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PA M IĘ T N Y  będzie  ra k  1953. P a m ię tn y  bę­
dz ie  bo lesny d z ie ń  5 m arca, k tó r y  o k ry ł ża­
łob ą  w s z ys tk ich  lu d z i p ra c y  na c a ły m  św ię ­
cie. W  d n iu  ty m  o p u śc ił nas na zawsze cz ło ­

w ie k , k tó re g o  im ie n ie m  nazw ana je s t współczesna 
epoka.

N ie  m a ju ż  w ś ró d  nas u m iłow a ne go  w odzą mas 
p ra cu ją cych  całego św ia ta  -— n ie  m a w ie lk ie g o  
nauczyc ie la  —  geniusza lud zkośc i n ie  m a 
Józefa  S ta lina .

M y , lu d z ie  epok i s ta lin o w s k ie j, lu d z ie  ze 
w s z y s tk ic h  s tro n  św ia ta  za rów no  ci, k tó rz y  ż y ją  
ju ż  w  w a ru n k a c h  w y z w o le n ia  spbłecznego i  na­
rodow ego, ja k  i  c i, k tó ry m  n ie  za św ie c iła  jeszcze 
ju trz e n k a  w o ln ośc i —  s ta n ę liśm y  w obec bolesne­
go i  tw a rd eg o  fa k tu . O dszedł od nas cz łow iek , 
k tó re g o  im ię  w y m a w ia ło  się w  c h w ila c h  zm agań 
i  tru d ó w , cz łow iek , k tó re g o  im ię  b y ło  n a tc h n ie ­
n ie m  w ia ry  i  s iły .

G d y  b y ło  ź le  w  c h w ila c h  w y z y s k u  i  p o n ie w ie r­
k i  —  m y ś l o w y z w o le n iu  n ie ro z e rw a ln ie  łączy ła  
się z im ie n ie m  Tego, k tó ry  razem  z L e n in e m  tw o ­
r z y ł now ą  h is to r ię ; h is to r ię  p raw dy,^  zapoczątko­
w a n e j p rzez W ie lk ą  R e w o lu c ję  P a źdz ie rn ikow ą  
i  u c ie leśn ione j w  p rz e p ię k n y m  p a ń s tw ie  b u d u ­
jącego się k o m u n iz m u  i  w  k ra ja c h  d e m o k ra c ji 
lu d o w e j, k roczących  odw ażn ie  d rogą  S ta lin a  do 
soc ja lizm u .

Józef S ta lin  b y ł w ie rn y m  uczn iem  i  k o n ty n u ­
a to rem  dz ie ła  L e n in a . P o g łę b ił on naukę  m a rk -  
s iz m u -le n in iz m u  p rzys to sow u jąc  ją  do n o w y c h  w a ­
ru n k ó w  h is to ryczn ych . S ta lin  p o p ro w a d z ił na­
ro d y  rad z ie ck ie  do w s p a n ia ły c h  zw yc ięs tw , n ie  
n o to w a n ych  w  d z ie jach  ludzkośc i. Pod Jego k ie ­
ro w n ic tw e m  w  p ię c io la tkach , n azw an ych  Jego 
im ie n ie m  p rzeprow adzono  g ig a n ty c z n y  p la n  
u p rz e m y s ło w ie n ia  k ra ju  i  p rzeob rażen ia  p rz y ro ­
d y  d la  w ie lk ic h  b u d o w li ko m u n izm u . Pod Jego 
k ie ro w n ic tw e m  p rzeprow adzono  k o le k ty w iz a c ję  
gospodarstw  ro ln y c h , k tó ra  da ła  gospodarce ogó l­
n on a rod ow e j o lb rz y m ie  k o rzyśc i i  w  la ta ch  w o j-  
n v  n a rod ow o -w yzw o le ńcze j b y ła  p ow ażn ym  za­
p leczem  d la  b o h a te rsk ie j A r m ii  R adz ieck ie j.

Józef S ta lin  ro z g ro m ił zd ra jc ó w  k la s y  ro b o tn i­
czej, agen tów  im p e r ia lis ty c z n y c h  w  c h w ili,  k ie d y  
p ró b o w a li rozsadzić s iłę  k ie ro w n ic z ą  n a rod u  —  
p a r t ię  od w e w n ą trz .

W  la ta ch  w o jn y  n a rod ow e j bohate rska  A rm ia  
R adziecka pod Jego bezpośredn im  dow ód z tw em  
ro z g ro m iła  na jeźdźców  h it le ro w s k ic h , k tó rz y  n ie ­
ś li na rodom  zn iszczenie i  zagładę.

M y , P o lacy, szczególn ie w ie le  zaw dzięczam y 
Z w ią z k o w i R adz ieck iem u , p row adzonem u  przez 
Józefa  S ta lin a . Z aw dz ięczam y n iepod leg łość P o l­
sk i, k tó ra  w y ro s ła  z p rze la n e j k r w i  na jlep szych  
syn ó w  Z w ią z k u  R adzieckiego i  P o lsk i. Z aw d z ię ­
czam y Jó ze fo w i S ta lin o w i tę  w ie lk ą  i  b ez in te re ­
sowną pom oc, ja k ą  okaza ł Z w ią ze k  R adz ieck i 
w  p ie rw szych  c h w ila c h  po w y z w o le n iu  i  ja k ą  nam  
okazu je  po dzień  dz is ie jszy.

Jó ze fo w i S ta lin o w i zawdzięczać b ędz iem y Pałac 
K u l tu r y  i  N a u k i, k tó ry  będzie  św iad ec tw e m  w ie ­
czystego b ra te rs tw a  m ię d zy  naszym i na rodam i.

P o lska  rośn ie , ro z w ija  się  i  p o tężn ie je . Jest 
szanowana i  tra k to w a n a  ja k  ka żd y  w o ln y  naród. 
T y m , k tó r y  s tw o rz y ł te  w a ru n k i je s t Józef S ta lin .

Pomni wskazań Stalina
z a d a n i a

W arszaw a —  nasza s to lica  —  W arszaw a w y ła ­
n ia jąca  się z p o p io łó w  i  zgliszcz, coraz p ię k n ie j­
sza —  sym bo lizu jąca  now e  życ ie  P o lsk i, o k ry ta  
je s t c iężką żałobą. P rzez g ło ś n ik i p ły n ą  żałosne 
to n y  p ie rw sze j re w o lu c y jn e j p ie śn i nadaw ane j 
z M o skw y . L u d  W a rszaw y  w  sk u p ie n iu  i  pow a ­
dze oddaje  h o łd  sw em u n a u czyc ie lo w i i  n ie ­
śm ie rte ln e m u  w o d zo w i k la s y  ro b o tn icze j.

S łow a speakera L e w ita n a  z ra d ia  m osk iew sk ie ­
go ta rg a ły  serca lu d z k ie , g d y  m ó w ił, że p rzysz ła  
ch w ila , k ie d y  trzeba  się pożegnać z Józefem  
S ta lin e m .

I  żegna ły  się ze S ta lin e m  w szys tk ie  n a ro d y  
św ia ta , bo S ta lin  b y ł  w szędzie  tam , gdzie  ro z w i­
ja ła  się życ io d a jn a  i  zw yc ięska  idea Jego, idea  
w y z w o le n ia  i  o b ro n y  p o k o ju  na św iecie.

W  naszym  co dz iennym  ż yc iu  śm ie rć  cz łow ieka  
b lisk ie g o  p o w o d u je  pustkę , k tó re j n ie  m a czym  
w y p e łn ić  —  pustkę , k tó ra  ja kże  często p rze radza  
się w  rozpacz.

M y , w ie rn i u czn iow ie  S ta lin a , m im o  w ie lk ie g o  
b ó lu , k tó ry  czu jem y, n ie  znam y p u s tk i a n i rozpa­
czy. S ta lin  zo s ta w ił n a m  ta k ą  ska rbn icę  w ied zy , 
że czerpać z n ie j b ędz iem y p e łn y m i ga rśc iam i, d a ł 
n am  do rę k i po tężny  oręż w y k u ty  n au ką  M arksa , 
Engelsa, L e n in a  i  S ta lin a  i  n a u czy ł nas n im  n ie ­
zaw odn ie  w ładać. Z o s ta w ił nam  potężną p a r tię  
ko m u n is tyczn ą  Z w ią z k u  R adzieckiego, p ra cu ją cą  
w  o toczen iu  w ie lu  b ry g a d  s z tu rm o w y c h  na św ie ­
cie. I  d la tego  w  c h w ili,  g dy  p rzesta ło  b ić  serce 
w ie lk ie g o  S ta lina , jeszcze m o cn ie j z a b iły  nasze 
śc iśn ię te  bó lem  serca, łącząc nas jeszcze m ocn ie j, 
jeszcze śc iś le j z w ie lk ą  sp raw ą L e n in a  —  S ta lina .

W  depeszy do to w . M a le n ko w a  w  d n iu  7 m arca  
1953 r. tow . B ie ru t p isa ł: „N a ró d  P o ls k i w ie , że 
sp raw a  o b ro n y  p o ko ju , w o ln ośc i ii n iepod leg łośc i
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r e a l i z o w a ć  b ę d z ie m y  
c o d z ie n n e

narodów , sp raw a  L e n in a  —  S ta lin a  z n a jd u je  się 
w  p e w n ych  i  m ocnych  ręka ch “ .

M y  P o lacy  ze w szys tk ich  s i ł  będz iem y um ac­
n ia ć  i  ro z w ija ć  zdobycze k la s y  ro b o tn icze j na d ro ­
dze do soc ja lizm u , będz iem y um acn iać naszą 
b ra te rską  w ięź  z n a rod am i Z w ią z k u  R adzieck ie ­
go, będz iem y ro z w ija ć  nasz p rze m ys ł, w y p e łn ia ­
ją c  zadania  s taw iane  nam  przez Rząd i  P a rtię .

W  ty c h  c ię k ich  ch w ila ch , ja k ie  p rze żyw a  N a­
ró d  P o lsk i, p ó łm ilio n o w a  a rm ia  p ra c o w n ik ó w  
d robnego p rze m ys łu  m ocno i  tw a rd o  s to i p rz y  
sw o ich  w arsz ta tach  p racy , jeszcze szybc ie j ob ra ­
ca jąc ko łe m  p ro d u k c ji,  b y  le p ie j, w ięce j i  ta n ie j 
dać k las ie  ro b o tn icze j to, co je s t je j  po trzebne  
na  d z is ia j, na ju t ro , na codzień.

K a ż d y  ro k  p la n u  6 -le tn ie go  zb liża  nas do so­
c ja liz m u . P rzyśp ieszm y w ięc  nasz m arsz, szyb­
c ie j o s ią ga jm y  nasze cele codzienne.

D ro b n y  p rze m ys ł z a jm u je  pow ażną  pozyc ję  
w  p la n ie  6 -le tn im , n ie  ty lk o  d la tego, że uzup e łn ia  
p o trze b y  p rze m ys łu  k luczow ego, p rzyczyn ia ją c  
się do jego ro zw o ju , a le  i  d la tego, że przez za­
spoko jen ie  p o trzeb  lu d z i p ra c y  p rzy c z y n ia  się do 
zw iększen ia  w yd a jn o śc i, do wzbogacenia ry n k u  
ko nsu m p cy jne go  n o w y m i a s o rty m e n ta m i to w a ­
ro w y m i.

L u d z ie  nasi w  d ro b n y m  p rzem yś le  są p raco ­
w ic i i  o f ia rn i. W y s ta rc z y  za jrzeć do w iększych  
i  m n ie js z y c h  za k ła dó w  i sp ó łdz ie ln i, b y  p rze ko ­
nać się, ja k  p rze zw yc ię ża ją  o n i tru d n o śc i w  co­
d z ie n n e j p ra cy .

K ie ro w n ic tw a  naszych zak ładów  i sp ó łdz ie ln i, 
k ie ro w n ic tw a  o g n iw  c e n tra ln y c h  m a ją  w sze lk ie  
w a ru n k i, b y  pracę d robnego p rz e m ys łu  sk ie ro ­
w ać w  łożysko  n iezbędnych  p o trzeb  ludnośc i.

W  c h w ili,  k ie d y  m ocn ie j z w ie ra m y  nasze sze­
re g i w o k ó ł b o jo w e j p a r t i i  N a rod u  Po lskiego, P o l­

s k ie j Z jednoczone j P a r t i i  R obo tn icze j, w o k ó ł na ­
uczyc ie la  naszego, w ie rne go  uczn ia  W ie lk ie g o  
S ta lina , to w . B ie ru ta , —  m a js tro w ie  i  b ryg ad z iś ­
ci, k ie ro w n ic y  te ch n iczn i i  a d m in is tra c y jn i na 
w s z ys tk ich  szczeblach drobnego p rze m ys łu  zmo­
b il iz u ją  w szys tk ie  s iły  d la  w y k o n a n ia  zadań IV  
ro k u  p la n u  6 -le tn iego . P ode jm ą  o n i n ie p rze je d ­
naną w a lk ę  z w s z e lk im i o b ja w a m i b iu ro k ra c ji 
i  m a rn o tra w s tw a , p rzeprow adzą  na sw o ich  sta­
n ow iskach  ta k ie  zm ia ny , b y  w  p lanach  p ro d u k ­
c y jn y c h  z n a jd y w a ły  się zawsze a r ty k u ły  p o trzeb ­
ne lu d z io m  p ra cy . O siągną to  p rzez w s łu c h iw a ­
n ie  się w  g łosy  m as p ra cu ją cych  i  p rzez w n ik l i ­
w e  a n a lizo w a n ie  ich  po trzeb .

Z w ię k s z a jm y  s top ień  w y k o rz y s ta n ia  m ocy  p ro ­
d u k c y jn y c h  w  naszych zak ładach  i  spó łdz ie ln iach , 
u m a c n ia jm y  zasadę św iadom ości p la n u  p rz y  każ­
d ym  s ta no w isku  roboczym .

Sojusz ro b o tn iczo -ch ło p sk i, ta fu n d a m e n ta ln a  
zasada b u d o w y  soc ja lizm u , w ym aga  ró w n ie ż  ze 
s tro n y  d robnego  p rze m ys łu  okazan ia  w ie lk ie j po ­
m ocy  w s i d la  ro z w o ju  spółdz ie lczości p ro d u k c y j­
n e j. Z ro b im y  to  s k ie ro w u ją c  ca ły  nasz w y s iłe k  
na lepsze n iż  dotychczas zaopatrzen ie  w s i w  a r­
ty k u ły  p rze m ys ło w e  i  us ług i.

M u s i i  p o w in n a  nastąp ić  ra d y k a ln a  zm iana 
v / system ie  i  o rg a n iz a c ji us ług , b y  ludność m ia s t 
i  w s i n ab ra ła  do p u n k tó w  u s łu go w ych  pełnego za­
u fa n ia  i z n ic h  zawsze i  w  sposób dostępny ko ­
rzys ta ła . P re zyd ia  T e re n o w ych  R ad N a ro d o w ych  
p o w in n y  zdecydow an ie  w k ro c z y ć  w  tę  dz iedz inę  
w ie lk ic h  i  codz iennych  św iadczeń na rzecz lu d ­
ności.

D ro b n y  p rze m ys ł, m im o  sw o ich  pow ażnych  
osiągnięć, m im o  znacznego p rzekroczen ia  zadań 
p ie rw szych  trzech  la t  p la n u  6 -le tn ie gc , m a jesz­
cze w ie le  do zrob ien ia .

P ra c o w n ic y  drobnego p rze m ys łu  ś lu b u ją  w y tę ­
żyć w szys tk ie  sw o je  s iły , b y  zadania  s taw iane  im  
przez Rząd i  P a rtię  zo s ta ły  ja k  n a jle p ie j w y ­
konane.

Będzie  to  n a jlep szy  h o łd  d la  p am ię c i Józefa 
S ta lina .



M G R  H. LA N D E S B E R G

Spółdzielczość pracy
inobec Z jazdu Spółdzielczości P rodukcyjne j

I  K ra jo w y  Z ja z d  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
s ta ł się w yda rze n ie m , k tó re  ześrodkow ało  uw agę 
całego społeczeństw a na p ro b le m ie  so c ja lis tycz ­
ne j p rz e b u d o w y  w s i p o ls k ie j. R e fe ra ty , d y s k u ­
sja, u c h w a ły , a p rzede  w s z y s tk im  w yp o w ie d ź  
B o les ław a  B ie ru ta  raz jeszcze w  sposób c a łk o w i­
cie  ja s n y  p o s ta w iły  zagadn ien ie  ro z w o ju  sp ó łdz ie l­
n i  p ro d u k c y jn y c h , ja k o  zagadn ien ie  k luczo w e  
w  naszym  dążeniu  do zbudow an ia  u s tro ju  socja­
lis tycznego . Z  m a te r ia łó w  Z jazd u , z całości po­
s ta w ie n ia  p ro b le m u  w y n ik a , że każda jednostka  
o rg a n iza cy jn a  czy gospodarcza, k tó re j dz ia ła lność 
w  ja k im k o lw ie k  s to pn iu  o b e jm u je  te re n  w ie js k i 
w in n a  sk ie row a ć  swe w y s i łk i  na  polepszen ie  w a ­
ru n k ó w  pow sta w a n ia  i  ro z w o ju  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h .

D n ia  30 s tyczn ia  o d b y ło  się posiedzenie N a­
cze lne j R ady  S pó łdz ie lcze j, k tó ra  p o d ję ła  m . in . 
u ch w a łę  w  sp ra w ie  będącego podówczas w  sta­
d iu m  o rg a n iz a c ji Z ja z d u  Spółdz ie lczośc i P ro d u k ­
c y jn e j. U ch w a ła  ta  zobow iąza ła  k ie ro w n ic tw o  
sp ó łd z ie ln i p rze m y s ło w y c h  i  rzem ieś ln iczych  do 
op racow an ia  p ro g ra m ii p rac  s p ó łd z ie ln i na odc in ­
k u  w ie js k im , ze szczegó lnym  u w z g lę d n ie n ie m  po­
m ocy  spó łdz ie lczości p ro d u k c y jn e j. W  w y k o n a ­
n iu  te j u c h w a ły  Z w ią z e k  S p ó łd z ie ln i P rzem ys ło ­
w y c h  i  R zem ieś ln iczych  p rz e d s ta w ił C e n tra ln e m u  
Z w ią z k o w i S pó łdz ie lczem u tezy  sw o je  zapew n ia ­
jące  re a liza c ję  zadań p la n u  w  zakresie  o bs ług i w s i 
przez sw o je  je d n o s tk i te renow e. W  ty m  a r ty k u le  
p o k ró tce  o m ó w im y  zadania  w y n ik a ją c e  ze 
w spo m n ian e j u c h w a ły , ja k  ró w n ie ż  podstaw ow e 
m e to d y  ic h  re a liz a c ji p rzez spó łdz ie ln ie  p rz e m y ­
s łow e  i  rzem ieś ln icze . Z adan ia  s p ó łd z ie ln i p ra c y  
na o d c in ku  o bs ług i w s i, szczególn ie zaś zadania  
pom ocy w  ro z w o ju  s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  
m ożna p o d z ie lić  na tr z y  zasadnicze g ru p y :

1) Rozszerzenie a s o rty m e n tu  w y ro b ó w  p ro d u ko ­
w a n y c h  przez sp ó łdz ie ln ie  i  p rzeznaczonych 
na zaspoko jen ie  p o trzeb  w s i. D o ty c z y  to  za­
ró w n o  a r ty k u łó w  p o trze b n ych  d la  p row adze ­
n ia  gospodarstw a w ie jsk ie g o , ja k  i  a r ty k u łó w  
n ie zbę dn ych  d la  osobistego spożycia  in d y w i­
d u a ln ie  p ra cu ją cych  ch łopów . P rzede w szys t­
k im  nac isk  w in ie n  być. tu  po łożony  na aso rty ­
m e n t p o trz e b n y  d la  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych .

2) R ozbudow an ie  s iec i p u n k tó w  u s łu g o w ych  sta­
ły c h  i  b ry g a d  lo tn y c h  o bs łu g u ją cych  w ieś. 
I  w  ty m  p rz y p a d k u  chodzi za rów no  o u s łu g i 
n iezbędne  d la  gospodark i w ie js k ie j,  ja k  i  d la  
zaspoko jen ia  osob is tych  p o trze b  lu d z i p racy .

3) N aw iąza n ie  w s p ó łp ra c y  m ię d zy  a k ty w e m  św ie ­
t l ic o w y m  spó łdz ie lczości obu  ty p ó w  w  ce lu  
w z a je m n e j w y m ia n y  dośw iadczeń w  ty m  za­
k re s ie  i  pos ta w ie n ie  p ra c y  k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
to w e j na w yższym  poz iom ie .

W  w y m ie n io n y c h  g ru pa ch  szczegółowe zadania 
p rze d s ta w ia ją  się w  sposób nas tę pu jący :

W  zakres ie  p ro d u k c ji sp ó łd z ie ln ie  w in n y  po ło ­
żyć sp ec ja ln y  nac isk  na p rzes trzegan ie  p la n u  
asortym en tow ego , spec ja ln ie  w  pozyc jach  a r ty ­
k u łó w  przeznaczonych  d la  p o trzeb  w si. Z adan ie  
to  je s t ty m  b a rd z ie j is to tne , że p la n  na ro k  1953 
p rz e w id u je  znaczny w z ro s t p ro d u k c ji w  szeregu 
p o z y c ji p rzeznaczonych  d la  w s i. D o ty c z y  to  p rze ­
de w s z y s tk im  p rze m ys łu  m eta low ego  i  d rzew ne ­
go. I  ta k  w  p rzem ys łach  ty c h  na leży  położyć 
sp e c ja ln y  nac isk  na w y k o n a n ie  i  p rzekroczen ie  
p la n u  w  ta k ic h  pozyc jach , ja k :  b ro n y  u p raw ow e , 
części zam ienne  do m aszyn ro ln ic z y c h , lem iesze, 
k o n w ie  m leczarsk ie , beczk i do p ły n ó w , w ozy, ko ­
ła  itp . K ie ro w n ic tw o  naszych s p ó łd z ie ln i w in n o  
zdać sobie spraw ę, że p om im o  w sze lk ich  t r u d ­
ności w a lk a  o w y k o n a n ie  ty c h  a so rtym e n tó w  
oznacza w a lk ę  o dopom ożenie  w  p rze ksz ta łce n iu  
w s i p o ls k ie j z zacofane j i  ro zd ro b n io n e j w  p rzo ­
du jącą , k o le k ty w n ą .

A le  poza sp raw ą rozszerzenia  ju ż  w y tw a rz a ­
n y c h  a so rtym e n tó w  s to i p rzede  w s z y s tk im  jesz­
cze może pow ażn ie jsze  zadanie  u ru c h o m ie n ia  
n o w e j p ro d u k c ji na p o trz e b y  w si. D o ty c z y  to  ta ­
k ich , ba rdzo  w a żn ych  d la  g ospodark i w ie js k ie j 
a r ty k u łó w , ja k :  o dk ładn ice , re d lic z k i, części do 
s ie w n ik ó w , a rm a tu ry  do lo k o m o b il, s itk a  do m le ­
ka i  w ie le , w ie le  in n y c h .

Spółdzie lczość p la n u je  też w  ro k u  b ieżącym  
p rze ję c ie  k o n s e rw a c ji u rządzeń  o m ło to w y c h  i  
s ie w n ych  w  szeregu sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h , 
p rzez co zostan ie  w  znacznym  s to pn iu  podn ies io ­
n y  stan  go tow ośc i u ż y tk o w e j tego sp rzę tu . Roz­
szerzona zostanie ró w n ie ż  w  ogóle, a na o ś ro dk i 
w ie js k ie  spec ja ln ie , a k c ja  re m o n tu  beczek.

G łó w n ie  je d n a k  w s p ó łu d z ia ł s p ó łd z ie ln i p rze ­
m y s ło w y c h  i  rzem ieś ln iczych  w  w y tw o rz e n iu  
n a jdo go d n ie jszych  w a ru n k ó w  p ra c y  i  ro z w o ju  
sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  w y ra ż a ją  zadania  na 
o d c in k u  o rg a n iz a c ji u s łu g  d la  w s i. S p raw a  ta  ju ż  
w  la ta ch  pop rze dn ich  b y ła  w  p ow ażn ym  s to pn iu  
p rze dm io te m  za in te resow an ia  s p ó łd z ie ln i p racy. 
M im o  to  spó łdz ie ln ie  n ie  p o t r a f i ły  rozw iązać te j 
s p ra w y  w  sposób zu p e łn ie  zadow a la jący , n ie  po­
t r a f i ły  dop ro w ad z ić  do ca łko w ite g o  w y k o n a n ia  i  
p rze kro czen ia  sw ych  zadań na  ty m  odc inku . D la  
u s p ra w n ie n ia  p ra c y  w  zakresie  ro z w o ju  sieci 
u s łu g  w ie js k ic h  m us i b yć  przede  w s z y s tk im  po­
s taw ione  na o d p o w ie d n im  p oz iom ie  i  z o dpow ied ­
n im  z rozu m ie n iem  zagadn ien ie  o rg a n iza c ji po ­
w ia to w y c h  s p ó łd z ie ln i u s ługow ych . Is to ta  rzeczy 
polega na ty m , aby  skoncen trow ać dotychczas 
rozproszone w y s i łk i  spó łdz ie lczośc i p ra c y  w  re­
a liz a c ji s iec i u s łu g  d la  w s i i  u czyn ić  na  szczeblu 
p o w ia tu  je d n ą  lu b  d w ie  sp ó łdz ie ln ie  odpow ie ­
d z ia lne  za w y k o n a n ie  ty c h  zadań. W szys tk ie  
z w ią z k i b ranżow e  za in te resow ane  w  ty m  p ro b le ­
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m ie  w in n y  go w szechstronn ie  ro zp a trzyć , op ra ­
cować szczegółow y p la n  lo k a liz a c ji s p ó łd z ie ln i 
p o w ia to w y c h  i  p rze p ro w a d z ić  bezw zg lędną  w a lk ę  
o jego  z rea lizow an ie .

G łó w n y  nac isk  sp ó łd z ie ln ie  m uszą po łożyć  na 
o rg an izow an ie  ta k ic h  p u n k tó w , k tó re  są ja k  n a j­
śc iś le j zw iązane  z gospodarką  ro lną , k tó ry c h  
u s łu g  w ieś odczuw a szczególny b ra k . Jedną z n a j­
is to tn ie js z y c h  sp raw  je s t tu  w ła śc iw e  p rz e a n a li­
zow an ie  p o trzeb  w s i w  zakresie  danych  us ług , 
k tó re  w in n o  b yć  dokonane w  śc is łym  p o rozu m ie ­
n iu  z te re no w ą  Radą N arodow ą  oraz lo k a ln y m i 
o rg a n iza c ja m i w ie js k im i.  L o k a liz a c ja  ty c h  p u n k ­
tó w  w in n a  nastąp ić  g łó w n ie  w  ośrodkach, w  k tó ­
ry c h  ju ż  is tn ie ją  sp ó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e , w zg l. 
w  k tó ry c h  p ow stan ie  sp ó łd z ie ln i ta k ie j p ro je k tu ­
je  się w  n a jb liż s z y m  czasie.

P rze d  sp ó łd z ie ln ia m i m e ta lo w y m i i  w ie lo b ra n ­
ż o w y m i s to i spec ja lne  zadanie  pos ta w ie n ia  na od­
p o w ie d n im  p o z io m ie -p ra c y  ju ż  is tn ie ją c y c h  k u ź ­
n i w ie js k ic h  oraz zadanie  ro z w o ju  s iec i tego ty p u  
zak ładów . F a k ty  św iadczą o ty m , że sp ó łdz ie ln ie  
n ie  z a jm u ją  się ty m  p ro b le m e m  w e  w ła ś c iw y  
sposób, a w  re zu lta c ie  tego część k u ź n i p rz e ję ­
ty c h  w  ub. ro k u  od g m in n y c h  sp ó łd z ie ln i n ie  
fu n k c jo n u je  w  n a le ż y ty  sposób, a n ie k tó re  z n ic h  
są n a w e t n ieczynne. D la tego  też zagadn ien ie  k u -  
z ie n n ic tw a , podobn ie  ja k  zagadn ien ie  k o ło d z ie j-  
s tw a  w  p ro b le m a tyce  u s łu g  d la  w s i w ym aga  du ­
żej o p ie k i i  z tego  k ie ro w n ic tw o  naszych spó ł­
d z ie ln i i  zw ią zkó w  b ra n żo w ych  m us i sobie jasno 
zdaw ać spraw ę. W spom n iane  ju ż  pop rzedn io  ob­
jęc ie  re m o n tó w  i  k o n s e rw a c ji na rzędz i s ie w n ych  
i  o m le to w y c h  w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y jn y c h  
w ym a ga  ro z w in ię c ia  w  sze ro k im  zakres ie  u s łu g  
m e ta lo w o -e le k tro te c h n ic z n y c h  i  m aszynow ych , 
k tó ry c h  o rgan izac ja  i  zabezpieczenie ic h  n o rm a l­
ne j dz ia ła lno śc i p o w in n o  b yć  p rze d m io te m  spe­
c ja ln e j tro s k i ze s tro n y  sp ó łd z ie ln i.

Z ad an ia  nasze je d n a k  n ie  kończą się na  orga­
n iz o w a n iu  sieci p u n k tó w  s łużących  zaspoka jan iu  
p o trzeb  zw iąza nych  z u p ra w ą  ro li.  W  m ia rę  roz ­
w o ju  spó łdz ie lczości p ro d u k c y jn e j t j .  w  m ia rę  
przechodzen ia  od in d y w id u a ln y c h  fo rm  gospoda­
ro w a n ia  na w s i do fo rm  zespo łow ych  —  rośn ie  
stopa życ iow a  p racu jącego  ch łops tw a . W zra s ta ją  
jednocześn ie  w  w y n ik u  tego p o trz e b y  osobiste 
m ieszkańców . Z aspoko jen ie  ty c h  p o trzeb  stan ie  
się m o ż liw e  m ię d z y  in n y m i d z ię k i rozbudow ie  
s iec i p u n k tó w  u s łu go w ych . Jasne zadania  w y n i­
k a ją  z tego p rzede  w s z y s tk im  d la  s p ó łd z ie ln i 
odz ieżow ych  i  skó rzanych , k tó re  m a ją  zo rgan izo ­
w ać szeroką sieć u s łu g  k ra w ie c k ic h , b ie liź n ia r -  
sk ich , szew skich  oraz ry m a rs k ic h .

N ow e  zadania  ry s u ją  się d la  s p ó łd z ie ln i u s łu g  
n ie p rze m ys ło w ych . N a le ży  tu ta j w  p ie rw s z y m  
rzędzie  ro z w ija ć  u s łu g i fry z je rs k ie , fo to g ra fic z ­
ne, a n a w e t p ra ln icze . Z w ażyć  trzeb a  je d n a k , że 
w z ro s t fo rm  so c ja lis tyczne j gospodark i na w s i 
s ta w ia  p rzed  n a m i now e w ym o g i. P ow staw an ie  
w łasnośc i so c ja lis tyczne j na w s i w  postac i w ła s ­
ności spó łdz ie lcze j w ym a ga  u d z ie le n ia  pom ocy 
w  zakres ie  zabezpieczenia m ie n ia  spółdzie lczego. 
W  ty m  ce lu  s p ó łd z ie ln ie  o ch ro n y  m ie n ia  m uszą 
zo rgan izow ać w  ro k u  b ieżącym  sieć oko ło  250

p u n k tó w  na te re n ie  w ie js k im . P ra c o w n ic y  ty c h  
p u n k tó w  będą d ozo ro w a li m ie n ie  s p ó łd z ie ln i p ro ­
d u k c y jn y c h . R ów n ież  sp ra w ie  zabezpieczenia 
w łasności so c ja lis tyczne j na w s i s łużyć  będzie 
w  p e w n y m  s to p n iu  rozbudow a  s p ó łd z ie ln i k o m i­
n ia rsk ich , k tó re  w  pow ażne j m ie rze  w in n y  się 
n as ta w ić  na o b e jm o w a n ie  sw ym  zasięgiem  ró w ­
n ież  i  o k ręgów  w ie js k ic h .

Is to tn e  zadania  w y ra s ta ją  także  p rzed  spół­
dzie lczością  budow laną . I  te  sp ó łdz ie ln ie  ró w ­
n ież  m uszą w y jś ć  na w ieś  ze sw o im i us łu ga m i, 
za rów no  d la  d o ko n yw a n ia  d ro b n ych  ro b ó t budo­
w la n y c h , ja k  też i  d la  ob jęc ia  k o n s e rw a c ji i  na ­
p ra w  ju ż  is tn ie ją c y c h  b u d y n k ó w  gospodarczych 
i  m ieszka lnych .

P ra k ty k a  w  te re n ie  p o ka zu je  nam , że o rg a n i­
zow an ie  s ta łych  p u n k tó w  u s łu g o w ych  je s t uza leż­
n ione  od w ie lu  c zyn n ikó w , ja k  np. posiadan ie  
lo k a lu , u rządzen ia  itp . W obec tego, że w  c h w il i  
obecnej jeszcze n ie  wszędzie is tn ie ją  po te m u  
w a ru n k i,  a także  i  po trzeba  o rg an izow an ia  sta­
ły c h  p u n k tó w  u s ługow ych , sp ó łdz ie ln ie  w in n y  
o rgan izow ać m asowo b ry g a d y  lo tne .

O czyw iśc ie , że om ów ione  p o k ró tce  w  ty m  a r­
ty k u le  fo rm y  d z ia ła lnośc i naszych sp ó łd z ie ln i na 
w s i n ie  ogran icza ją  się w y łą c z n ie  do obs ług i spó ł­
d z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  i  zrzeszonych w  tych ' spó ł­
d z ie ln ia ch  p ra c u ją c y c h  ch łopów . Jednakże d la  
za pe w n ien ia  ja k  n a jdo go d n ie jszych  w a ru n k ó w  
ro z w o ju  ty c h  sp ó łd z ie ln i na leży :
1) lo ko w ać  nasze z a k ła d y  i  p u n k ty  us ługow e  na 

w s i przede w s z y s tk im  w  uspo łeczn ionych  g m i­
nach i  g rom adach,

2) u s ta lić  w  w ie js k ic h  p u n k ta c h  u s łu g o w ych  i  
zak ładach  p ie rw sze ńs tw o  w y k o n y w a n ia  z le ­
ceń s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h  p rzed  in n y m i 
z lecen iam i.

T a k  pow ażny  p ro g ra m  w zro s tu  p ro d u k c ji i  
u s łu g  naszych sp ó łd z ie ln i na te re n ie  w ie js k im  
nasuw a p ro b le m  zna lez ien ia  o dp o w ie d n ie j ilo śc i 
k w a lif ik o w a n y c h  s ił p ro d u k c y jn y c h , k tó re  b y  
m o g ły  być w  ty c h  zak ładach  za tru dn ion e . Roz­
w ią za n ia  tego p ro b le m u  trzeba  szukać w  w y k o ­
rz y s ta n iu  w sze lk ich  re z e rw  p ro d u k c y jn y c h , k tó ­
re  z n a jd u ją  się na w si. C hodzi tu  rzecz jasna  
o p ra cu ją cych  obecnie na  r o l i  rz e m ie ś ln ikó w , k tó ­
rz y  swego w yuczonego zaw odu w  ogó le  n ie  w y ­
k o n u ją , lu b  też w y k o n u ją  go w  bardzo n ie w ie l­
k im  zakresie . Z adan ie  s p ó łd z ie ln i d z ia ła ją cych  na 
te re n ie  w ie js k im  polega na ty m , aby is tn ie jące  
re z e rw y  z a k tyw izo w a ć  w  w y k o n y w a n iu  ‘p rac  rze ­
m ie ś ln iczych  w  naszych zak ładach  i  p u n k ta c h  
u s łu g o w ych  na w si, n ie  o d ry w a ją c  ich  je d n a k  
ca łk o w ic ie  od za jęć ro ln ic z y c h .

Spółdzie lczość p ra c y  posiada d u ży  dorobek na 
o d c in ku  o rg an izow an ia  zespo łów  a rty s ty c z n y c h . 
R ów n ież  m łoda  spółdzie lczość p ro d u k c y jn a  po­
siada ju ż  sze rok i a k ty w  k u ltu ra ln o -o ś w ia to w y , 
k tó r y  do s k a rb n ic y  naszej k u l tu r y  n a rodow e j 
w nos i, now e lu d o w e  w a rto śc i, a z d ru g ie j s tro n y  
u ła tw ia  rzeszom cz łon ków  s p ó łd z ie ln i zapozna­
w an ie  s ię  ze w s p a n ia ły m i o s iągn ięc iam i k u l tu r y  
so c ja lis tyczne j.

P rz o d u ją c y  dzia łacze zespo łów  a rty s ty c z n y c h  i  
ś w ie tlic o w y c h  s p ó łd z ie ln i p ra c y  w in n i udz ie lać
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p la n o w e j pom ocy b ra tn im  zespołom  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , p rzekazyw ać  w łasne  dośw iad ­
czenia oraz czerpać z dośw iadczeń w y n ik a ją c y c h  
z ic h  p ra c y  i  ty m  sam ym  zabezpieczyć da lszy roz­
w ó j p ra c y  ś w ie tlic o w e j w  obu p ionach.

R ów n ież  a k ty w  Zrzeszenia  S portow ego  „S ta r t “ , 
zrzeszającego cz łon ków  s p ó łd z ie ln i p ra c y  i rze ­
m ie ś ln ik ó w  in d y w id u a ln y c h  w in ie n  naw iązać ści­
s ły  k o n ta k t z a k ty w e m  s p o rto w y m  sp ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn y c h , u d z ie la ją c  pom ocy o rg a n iz a c y j­
ne j i  fa ch o w o -sp o rto w e j p o w s ta ją cym  lu d o w y m  
zespołom  s p o rto w y m  oraz w in ie n  op iekow ać się 
ty m i zespo łam i, zw łaszcza w  p ie rw s z y m  okresie  
ic h  dz ia ła lnośc i.

Szerokie , ja k  w id a ć  z powyższego, są zadania  
spó łdz ie lczości p ra cy , w y n ik a ją c e  na t le  Z ja z d u  
S pó łdz ie lczośc i P ro d u k c y jn e j.

N ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, że sp ó łd z ie ln ie  p ra cy  
z ca łą  ene rg ią  i  oddan iem  p rz ys tą p ią  do ic h  re a li­
za c ji. T rzeba  je d n a k  zdać sobie spraw ę, że ko ­
n ieczna  je s t ja k  na jśc iś le jsza  w spó łp raca  ze 
w s z y s tk im i w ład zam i, in s ty tu c ja m i, o rg an izac ja ­
m i p o lity c z n y m i i  spo łecznym i d z ia ła ją c y m i na 
te re n ie  w ie js k im , a p rzede  w s z y s tk im  z a k ty w e m  
i  k ie ro w n ic tw e m  sam ych  sp ó łd z ie ln i p ro d u k c y j­
nych . S p ó łd z ie ln ie  p ra c y  m uszą u m ieć  tę  w sp ó ł­
p racę  naw iązać i  sk ie row a ć  na w ła śc iw e  to ry . 
G łó w n e  p u n k ty  s tyczne te j w sp ó łp ra c y  są nastę­
pu jące :

1) In ic ja ty w a  za k ładan ia  p u n k tó w  w in n a  w y ­
chodzić od ty c h  w ła ś n ie  o rg a n iza c ji, a zw łaszcza 
od sam ych s p ó łd z ie ln i p ro d u k c y jn y c h . One bo­
w ie m  n a jle p ie j zna ją  p o trz e b y  te re nu , t j .  p o trze ­
b y  w łasne  w  zakres ie  p u n k tó w  u s łu g o w ych , to ­
też ich  o p in ia  w  te j m ie rze  m a c h a ra k te r decy­
d u ją cy .

2) Z a ró w n o  s p ó łd z ie ln ie  p ro d u k c y jn e , ja k  i  
P G R -y  i  P O M -y , a w ię c  oś rodk i, w  k tó ry c h  g łó w ­
n ie  spółdzie lczość p ra cy  za k ła da ła  p u n k ty  u s łu g o ­
w e, w in n y  u dz ie lać  pom ocy w  zakres ie  u z y s k i­
w a n ia  lo k a li p o trze b n ych  d la  p ow s ta w a n ia  ta k ie ­
go p u n k tu .

3) P rz y  o rg a n izo w a n iu  b ry g a d  lo tn y c h  n a j­
is to tn ie js z y m  p ro b le m e m  je s t sp raw a tra n s p o rtu .

B ryg ad a  b o w ie m  w e d łu g  us ta lo ne j tra s y  p rz e ­
rzucać się będzie z jednego  ośrodka w ie jsk ie g o  
do d rug iego , o bs ługu jąc  je  w  te rm in a c h  z g ó ry  
oznaczonych. D la tego , szczególnie w ażne je s t aby 
spó łdz ie ln ie  p ro d u k c y jn e , P G R  i  P O M -y  u ła tw ia ­
ły  ty m  b ryg a d o m  p rze rzu can ie  się z m ie jsca  na 
m ie jsce  przez u m o ż liw ie n ie  im  ko rz y s ta n ia  z po­
s iadanych  ś rod ków  tra n s p o rto w y c h .

4) Z d a je m y  sobie spraw ę, że praca  p u n k tó w  
u s łu g o w ych  s p ó łd z ie ln i p ra c y  n ie  s to i jeszcze na 
o d p o w ie d n im  poz iom ie . Z nane  są m a n k a m e n ty  
w  zakres ie  jako śc i us ług , n ie d o trz y m y w a n ia  te r ­
m in ó w , n ie  dość g rzeczne j o bs ług i k lie n ta , 
a w reszcie  często z b y t w y s o k ic h  cen. P opraw a  
tego s tanu  rzeczy będzie  m og ła  b yć  os iągn ię ta  je ­
d y n ie  w te d y , g d y  rzesze ch ło pó w  ko rz y s ta ją c y c h  
z u s łu g  ty c h  p u n k tó w  dopom ogą do usun ięc ia  
us te rek . W  ty m  ce lu  sp ó łd z ie ln ie  p ra c y  w in n y  
spow odow ać, a by  cz ło n ko w ie  s p ó łd z ie ln i p ro d u k ­
c y jn y c h  zo rg a n izo w a li społeczną k o n tro lę  dz ia ­
ła ln o śc i p u n k tó w  u s łu go w ych , a by  w y ty k a li  z ca­
łą  surow ośc ią  b łę d y  i  n iedoc iągn ięc ia  i  dopom a­
g a li w  ten  sposób spó łdz ie lczośc i p ra c y  do  ich  
usuw an ia .

P rzed  zw ią z k a m i b ra n ż o w y m i s to i zadanie  o to­
czenia s p ó łd z ie ln i re a liz u ją c y c h  zadania  na te re ­
n ie  w s i jeszcze w iększą  op ieką  i  pom ocą i  u ła ­
tw ie n ie  im  naw iąza n ia  w ła ś c iw e j w s p ó łp ra cy  
z te re n o w y m i o rg a n iz a c ja m i w ie js k im i.

J a k  w y n ik a  z powyższego spółdzie lczość p rze ­
m ys ło w a  i  rzem ieś ln icza  w  ro k u  1953, c z w a rty m  
ro k u  p la n u  6 -le tn iego , s k ie ro w u je  znaczną część 
swego w y s iłk u  na odc inek  w ie js k i.  Oznacza to , że 
sp ó łd z ie ln ie  te  zw ią z u ją  się p rzez sw ą p la no w ą  
dz ia ła lność  jeszcze b a rd z ie j z procesem  p rzeob ra ­
żan ia  w s i p o ls k ie j z zacofane j, ro zd ro b n io n e j 
i  w y z y s k iw a n e j, na  p rzodu jącą , o p a rtą  na  spo­
łecznych  zasadach gospodarow an ia  —  w ieś  socja­
lis tyczną .

O d  w y k o n a n ia  ty c h  zadań zależeć będzie 
ja k i  k o n k re tn y  w k ła d  do tego h is to rycznego  p ro ­
cesu zostan ie  w n ie s io n y  przez spółdzie lczość 
p racy .

K ilka  u mag o pracy Zarządu Przemysłu 
W yrobom  Metalomych

D nia  21 listopada ub. roku  Zarząd Przem ysłu W y­
robów  M eta low ych w  Poznaniu w ykona ł zadania p la ­
nu produkcyjnego przypadające na rok  1952. W  koń­
cu g rudn ia  ub. roku  Zarząd przekroczył zadania 
rocznego p lanu produkcyjnego osiągając 111% jego 
w ykonan ia  w  porów nan iu  z rok iem  1951; wartość 
p ro d u kc ji wzrosła w  sumie o 35%. Do tych  osiąg­
nięć p rzyczyn iły  się następujące czynnik i, charakte­
ryzujące pracę Zarządu i  przedsiębiorstw  w  roku  
1952: wzmożony w ys iłe k  a k tyw u  gospodarczego, 
uspraw nienie organ izacji p racy oraz znaczny roz­
w ó j współzawodnictwa. F ak t w ykonan ia  zadań p lanu 
rocznego 1952 r. na 39 dn i przed te rm inem  m ów i 
o o fia rne j pracy, o w ie lk im  w y s iłk u  załóg fabrycz­
nych, m ów i rów nież o w ykorzys tan iu  istn ie jących

praw ie  we w szystkich  'zakładach poważnych rezerw  
produkcy jnych .

Jednym  z zasadniczych momentów, posiadających 
bezpośredni w p ły w  na realizację zadań p lanu 1952 
roku  było  n ie w ą tp liw ie  opracowanie dokum entacji 
technicznej dla zasadniczych w yrobów . O tym , jak  
o lb rzym ie  znaczenie dla ciągłości p ro du kc ji posiada 
dokum entacja techniczna m ów i fak t, ja k i za istn ia ł 
w  jednym  z naszych przedsiębiorstw  w  Nysie. Przed­
siębiorstwo to rozpoczęło produkcję, n ie  mając za­
tw ierdzonej dokum entacji, w skutek czego „zawalone“ 
zostało w ykonanie  p lanów  miesięcznych. B ra k  do­
kum entacji, a co za tym  idzie b rak  należytego opra­
cowania procesu technologicznego, powoduje w  du­
żych przedsiębiorstwach o typow ym  p ro f ilu  p roduk-
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cy jnym  o lb rzym ie  stra ty, k tó rych  doraźnie n ie mo­
g łaby uratować żadna produkcja  zastępcza.

Zarząd Przem ysłu W yrobów  M eta low ych zmoder­
n izow ał i za tw ie rdz ił w  roku  ubieg łym  196 in s tru k ­
c ji technologicznych w  oparciu o dokumentacje tech­
niczne przy uwzględnieniu  istn ie jących m ożliwości 
p rodukcy jnych . W  ciągu roku  ubiegłego 8 przedsię­
b io rs tw  w  przeciw ieństw ie  do la t dawniejszych 
o trzym ało  pełną i  zatw ierdzoną dokumentację tech­
niczną. Ogółem 70% przedsiębiorstw  posiada już 
wykonaną i  zatw ierdzoną dokumentację. Reszta 
przedsiębiorstw  otrzym a ją  w  I I I  kw a rta le  br. Pełne 
opracowanie procesów p rodukcy jnych  z pun k tu  w i­
dzenia technologii oraz zrew idow anie i  zatw ierdze­
nie obowiązujących norm  surowcowych w  naszych 
przedsiębiorstwach dało m ożliwość stworzenia re­
alnych założeń p ro je k tu  p lanu na ro k  1953. N ieustan­
na rew iz ja  tych  procesów pod kątem  większego zu­
życia m ate ria łów  zastępczych przyniosła w  1952 r. 
z ł 451.311.—  oszczędności. N ie  jest to suma duża, 
je ś li się jednak weźmie pod uwagę, że p ro fil p roduk­
cy jn y  tych przedsiębiorstw  oraz zaopatrzenie p ro ­
d u k c ji przebiega przeważnie w edług atestów h u tn i­
czych, trzeba oszczędność tę traktow ać jako  osiąg­
nięcie. Należy podkreślić, że w prow adzony w  na­
szych zakładach postęp techniczny i  mechanizacja 
p ro d u kc ji da ły  w  sumie zł 629.600.—  rocznej oszczęd­
ności na robociźnie bezpośredniej.

Inwestycje
Na rozw ój mocy p rodukcy jnych  zakładów, a co za 

ty m  idzie —  na lepsze w ykonan ie  p lanów  p roduk­
cy jnych  w  roku  ub ieg łym  m ia ły  w p ły w  nasze inw e­

stycje. A na lizu jąc przebieg ich  rea lizac ji stw ierdzić 
należy w yb itn ą  poprawę pracy zarówno w  zakresie 
dokum entacji ja k  i  wykonaw stw a. B iu ra  p ro je k tó w  
i  zespoły budow nictw a w ykaza ły  duży postęp w  ja ­
kości i  szybkości w ykonyw an ia  zleceń, co stało się 
dzięki w ykorzys tan iu  doświadczenia z la t ubiegłych. 
P rzy jm u jąc  l im it  finansow y roku  1951 za 100, w y ­
raz im y l im it  1952 r. liczbą 704. Ilość inwestowanych 
zakładów  wzrosła w  ty m  sarn im  okresie z 5 do 9. 
Wartość p ro du kc ji w  porów nan iu  z rok iem  1951 
wzrosła dzięki tym  inw estyc jom  o 50%. W zrost po­
wyższy spowodowany został w  znacznej m ierze od­
daniem do uży tku  nowych obiektów  wybudowanych 
w  ramach p lanu inwestycyjnego.

Normy i zakordowanie prac
W ażnym  czynnik iem  w  w ykonaw stw ie  p lanów  p ro ­

dukcy jnych  są norm y. S tw ierdzić  trzeba, że osiąg­
nięcia Zarządu na tym  po lu  choć b y ły  poważne 
w  1952- roku , to jednak m og ły być znacznie w ię k ­
sze. Należy p rzy te j okazji podkreślić, że Uchwała 
Rządu z dnia 3.1.1953 r. stwarzając w a ru n k i ja k  
najlepszego zakordowania prac przyn iosła  już poważ­
ne osiągnięcie w  zakładach podległych Zarządow i 
W yrobów  M eta lowych. Uchwała Rządu pobudziła 
szerokie rzesze robo tn ików  zatrudn ionych dotych­
czas na dniów kę do przejścia na system akordowy, 
prowadzący konsekwentnie do podniesienia zarob­
ków  i  wzrostu p ro du kc ji. Pracę tę należy pogłębić, 
podchodząc do dalszego zakordowania i  ustalenia 
w łaściwych norm  z całą bojowością, gdyż od tego 
zależy w  dużej m ierze przepustowość p rodukcy jna  
zakładu. Ponadto zakordowanie prac daje możność 
w ykorzystan ia  w ie lk ich  rezerw  u k ry te j robocizny 
i  ustala d la  każdego zakładu słuszne k ry te r iu m  d la  
oceny stopnia średniej w yda jności pracy. Rząd Po lsk i 
Ludow ej, wprowadzając Uchwałę z dnia 3.1. br. stw o­
rz y ł realne w a ru n k i dla podniesienia stopy życiowej 
mas pracujących, i  spowodował w yzw olen ie  nowych 
rezerw, k tó re  przyczyn ią  się do szybszego w ykonania  
p lanu gospodarczego 1953 r. Toteż w ie lu  robo tn ików  
aniów kow o zatrudn ionych w  naszych zakładach za­
żądało zakordowania prac. Możemy stw ierdzić, że 
m am y już na tym  po lu  osiągnięcia wyrażające się 
w  7,5°/o wzroście zakordowanych prac w  stosunku do 
ostatniego kw a rta łu  ub. r. Tak więc Uchwała Rządu 
znalazła zrozumienie wśród szerokich rzesz robo tn i­
ków  w  podległych Zarządow i zakładach. W yn ik iem  
tego będzie n ie w ą tp liw ie  dalszy w zrost zarobków ro ­
botn ików , obniżenie się kosztów w łasnych przedsię­
b io rs tw  oraz w ykonanie  i  przekroczenie p lanów  p ro ­
dukcyjnych.

Współzawodnictwo

Om awiając ruch współzawodnictwa w  roku  1952 
trzeba z całym  naciskiem  podkreślić, że jeszcze sto­
sunkowo mało zrozum ienia d la rozw oju  współzawod­
n ic tw a  w  poszczególnych przedsiębiorstwach w ykazu ­
ją  rady  zakładowe, ja k  rów nież dyrekcje  przedsię­
b iorstw . W spółzawodnictwo —  ten oddolny, soc ja li­
styczny ruch w  swym  rozw oju 'napotyka  n ie jednokro t­
n ie na b iu rokra tyczny stosunek do tego zagadnienia 
poszczególnych adm in is trac ji przedsiębiorstw . Zdarza­
ły  się w ypadki, że na sku tek b ra ku  operatywności ze 
s trony d y re kc ji przedsiębiorstw  nagrody b y ły  w y p ła ­
cane z dużym opóźnieniem. Ten wysoce n iew łaściw y 
stosunek, to niepojm owanie, lekceważnie zagadnienia
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w spółzawodnictwa m usi zniknąć bez reszty z naszych 
zakładów. W spółzawodnictwo trzeba i  należy otoczyć 
serdeczną i  trosk liw ą  opieką. Wtenczas da ono pożą­
dane rezu lta ty.

W  przedsiębiorstwach podległych D PW M  w  Pozna­
n iu  udzia ł współzawodniczących w  I  kw a rta le  1952 r. 
w ynos ił 58,2% ogółu zatrudnionych. W  I I  kw arta le  
procent ten podniósł się do 62%, a ilość pod ję tych zo­
bowiązań w  stosunku do I  k w a rta łu  zw iększyła się 
o 70%. Nagrodam i na ogólną sumę zł 30.258.—  zosta­
ło  w yróżn ionych  226 przodujących pracow ników  
(w I  kw a rta le  z ł 9.684.— ), w  I I I  kw arta le  ilość w spół­
zawodniczących wzrosła w  stosunku do k w a rta łu  po­
przedniego o 10,3%, w  IV  kw a rta le  nastąpił wzrost 
o dalsze 5%. Podjęte zobowiązania dodatkowe na 60 
rocznicę urodzin  Bolesława B ie ru ta  i  św ią t robo tn i­
czych zostały wykonane w  95,3%.

Należy podkreślić, że w  I I  kw a rta le  1952 r. zostało 
zorganizowane współzawodnictwo m iędzyzakładowe 
o ty tu ł najlepszego przedsiębiorstwa. I  tak  za osiąg­
nięcia w  I I  kw arta le , proporzec przechodni Zarządu 
Głównego Z w iązku  Zawodowego P racow ników  Prze­
m ysłu  Drobnego o trzym ała załoga W ronkow skich  Za­
k ładów  W yrobów  M eta low ych we W ronkach. W  I I I  
kw arta le  proporzec przechodni zdobyła Fabryka  W y­
robów  M eta low ych w  Tarnow skich  Górach. W  IV  
kw a rta le  za osiągnięcie w  w ykonaw stw ie  p lanów  zo­
stała w yróżniona załoga Poznańskich Zakładów  W y­
robów M eta low ych sztandarem przechodnim  Zarzą­
du G łównego oraz nagrodą pieniężną w  wysokości 
z ł 8.000.— .

Szeroko rozw iną ł się ruch racjona liza torstw a, dzię­
k i k tó rem u osiągnięto oszczędności wyrażające się su­
mą ok. 1 m in . zł.

Obecnie na terenie przedsiębiorstw  podległych Za­
rządow i Przem ysłu W yrobów  M eta low ych organizo­
wane są b rygady najwyższej jakości, k tó re  przyczy­
n ią  się do dalszego zmniejszenia ilośc i b raków  i  uste­
rek p rodukc ji.

Na szczególną uwagę zasługuje fa k t, że przeprowa­
dza się szeroko zakro joną akcję w prowadzenia ra ­
dzieckich metod pracy i  to m etody Kow alowa, K ora- 
b ie ln ikow e j, Czutchina, Żandarowej.

Na w yróżn ien ie  zasługuje załoga C ynkow ni W ar­
szawskiej w  Warszawie, k tó ra  zorganizuje 15 brygad 
w  tym  2 pracujące metodą Kowalowa, 4 K o ra b ie ln i-  
kowej, 2 Czutchina i  1 Żandarowej.

Również Poznańskie Zak łady W yrobów  M eta lo­
w ych w  Poznaniu 'organizu ją 14 brygad.

F ak ty  poważnego opóźniania w y p ła t robotn ików  
za zwycięstwa w  poszczególnych etapach współza­
w odn ic tw a  źle świadczą o zrozum ieniu ważności tego 
zagadnienia przez .Zakłady M eta low e w  Dusznikach 
Z d ro ju  i  S ta linogrodzkie j Fabryce Sprężyn.

Szkolenie
Elementem, k tó ry  p rzyczyn ił się w  znacznym stop­

n iu  do w ykonan ia  p lanów  p rodukcy jnych  w  1952 r. 
by ło  szeroko rozw in ię te  szkolenie p racow ników  przed­
siębiorstw . Na kursach w ew nątrzzakładow ych prze­
szkolono w  ub ieg łym  ro ku  855 pracow ników , w  tym  
112 kobiet. Szkoleniem objęto: ślusarzy, tokarzy, kon­
tro le ró w  p rodukc ji, brygadzistów , nastawiaczy, od­
lew n ików , spawaczy i  cynkow ników . O tym , że szko­
len ie dało pozytyw ne w y n ik i świadczy w ysokie prze­
kraczanie norm  przez jego uczestników. I  ta k  tokarz 
Jan Raszka w ykonu je  154% norm y, tokarz K a ro l M at- 
loch T50°/o, tokarz Pelagia Ba jda —  156%, od lew n ik 
Stefan Barabasz —  200%, od lew n ik  Dantz Zygm unt 
—  200%, ślusarz Edm und M arc inkow sk i —  150%, 
ślusarz Roman W iśn iew ski —  152%, ślusarz H ilde- 
garda Gazda —  149%, tokarz M aria  W oźnicowa —  
215%, tokarz E m ilia  K łapsia  —  174%, od lew n ik  M a ł­
gorzata B a je r —  158%, od lew n ik  Jan Anders — 
165%. Na kursach zorganizowanych centra ln ie  prze­
szkolono 117 pracow ników , 4 p racow ników  uczestni­
czyło w  kursie  obróbki term icznej, 38 na kursach 
adm in istracyjnych. Łącznie przeszkolono in d yw id u a l­
n ie  i  grupowo 1.015 pracow ników , w  ty m  137 kobiet.

*  *  *

W  roku  bieżącym przed Zarządem Przem ysłu W y­
robów  M eta low ych stoją nowe poważne zadania, plan 
bow iem  na ro k  1953 p rzew idu je  dalszy w zrost p ro ­
d u k c ji o 50%.

Nowe zadania wymagać będą ulepszenia metod k ie ­
row n ic tw a , rozw ijan ia  nowych fo rm  współzawodnic­
twa, ruchu racjonalizatorskiego oraz szerokiej pracy 
masowo - po lityczne j. W  walce z trudnościam i Za­
rząd będzie się stara ł zrealizować i  przekroczyć rocz­
ny p lan  p ro du kcy jny  1953 roku.

P raco w n icy  Zarządu
Przem yślu  W yrobów  M eta low ych , Poznań
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Spotkanie z Żandaromą
N ie bez pow odu p rz y k ła d a m y  ogrom ną wagę do ro zw o ju  socja listycznego  

w spó łzaw odn ic tw a. W spółzaw odn ictw o bow iem  —  to no w y  n ie  znany do tych ­
czas stosunek do p ra cy  w yzw o lo nych  od w yzysku  kap ita lis tycznego mas p ra ­
cujących. W spó łzaw odn ictw o to  kom un is tyczna  m etoda bu do w n ic tw a  so c ja li­
stycznego. W spółzaw odn ic tw o w  naszym  d robnym  przem yśle k ie row ane przez 
Zarząd G łów ny  Z w ią z k u  Zawodowego P raco w n ików  P rzem ysłu  Drobnego  
ro z w ija  się coraz le p ie j i  szerzej. W y n ik i I V  k w a rta łu  ub iegłego ro k u  w ska ­
zu ją  na to w yraźn ie . Zadanie p ro d u kcy jn e  na ro k  bieżący, ja k  p o d k re ś lil i 
w  sw oich re fe ra tach  na osta tn im  p lenum  Z arządu G łów nego ob. M in is te r  
A . Z eb ro w sk i oraz ob. Prezes Z arządu G łów nego D. R y fk a  w ym agać będą 
szerokiego w p row adzen ia  now ych  fo rm  w spó łzaw odn ic tw a, pog łęb ien ia  ca­
łego ruch u , podn ies ien ia  św iadom ości p o lity c z n e j szerokich mas zw iąz­
kow ców .

W y n ik i osiągnięte w e w spó łzaw odn ic tw ie  przez Z ak ła d y  poznańskie oraz 
inne przodu jące zak łady  p rzem ys łu  drobnego w ska zu ją  na c a łk o w itą  m o ż li­
wość re a liz a c ji tych  postu la tów .

Zbliża ła  się godzina 14-ta. D aw nie j o te j porze to ­
ka rka  mechaniczna zam ierała bez ruchu. Tokarz 
z pierwszej zm iany kończył pracę, czyścił i  o liw ił ma­
szynę —  tokarz z d rug ie j zm iany jeszcze pracy nie 
zaczynał.

Teraz jest inaczej. Kolega Kasperczyk, k tó ry  p rzy ­
szedł parę m in u t wcześniej „op ieku je “  się maszyną, 
kol. Janochowski pracuje dalej. Spod noża odkła­
dają się regu la rn ie  metalowe w ió ry .

—  R obim y dziś śruby do freza rk i, masz zatoczyć 
pod gw int... —  słychać słowa ko l. Janochowskiego.

Porozumiewawcze k iw n ięc ie  głową, zbliża się godz. 
14-ta p rzy maszynie staje Kasperczyk. Maszyna 
w  pełnym  biegu, p rodukcja  idzie bez zatrzymania...

Sym patyczni chłopcy (w sumie chyba nie m ają 40 
lat) daw nie j przed przejściem  na system Żandarowej 
w yko n yw a li na jw yże j 160% norm y. Teraz osiągają 
bez w iększych trudności 180%. D aw nie j —  m ów ią 
—  trzeba było  maszynę szykować, pracę swoją zdjąć, 
nową zakładać, to wszystko zabierało nam dużo cza­
su. Teraz praca idzie ja k  na taśmie, bez prze rw y.

—  Co was sk łon iło  ko ledzy do przejścia na system 
Żandarowej?

—  Zdecydowaliśm y się na to  po Uchwale Rządu 
z 3 stycznia, odpowiadając na apel Zarządu Głównego 
ZMP, zachęcający do stosowania radzieckich przo­
dujących metod pracy. W  rezultacie dajem y w ięcej 
p ro d u kc ji i  zarobki nasze znacznie się podniosły. Za­
rab iam y obecnie ok. 1.200.—  zł każdy.

Brygada Janochowskiego i  Kasperczyka nie jest 
jedyną pracującą systemem Żandarowej. Ruch ten 
rozprzestrzenia się w  Poznańskich Zakładach W y­
robów  M eta low ych i  na inne dzia ły. Ostatnio pow ­
stała podobna brygada na frezarkach.

To co uderza w  Poznańskich Zakładach W yrobów  
M etalowych, to w ielorakość nowych fo rm  pracy, no­
w ych fo rm  współzawodnictwa, nowych fo rm  w a lk i 
o jakość i  ilość p rodukc ji.

In teresującą fo rm ą są b rygady pionierskie, k tó re  
nastaw ia się na pokonanie „w ąskich  garde ł“  przed­
siębiorstwa. Do tak ich  należy w  ślusarni brygada 
pionierska im . nadm istrza Paw ła Thomasa, w ykonu­
jąca na jtrudn ie jsze  zadania; podobnie dzie ln ie  pracuje  
brygada im . H. Saw ickie j na frezarkach, osiągająca 
160% norm y oraz brygada sz lifie rek  —  180% norm y.

Bez w ątp ien ia  jednak podstawową fo rm ą współza­
w odnictw a w  PZW M  jest współzawodnictwo in d y w i­
dualne. Rada zakładowa ma starannie poukładane 
zobowiąznia poszczególnych członków załogi. Trzeba

przyznać, że kope rty  z zobowiązaniami... są pękate 
i zobowiązania są świeżej daty, ja kko lw ie k  m og ły­
by być podejmowane nie na kw a rta ł, lecz na m ie­
siąc. Za wprowadzeniem  miesięcznych zobowiązań 
przem aw ia łaby również przeprowadzona masowa 
kam pania doprowadzenia do każdego stanowiska ro ­
boczego miesięcznych p lanów  produkcyjnych, k tó rą  
w łaśnie można by p ięknie  powiązać z podejm owa­
niem  zobowiązań.

B ierzem y do rę k i ka rtę  H enryka  Zaworskiego, w y ­
bitnego przodownika pracy, k tó ry  w ykona ł 10 paź­
dziern ika ub. r. p lan 6-letn i. N ie m yślm y jednak, że 
kolega Z aw orsk i-to  jak iś  „u n ik a t“ . W ł. Łukasiew icz, 
ślusarz tych  samych zakładów, również w ykona ł plan 
6 -le tn i ty lko  o 2 miesiące później od Zaworskiego. 
K o l. L iszkow ski zaś zobowiązał się w ykonać p lan  
6 -le tn i do 22 marca br.

W róćm y jednak do k a rty  zobowiązania ko l. Zaw or­
skiego. Otóż zobowiązał się on i  w  kw a rta le  podnieść 
procent w ykonania  no rm y 480 do 500% oraz 
w  zw iązku ze zdobyciem przez zakłady sztandaru 
przechodniego Z. G. Zw. Zaw. Prac. Przem ysłu D rob­
nego podnieść procent w ykonania  o dalsze 5%. Trze­
ba przyznać, że zobowiązanie jest imponujące, jed­
nak sądzimy, że na przyszłość należałoby samą treść 
zobowiązania na form ularzach precyzować w  ten spo­
sób, aby konkre tn ie  powiedziane by ło  w  jednostkach, 
sztukach jaka jest treść zobowiązania.

Będzie to dla p racow ników  m nie j obowiązkowych, 
bo i  tacy się zdarzają, bardzie j m obilizujące. Cennym 
elementem w  zobowiązaniach Poznańskich Zakładów  
są zobowiązania obniżenia procentów  b raków  w  p ro ­
dukc ji, podejmowane przez w ie lu  pracowników .

Osiągnięcia produkcyjne  Poznańskich Zakładów  
W yrobów  M eta low ych m ów ią w yraźn ie  o tym , że zo­
bowiązania pracow ników  są realizowane. Jednakże 
rada zakładowa pow inna okresowo kontro low ać rea­
lizację  treści zobowiązań, w p ływ ać na lepsze ich 
sprecyzowanie, na to, żeby zobowiązania b y ły  p ra w ­
dz iw ym i dokum entam i rzetelnego w y s iłk u  p racow ni­
ków  i ich świadomości po litycznej.

Co jest jeszcze wartościowe w  ruchu  współzawod­
n ic tw a  Poznańskich Zakładów? Także i  to, że się nie 
zapomina o słabych, że się ich ciągnie w  górę, że 
ko l. Zaworski, gdy przyszedł do Zakładu, nie ty lk o  
pam ięta ł o sobie, ale i  innych, że ludzie, k tó rzy  
p rzy polerowaniu  ledw ie w ykon yw a li norm y,, teraz 
dzięki wprow adzonym  przez niego metodom pracy 
wysoko je  przekraczają. Siłą, k tó ra  decyduje o tak ie j
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a nie innej postawie pracow ników  ja k  kol. Zaw orski 
jest bez w ątp ien ia  w ysoki poziom świadomości p o li­
tycznej. Ko l. Zaw orski m ów i:

„Z rozum ia łem  potrzeby naszego Państwa, zrozu­
m iałem , że trzeba nam ludz i o fiarnych, o fia rn ie  pra­
cujących, że m y sami budujem y i zbudujem y socja­
lizm . Jeśli o mnie chodzi, to postanowiłem  do roku 
1955 wykonać jeszcze jeden p lan 6-letni...“

K o l. Zaw orski w yrós ł w  organizacji ZM P-ow skiej, 
w  te j samej organizacji rosną żandarowcy: Jano- 
chowski i  Kasperczyk. Organizacja ZMP-owska jest 
bow iem  jednym  z p ion ie rów  postępu w  zakładach. 
K o l. W yrw a ł, przewodniczący Zarządu, stw ierdza, że 
g łów ny k ierunek pracy organizacji ZM P to rozwój 
współzawodnictwa, to współpraca z podstawową or­
ganizacją party jną , adm in istracją  i  radą zakładową 
w  celu najlepszego w ykonania  planu, ale... Ko l. W y r­
w a ł sam okrytycznie stw ierdza, że praca ku ltu ra ln o - 
oświatowa jeszcze „ le ży “ , że ze sportem też jest k ru ­
cho... A  tu  w iosna idzie, ludzie są m łodzi i  trzeba by 
ich wyciągnąć na powietrze, na boiska i p ływ a ln ie . 
Przecież m im o to, że pewna część m łodzieży dojeżdża, 
jednak gdyby sprawa sportu  ruszyła z miejsca, to 
w ie lu  chętnych na pewno b y  się znalazło.

Rozwój współzawodnictwa wiąże się w  Poznań­
skich Zakładach z ruchem racjona liza torskim . Po­
znańskie Zak łady W yrobów  M eta lowych m ają  zdol­
nych racjona liza torów , takich, ja k  ob. Styczyński, 
Kozłow ski, Banaś, Malcherek, D w orn ick i i  inn i. Do­
kona li oni szeregu usprawnień w  fo rm ia rs tw ie  i  ob­
róbce m eta li, należałoby ich jednak otoczyć lepszą 
niż dotychczas opieką, ożywić pracę k lu b u  rac jona li­
zatorów, k tó ry  z okresów drzem ki budzi się za rzadko.

RADA PRACUJE
W  Zakładach Poznańskich praca rady zakładowej, 

k tó ra  jest ważnym  elementem zapewniającym  roz­
w ó j przedsiębiorstwa, planowana jest z góry na ,d łuż­
szy okres czasu. N arady produkcyjne, ten ważny

czynnik budzenia in ic ja ty w y  łudzi, rozw ijan ia  współ­
zawodnictwa, planowane są z góry na rok.

I  trzeba powiedzieć, że nie są jakieś nam iastki, 
w postaci narad „z  aktyw em  gospodarczym i  tech­
n icznym “ , ale pełnowartościowe narady z ca łym i za­
łogam i poszczególnych oddziałów. Przeglądam y pro­
toko ły  tych  narad. Przyjem na lek tu ra  —  ludzie mó­
w ią  o p rodukc ji, o tym  co ich boli. Jasne jest, że taka 
narada coś daje.

Weźmy choćby naradę p rodukcyjną  w  dn iu  23 
stycznia w  jednym  z oddziałów. „Ob. Sommer m ów ił
0 trudnościach, jak ie  ma z gazem —  on jako h a rtow ­
n ik  nie może pracować w yda jn ie  p rzy słabym  dop ły­
w ie  gazu... Ob. Szukała, ślusarz, w ystępuje przeciw  
n ierytm iczności p rodukc ji, p rzeciw  szturm owej robo­
cie przy końcu tygodnia. W ystępuje również zaopa­
trzeniow iec Dąbrowski, k tó ry  stw ierdza, że każdy 
brygadzista musi dbać o swoją brygadę, otrzymać 
przydzia ł p racy i  m ateria łów  pomocniczych zawcza­
su, a nie zgłaszać się dopiero w  czasie przestoju, bo 
to jest też przyczyną n ierytm iczności“ .

★
Czy zdobycie sztandaru podziałało na załogę Za­

k ładów  Poznańskich mobilizująco? Oczywiście. 
Świadczy o tym  w ykonyw an ie  i  przekraczanie tru d ­
nych p lanów  miesięcznych tego roku , świadczą o tym  
zobowiązania z okazji otrzym ania sztandaru przez b ry ­
gady tokarn i, sz lifie rek, dz ia ł od lew n i oraz przez po­
szczególnych pracowników . Świadczy o tym  realizo­
w any p ro je k t u tworzenia oddziału, w  k tó ry m  - praco­
wać będą same kobiety, zarówno w  p ro du kc ji, ja k
1 w  adm in is trac ji i  k ie row n ic tw ie .

Można by więc ty lk o  życzyć Poznańskim  Zakładom 
W yrobów  M etalowych, aby wszystkie te zobowiązania 
i zamierzenia b y ły  pom yślnie realizowane, b y  u lep­
szały się i  rozszerzały fo rm y  ko lek tyw ne j pracy, by 
coraz szerzej sięgał masowy ruch współzawodnictwa 
we wszystkich swoich form ach, to bow iem  będzie 
ręko jm ią  dalszych sukcesów Zakładów  i  ich w k ładu  
w  budow nictw o socjalistyczne w  naszym k ra ju .

A n to n i Ja n kow sk i jes t p rzo d o w n i­
k iem  w  G liw ic k ic h  Zakładach W y ­

robów  B ake lito w ych .

Z A K Ł A D Y , K T Ó R E  W  IV  K W A R T A L E  1952 R O K U  Z D O B Y Ł Y  
S Z T A N D A R Y  P R ZE C H O D N IE  Z A R Z Ą D U  G ŁÓ W N EG O  

Z W IĄ Z K U  ZA W O D O W E G O  P R A C O W N IK Ó W  P R Z E M Y S ŁU  DROBNEGO

W  p r z e m y ś l e  w y o d r ę b n i o n y m  Poznańskie Zakłady 
W yrobów  M eta lowych —  P oznań .

W ykonanie p lanu p rodukc ji w  cenach niezm iennych 133,1%, w  ce­
nach bieżących i zbytu 147%. Wydajność pracy 121,8%, we współza­
w odnictw ie  bra ło  udzia ł 75,4%.

W  w o j e w ó d z k i c h  p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  Z a r z ą d u  
P r z e m y s ł u  T e r e n o w e g o :  ,

Bydgoskie Zakłady Drzewne Przemysłu Terenowego. W ykonanie 
planu w  cenach niezm iennych 113%, w  cenach bieżących i  zbytu  104,9%, 
’wydajność pracy 132,4%, udzia ł b iorących we współzawodnictw ie 97% 
załogi.

W p r z e d s i ę b i o r s t w a c h  P r z e m y s ł u  T e r e n o w e g o  
M a t e r i a ł ó w  B u d o w l a n y c h :

Gorlickie Zakłady Terenowe Materiałów Budowlanych, plan  p ro ­
d ukc ji wartości g lobalnej 114%, wydajność 122%.

W  z e s p o ł a c h  b u d o w n i c t w a  p r z e m y s ł o w e j  
d r o b n e j  w y t w ó r c z o ś c i :

Olsztyński Zespół Budownictwa Przemysłowego, zdobył sztandar 
_ przechodni po raz trzeci, a ty m  samym na własność.
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Zakłady C P L iA  ira lczą  
o estetykę i  lepsze zaspokojenie potrzeb
Głęboka troska państwa socja­

listycznego o człowieka pracy w y ­
raża. się m iędzy in n ym i dążeniem, 
do ja k  najlepszego zaspokojenia 
jego codziennych potrzeb.

Proponować, aby w  socja liz­
m ie wszyscy chodzili w  jednego 
ty p u  ubraniach i  je d li te same da­
n ia  —  znaczy m ów ić głupstwa i  
oczerniać m arksizm . Tak rozumie, 
n iestety, w ie le  handlow ych orga­
n izacji, k tó re  n ie  w idzą żywego 
człow ieka z jego różnorodnym i 
potrzebam i, lecz -jakiegoś teore­
tycznego, standartowego konsu­
menta.

Z tro sk i o wszechstronne zaspo­
ko jenie  potrzeb, z tro sk i o up ięk­
szenie życia obyw atelom  Polski 
Ludow ej w yros ło  zagadnienie roz­
w o ju  przem ysłu  ludowego i  a rty -, 
stycznego. D la  rzemiosła polskie­
go, cieszącego się sławą w iekow ej 
tra d yc ji, n ie  stworzono w arunków  
d la  masowej p ro d u kc ji a rtystycz­
nej i  u jęcia je j w  ram y zorganizo­
wanego przem ysłu. W yroby tego 
rzemiosła, k tó re  b y ły  p rzyw ile jem  
ty lk o  gars tk i posiadających, do­
p ie ro  w  warunkach gospodarki so­
c ja listycznej s ta ły  się dostępne dla 
całego społeczeństwa.

Za w yzwoleniem  ekonomicz­
nym , jako  konsekwencją zm iany 
us tro ju , p rzysz ły  zm iany k u ltu ­
ralne, w yzw olen ie  z naleciałości 
kosm opolitycznych wzorów, ob­
cych naszej ku ltu rze  narodowej. 
Hasło tw orzenia  k u ltu ry  socja li- 
stycznejVw treści, a narodowej w  
form ie, nakazało sięgnąć do p ięk ­
nej, bogatej skarbnicy polskie j 
k u ltu ry , do twórczości ludow ej.

Powołanie C en tra li Przem ysłu 
Ludowego i  Artystycznego spowo­
dowało szybko rozwój artystycz­
nego rzemiosła, reaktyw ow anie  za­
n ika jących ośrodków sztuk i ludo­
w ej, rozw ój przem ysłu ludowego 
i  udostępnienie jego w y tw o ró w  
szerokim  rzeszom odbiorców.

Piękne dwuosnowowe dywany 
białostockie, ln iane i  bawełniane 
tka n in y  mazurskie, zapomniane 
tka n in y  opoczyńskie i  św ięto­
krzyskie , to k ilk a  p rzyk ładów  o- 
siągnięć C en tra li w  zakresie ak­
ty w iza c ji tradycy jnych  ośrodków 
twórczości ludow ej, k tó re  zani­

k a ły  już  w  us tro ju  kap ita lis tycz­
nym , a k tó re  dzięki opiece pań­
stw a socjalistycznego rozw inę ły  
się na dużą skalę. Obok tkactw a  
rozw ija  się hafciarstwo, ko ron ­
karstw o, garncarstwo i  przem ysł 
drzewny. Coraz bardzie j rozrasta­
jący się przem ysł i  rzem iosło a r­
tystyczne um ożliw ia ją  nabywanie 
ludziom  pracy a rtyku łó w  uży tko ­
w ych i  zdobniczych o w ysokim  
poziomie w ykonania, charakte ry­
zujących się indyw idua lną  form ą 
i  m yślą ich  twórców.

Bogaty dzia ł p ro d u kc ji w łó ­
kienniczej dostarcza p ięknych sa­
m odziałowych tkan in , k tó re  w  
punktach usługowych przerabia­
ne są na w ysokie j jakości kon­
fekcję  damską i  dziecięcą.

Fabryka  w  Ka liszu  dostarcza 
jedynych  w  sw oim  rodzaju  ha f­
tów  m ających szerokie zastoso­
wanie  p rzy  p ro d u kc ji b ie lizny. 
Zak łady i  spółdzie ln ie przem ysłu 
skórzanego zaopatru ją rynek w  
najwyższej jakości Obuwie, tecz­
k i, to rebk i, paski, portm onetk i, 
portfe le , rękaw iczk i i  inne  a rty ­
ku ły . Z ak łady  i  spółdzielnie 
G P LiA  p roduku ją  bogaty asorty­
m ent w yro bó w  ze srebra, ja k : 
papierośnice, pudern iczki, b iżute­
rię, różne ozdoby, pam ią tk i, a rty ­
k u ły  upom inkowe. W  dziedzinie 
potrzeb domu mieszkalnego do­
starcza Centrala m ebli, tka n in  
dekoracyjnych, obić, dywanów, 
k ilim ó w , nakryć stołowych, wazo­
nów, serwetek i  fira n e k  produko­
w anych na wzorach ludowych, 
bądź- też przepracowanych przez 
a rtys tów  p lastyków.

w yro by  z w ik lin y . W ik lin a  to 
cenny surowiec, z którego nie 
ty lk o  o trzym u jem y tak pożytecz­
ne przedm ioty, ja k : meble, wóz­
k i  dziecinne, kosze oraz inne a r­
ty k u ły  dla gospodarstwa domo­
wego, zaspokajające poważny od­
cinek potrzeb, ale k tó ry  pozwala 
również zastąpić tak  ważny su­
rowiec, ja k im  jest drzewo.

Zabaw ki —  to dział, k tó ry  roz­
w in ą ł się z p rym ityw n e j fo rm y  
p ro d u kc ji chałupniczej na skalę 
przemysłową. Nowoczesna zabaw­
ka, k tó rą  dziecko się baw i j  uczy, 
rozw ija  sgrój um ys ł i  św iatopo­
gląd —  jest ju ż  ładna i  n iedro ­
ga, dostępna d la  każdego dziec­
ka. Ceny mocnych, estetycznie 
w ykonanych zabawek zna jdu ją ­
cych się w  sprzedaży n ie  prze­
wyższają n ieraz dwóch złotych. 
Zabaw ki większe, bardzie j skom­
p likow ane j ko n s tru kc ji kosztują 
k ilkanaście lub  k ilkadz ies ią t zło­
tych. Dopiero ceny zespołowych 
zabawek dla przedszkoli docho­
dzą do złotych k ilkuse t. NaleŻ3r 
podkreślić, że -ceny zabawek zo­
s ta ły  w  ub ieg łym  roku  poważnie 
obniżone. W  celu większego spo­
pularyzowania  dobrej zabawki 
konieczna jest dalsza obniżka cen, 
o k tó rą  zakłady C P L iA  walczą 
stale. Postępująca mechanizacja 
p rodukc ji, w łaściw e W ykorzysta­
nie surowców odpadkowych, ob­
n iżka kosztów —  -oto droga, po 
k tó re j idz ie  przem ysł zabawkar- 
ski, aby w yprodukow ać zabawkę, 
dostępną dla dziecka nie ty lk o  
z okaz ji uroczystości i  święta, ale 
będącą ja k  książka jego codzien­
nym  przyjacie lem  w  nauce i  roz­
rywce.

Rozwijające się w  szybkim  tem ­
pie budownictwo, nowe fa b ryk i, 
św ietlice  m ie jskie  i  w ie jskie, 
przedszkola i  żłobki, sklepy, bary

M eble w  sk lep ie  „P a m ią tk a “  na M D M  w ykonane w ed ług  p ro je k tu  a rt. p la ­
s tyka  Jana Szczerbetki.
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D yw an  dw uosnow ow y  ® w yko na n ia  
tka czk i S ab iny M asselbasowej (w o j. 

bia łostockie )

i  restauracje, domy k u ltu ry  sta­
w ia ją  przed C P L iA  nowe w ie lk ie  
zadania w  dziedzinie wyposaże­
n ia  w nętrz. Urządzenia sklepów, 
barów  i  restaurac ji na M D M  i  
S tarym  Mieście, wyposażenie w ie l­
kiego hote lu  m iejskiego, fragm en­
ty  dekoracyjne i  urządzenia Pa­
łacu Dziecka w  S ta linogrodzie —  
to  n iektó re  z tych  usług społecz­
nych, k tó re  rea lizu je  C PLiA . W y­
znaczone zakłady w  Czersku, To­
run iu , K a lw a r ii Zebrzydow skie j, 
Poznaniu, K łodzku, W olborzu, Ł o ­
dzi, Kartuzach, Jeleniej Górze, 
W arszawie —  p roduku ją  w  tym  
celu meble wbudowane i  rucho­
me oraz różne urządzenia.

Zak łady brązownicze i  ko w a l­
stw a artystycznego w ykon u ją  o- 
kucia, części m etalowe dla a rch i­
te k tu ry  zabytkow ej i  współczes­
nej. Z ak łady ceramiczne w  K a - 
dynach i  inne p roduku ją  k a fe lk i 
i  ozdobne p ły tk i okładzinowe 
dla odbudowującej się Warszawy. 
K onfekcy jne  pracownie s tro jów  
ludow ych, k tó re  zaopatru ją ze­
społy artystyczne i  św ietlicow e 
w ykon a ły  m. in . s tro je  d la  zespo­
łu  „Mazowsze“ . P racow nie h a f­

c iarskie w  Warszawie i  w  Ł o ­
dzi w ykonu ją  p iękne sztandary 
dla o rgan izacji społecznych i  po­
litycznych.

Pracownie d ru kó w  na tk a n i­
nach we Wrzeszczu, T o ru n iu  i  Ł o ­
dzi opracowują specjalne tka n in y  
dekoracyjne dla potrzeb a rch itek­
tu ry  wnętrz.

*
Na potrzeby propagandy maso­

w ej Centrala u ruchom iła  p roduk­
cję tak ich  a rtyku łów , jak : emble­
m aty, lite rn ic tw o , zestawy pa- 
p ie ro -p las tyk i, popiersia wodzów 
p ro le ta ria tu , po rtre ty , fragm enty 
dekoracyjne.

B rzydk ie  dekoracje św ietlic , 
gmachów, źle -wykonane po rtre ty , 
napisy —  są zastępowane różno­
rodnym i estetycznym i elementa­
m i dekoracyjnym i, w ykonyw any­
m i przez p lastyków . A b y  podnieść 
estetykę urządzeń św ie tlic  i  s tw o­
rzyć m ożliwości artystycznego ich  
wyposażenia, został w  Warszawie 
o tw orzony na M D M  p ierw szy te ­
go rodzaju  sklep z wzorowo u - 
rządzoną św ietlicą. Z pomocą do­
stępnych dla wszystkich, goto­
wych, dobrze i  estetycznie w yko ­
nanych elem entów dekoracyjnych 
i m eb li, każda ins ty tuc ja  może 
urządzić i  wyposażyć świetlicę, 
k tó ra  stanie się dla lud z i pracy 
m iejscem  w ypoczynku w  w a ru n ­
kach p rzy jem nych  i  ku ltu ra ln ych .

W  zakresie artystycznego in tro ­
liga to rs tw a  zakłady w  Warszawie 
i  K ra kow ie  w ykon u ją  na n a jw yż ­
szym poziom ie oprawę książek, 
produkcję  kaset i  innych  a rty ­
ku łów .

Szeroki p lan  w ydaw niczy udo­
s tępn ił zaopatrzenie się ludności 
w  tanie reprodukcje  m alarstw a 
polskiego, pocztówki, kalendarze 
i  inne  w ydaw nictw a.

A r ty k u ły  przem ysłu ludowego 
i  artystycznego rzemiosła sta ją  się 
coraz popularn ie jsze w śród n a j­

szerszych rzesz odbiorców. Do n ie ­
dawna jeszcze zby t wysokie  ce­
n y  tych  przedm iotów  zostały ju ż  
w  w y n ik u  sta łej k o n tro li wszyst­
k ich  elementów k a lk u la c ji w  po­
ważnej ilośc i pozyc ji ta k  obniżo­
ne, że w ie le  a rty k u łó w  jes t do­
stępnych najszerszym rzeszom, 
odbiorców. Sprzedaż ra ta lna  a rty ­
ku łó w  droższych wykazała, że w  
znacznym stopn iu  odbiorcam i ich 
są robotn icy. Na p rzyk ład  w  W ar­
szawie około 40% kupu jących 
m akaty, k ilim y , narzuty, tka n in y  
dekoracyjne, f ira n k i —  stanow ią 
robotn icy.

Potrzeby obyw a te li państwa so­
cjalistycznego stale rosną. Ze 
wzrostem  powszechnego dobroby­
tu  w zrasta ją  wym agania nie ty l ­
ko  w  zakresie podstawowych a r­
ty k u łó w  żywnościowych i  prze­
m ysłowych, ale również w  zakre­
sie potrzeb ku ltu ra ln ych . Cen­
tra la  Przem ysłu Ludowego i  A r ­
tystycznego, pam ięta jąc o ty m  
m usi zwiększyć w ys iłek , aby roz­
w inąć przem ysł artystyczny, o- 
pracować nowe wzory, a p rodu­
ku jąc  nowe asortym enty lep ie j 
zaspokajać rosnące potrzeby spo­
łeczeństwa. Jednocześnie C P L iA  
m usi zmierzać przez obniżkę cen 
do ca łkow ite j zm iany tw ierdze­
nia, że a r ty k u ły  przem ysłu ludo­
wego i  artystycznego rzem iosła są 
drogie, dostępne ty lk o  dla n ie licz ­
nych odbiorców.

Nowe, piękne, jasne w nętrza  
domów m ieszkalnych w  n a j­
p ięknie jszych dzie lnicach W ar­
szawy, w  Nowej Hucie, w  Czę­
stochowie i  we w szystkich m ia ­
stach socja listycznej o jczyzny, za­
m ieszkałe przez lud z i pracy, co­
raz częściej ozdabiane są ładny­
m i, estetycznym i tkan inam i, ce­
ram iką, w yc inankam i, haftam i, 
firan kam i, p rodukow anym i przez 
przem ysł ludow y i  artystyczne 
rzemiosło.

M g r R O M A N  B IE R N A C K I

D ostosujm y usług i do potrzeb ludnośc i pracującej
Warszawa ma do zanotowania poważny wzrost 

punk tów  usługowych w  pierwszej po łow ie  p lanu 
6-letniego. Pod koniec ubiegłego roku  w  s to licy  na­
szej powstało 840 p un k tów  usługowych różnych branż, 
w  te j liczbie najw ięce j pun k tów  kraw ieck ich  i  szew­
skich. Zasadniczy przełom  w  rozw oju  spółdzielczych 
punktów  usługowych spowodowała U chw ała Prezy­
d ium  Rządu z dn ia  8. X I. 1950 r., od tego też czasu 
datu je  się is to tny, choć żyw io łow y  proces rozszerza­
n ia  się sieci usług.

Trzeba stw ierdzić, że odcinek usług pozostaw iał 
i  nadal pozostawia w ie le  do życzenia n ie  ty lk o  pod 
względem rozw oju  sieci, ale i  pod względem lo k a li­
zacji, jakości i  taniości usług, stosunku p racow n ików  
pun k tów  usługowych do k lien tów . W yn ika  to przede 
w szystk im  z fa k tu  niedostatecznego zrozum ienia 
przez spółdzielczość ro li i  znaczenia usług w  życiu 
społeczeństwa, z b raku  nadzoru i  trosk i stołecznych 
ogn iw  spółdzielczości p racy nad w łaśc iw ym  fu n kc jo ­
nowaniem  p un k tów  usługowych, nad spraw nym  za­
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spokajaniem  przez te p u n k ty  potrzeb m iejscowej lu d ­
ności. Z  ogólnej ilośc i 840 p un k tów  usługowych na 
ZSP i  Rz., t j .  na zw iązk i branżowe —  przypada —- 
775, na CSI —  40, na C P L iA  —  25. Z w ią zk i b ran­
żowe i  C P L iA  n ie  w yko n a ły  p lanu sieci usług r. 1952 
m im o, że p lan  IV  k w a rta łu  znacznie przekroczyły. 
P raw dą jest, że na fa k t ten  w p łyn ą ł b rak  loka li, ja k  
to tłum aczą zw. branżowe, ale p raw dą jest również 
i  to, że sp-nie i  zw iązk i branżowe słabo w a lczy ły  
o uzyskanie loka li, o ich  te rm inow e uruchom ienie, 
p rzy  czym należy zaznaczyć, że do dnia dzisiejszego 
jeszcze poku tu je  u w ie lu  a k tyw is tów  spółdzielczych 
b łędny pogląd, że p un k t usługow y m usi znajdować 
się w  śródmieściu lub  w  centrum  dzie ln icy, w  loka lu
0 dużych, reprezentacyjnych wystawach, o dużej po­
w ierzchn i sklepowej i  jeszcze w iększym  zapleczu. 
N iedawno tem u n iek tó re  zw iązk i branżowe i  spół­
dzie ln ie  (jak fryz je rska  „W spółpraca“  i  szewska „S to ­
pa“ ) odm ów iły  uruchom ienia pun k tów  w  całkiem  
m ożliw ych  lokalach na Solcu i  na u l. Czerwonego 
K rzyża, a Rzemieślnicza Spółdzie ln ia  F ryz je ró w  czy­
n i jeszcze obecnie wszystko, aby n ie  uruchom ić za­
k ład u  w  dużym  loka lu  na M uranow ie. Te i  w ie le  po­
dobnych fa k tó w  świadczą o niedocenianiu ro l i  usług 
przez a k tyw  spółdzielczy, o n iezrozum ien iu  is to ty  
p rogram u F ron tu  Narodowego, o n iezrozum ien iu  za­
sady loka liza c ji usług w  Warszawie przez zbliżenie 
us ług i do konsumenta.

M im o  w ykonan ia  p lanu  sieci 1952 roku  w  94 p ro ­
centach m am y w  usługach do zanotowania szereg 
osiągnięć przede w szystk im  —  w  zakresie loka liza ­
c ji. O ile  w  1951 ro ku  2/3 pun k tów  usługowych m ie ­
ściło się w  śródmieściu, o ty le  obecnie dzielnica ta 
p rzy  jednoczesnym poważnym  wzroście usług, po­
siada ty lk o  1/3 ogólnej ilośc i pun k tów  usługowych 
w  Warszawie. M im o trudności us ług i spółdzielcze roz­
szerzyły sw oją sieć w  dzielnicach p e ry fe ry jnych
1 przyłączonych do s to licy  w  granicach W ie lk ie j W ar­
szawy o 174 p u n k ty  (dzielnice północne —  73, po­
łudn iow e —  101). W  ub ieg łym  roku  zorganizowano 
szereg now ych usług takich, ja k : napraw a sprzętu 
rybackiego, sprzętu sportowego, skup i  renowacja 
odzieży, obuwia, fu te r  używanych, aparatów  precy­
zyjnych. U ruchom iono cieszącą się dużym  powodze­
n iem  wypożyczalnię a rty k u łó w  gospodarstwa domo­
wego i  sprzętu sportowego, popularne gabinety tech- 
niczno-dentystyezne, p u n k t nap raw y wyżymaczek; 
uspołeczniono i  zre jon izowano us ług i kom in ia rsk ie , 
poważnie rozszerzono sieć p un k tów  szklarskich, re ­
m ontowo-budow lanych, kana lizacyjnych, e lektrotech­
n icznych i  radiotechnicznych, w u lkan izacy jnych  itp . 
Dziś n ie  m am y ju ż  ta k ich  trudności z naprawą ka lo ­
szy i  obuw ia gumowego, ja k ie  w ystępow ały jeszcze 
ro k  temu, te rm in y  nap raw y obuw ia zostały znacz­
n ie  skrócone, a chcąc napraw ić aparat rad iow y n ie  
m usim y już  jeździć z n im  z jednego krańca m iasta 
na drug i. D użym  osiągnięciem b y ł rozw ój usług k ra ­
w ieckich, p raw dz iw ie  masowo i  reprezentacyjn ie  
realizowanych w  ramach Państwowego Przedsiębior­
stw a K raw iecko-Kuśnierskiego, k tó re  jeszcze w  b ie­
żącym roku  uruchom i swoje f i l ie  w  każdej dzie lnicy.

M im o n iew ykonania  p lanu  sieci, spółdzielczość po­
ważnie przestaw iła  się na usługi, zwiększając za trud ­
n ienie do ponad 11.000 osób. Nastąpiło to dzięki u ru ­
chom ieniu przez spółdzielczość w ie lu  punktów  w  no­
w ych osiedlach, w  loka lach  dużych o znacznej po­
w ierzchni, dających większe m ożliwości za trudn ie ­

nia. Szczególnie odnosi się to do M D M -u. U rucho­
m iono też lo tne b rygady dla obsługi w si leżących w  
p rom ien iu  W ie lk ie j W arszawy; W ydzia ł Przemysłu 
czuwa nad organizowaniem  te j fo rm y  usług, w  ozna­
czonych dniach tygodnia, w  gromadach nie w ym a­
gających sta łych punk tów  usługowych —  lotne b ry ­
gady w ykonu ją  prace rzemieślnicze.

Jednakże, m im o tych  n iew ą tp liw ych  osiągnięć, w y ­
stępują jeszcze zasadnicze m ankam enty i  trudności po­
wodujące, że m ieszkańcy naszej s to licy  nadal niepo­
chlebnie w yraża ją  się o spółdzielczych usługach, że 
działalność punk tów  usługowych jest przedm iotem  
nieustannych skarg i  zażaleń ludności, w p ływ a jących  
masowo do redakc ji p ism  stołecznych, do K om ite tów  
F ro n tu  Narodowego, do W ydzia łu  Przemysłu i  Prezy­
d iów  D zieln icowych Rad Narodowych. F ak t ten jest 
tym  bardzie j sm utny, że obecnie is tn ie je  już  duża 
sieć punktów  o lepszej n iż daw nie j loka lizac ji, że per­
sonel spółdzielczy pow in ien  już dawno nabrać doś­
wiadczenia we w łaściw ej rea lizac ji usług, że wresz­
cie P rezydium  M R N  i  W ydzia ł Przem ysłu i  kom isja  
radnych m ie jsk ich  uczyn iły  już w ie le  starań w  celu 
przeprowadzenia radyka lne j zm iany te j sytuacji.

Chcąc uzdrow ić sytuację, trzeba przede w szystkim  
zwrócić uwagę na term inowość usług, na stosunek 
personelu do konsumenta i  na taniość usług. Te trz y  
p u n k ty  budzą w ie le  zastrzeżeń konsumenta. Mówiąc
0 tych  zastrzeżeniach, nie opieram się oczywiście na. 
te j ilości skarg i  zażaleń, k tó re  w p ływ a ją , są one bo­
w iem  znikome w  stosunku' ido ilości usług świadczo­
nych. Opieram  się na sta łych narzekaniach te j części 
ludności, k tó ra  daje swój w yraz  niezadowoleniu nie 
w  skargach, a w  rezy^ac ji z korzystania ze społecz­
nych punk tów  usługowych.

Tania i  sprawna usługa uspołeczniona to  ważne za­
danie terenowych organów jed no lite j w ładzy pań­
stwowej. Usług i masowo i  codziennie świadczone lu d ­
ności naszej sto licy, uprzystępnienie ich szerokim  m a­
som pracującym , to dowód coraz lepszego zaspokaja­
nia potrzeb ludności. Toteż zagadnienie usług było  
przedm iotem  w ytycznych i U chw ał V I I  P lenum  KC  
PZPR, występowało jaskraw o w  kam pan ii wyborczej 
w  ramach Program u F ro n tu  Narodowego; zagadnie­
nie to jest w yn ik iem  w ie lk ich  przemian gospodar­
czych, jak ie  rea lizu je  Uchwała Rady M in is tró w  z dnia 
3.1.1953 r. D w ie U chw a ły  Prezydium  Stołecznej Rady 
Narodowej: jedna z dnia 5.8.52 r. i  druga z dnia 
23.9.52 r . podjęte w  w y n ik u  ana lizy dokonanej przez 
Prezydium  w  ub ieg łym  roku  oraz stałe wprowadzanie 
zagadnienia usług na porządek obrad Prezydiów  
DRN, sesji D zie ln icowych Rad Narodowych i kom is ji 
radnych m ów ią o ważności zagadnienia.- W  w y n ik u  
sesji poświęconych tem u zagadnieniu w  D zie ln icy 
Praga-Południe i  Warszawa-Śródmieście, kom isje 
przemysłu, aparat DRN zaktyw izow a ły  swoją dz ia ła l­
ność, zw iększyły kon tro lę  i czujność na tym  odcinku, 
przyczyn ia jąc się ido znacznej popraw y dzia łan ia apa­
ra tu  pun k tów  usługowych. Trzeba stw ierdzić, że dużą 
pracę przeprow adził w  ram ach kam pan ii wyborczej
1 a kc ji m asowo-politycznej —  W ydzia ł Przemysłu.

Masowa kon tro la  punktów  usługowych przeprow a­
dzona w  październiku i  listopadzie ub. ro ku  przez 
W ydzia ł wskazała na karygodne niedociągnięcia w y ­
stępujące w  aparacie usług. Przeprowadzona w  w y ­
n iku  te j k o n tro li ogólnowarszawska narada ak tyw u  
drobnej w ytw órczości przyn iosła  poważną poprawę,
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ale nie b y ła  ona n iestety zasadniczym przełomem. 
Ostatnie tygodnie znowu wskazują na powtarzające 
się b ra k i w  usługach kraw ieckich , szewskich, fry z ­
je rsk ich  i praln iczych, b ra k i dowodzące, że m im o po­
zytyw nych  w yn ikó w  narady, w ie le  ogniw  spółdzie l­
czości p racy osłabiło swoją działalność na ty m  od­
cinku.

W iele ogniw  spółdzielczości pracy w  dalszym  ciągu 
nie analizu je skarg i  zażaleń ludności, słabo reaguje 
na m on ity  i  uw ag i prasy, zmuszając Prezydia DRN 
do stosowania sankcji ka rno-adm in istracyjnych.

Oto w  punkcie napraw y obuwia spółdzie ln i „S o li­
darność“  po u p ływ ie  tygodnia od ch w ili dokonania 
naprawy, k lie n t skarży się na k rzyw o  p rzyb ite  „ze­
ló w k i“  i  obcasy; najw iększa spółdzielcza p ra ln ia  „R o­
b o tn ik “  n ie  prowadzi dokum entacji i  przez to n ie  do­
trzym u je  term inów . K ie ro w n ik  p un k tu  te j spółdzie ln i 
sam przyznaje, że te rm in y  odbioru garderoby wyzna­
cza „o rien tacy jn ie “ . O n iew łaściw ym  stosunku do 
k lien ta  spółdzielczej napraw y świadczy adnotacja w  
książce zażaleń spółdzie ln i „O rtow ian ka “  p rzy ul. 
M azowieckiej 4 wg. k tó re j k ierow n iczka  tak  zareago­
w ała na prośbę przerobienia używanej sukn i: „też  nie 
ma pani co przynosić, m yś li pani, że p u n k ty  usługo­
we są po to, żeby przerabiać pani stare gałgany, m y  
cudów nie rob im y“ . Nawiasem m ów iąc k ierow n iczka  
pun k tu  została pouczona o celach p u n k tu  usługowego 
i  zadaniach k ierow n iczki.

O niedociągnięciach na odcinku jakości usług m ów i 
też fa k t, k tó ry  potw ierdza kierow n iczka  pun k tu  p ra l­
niczej spółdzie ln i „Tęcza“  p rzy u l. K ra k . Przedm. 6, 
a m ianow icie fa k t, że n iedotrzym yw anie  te rm inów  
w ystępuje z powodu ...konieczności podwójnego p ra ­
nia, gdyż k lien c i rek lam u ją  i  spółdzie ln ia m usi d rug i 
raz prać tę samą bieliznę. Nagm inne ustalanie te rm i­
nów  d ługotrw ałych, n ieuprzejm a a naw et odpychająca 
usługa, brakoróbstw o w  w ykonaw stw ie  usług to wszy­
stko nie zachęca oczywiście ludności do korzystania 
z tak ich  punktów .

W iele punk tów  nie posiada jeszcze też obowiązują­
cych cenników  na wszystkie świadczone przez nich 
usługi, w ie le  punktów  nie dotrzym uje  um ow y zawar­
te j z k lien tem  co do ceny. Ta sytuacja stwarza prze­
stępcze m ożliwości ustalania cen „na  oko“  np. w  jed ­
nym  z punktów  sp-n i „Pożyteczna“  n iedawno temu za 
cerowanie m ałe j d z iu rk i w  m arynarce zażądano 100.— 
złotych a w  punkcie  C P L iA  p rzy u l. K rucze j 47, m im o 
uprzednie j um ow y z k lie n tką  p rzy  odbiorze sukn i za­
żądano poważnej dop ła ty z powodu rzekomo specjal­
nego wykonania.

W  św ietle tych  i  w ie lu  jeszcze innych  przyk ładów  
nie możemy się dziw ić, że stosunek naszej ludności 
pracującej jest w  w ie lu  w ypadkach negatyw ny i  że 
w ie le  punk tów  usługowych staje się przedm iotem  
narzekań ze s trony  konsumentów.

O gniwam i, k tó re  w  dużej m ierze są odpowiedzialne 
za ten niezadowalający stan rzeczy są przede wszyst­
k im  zw iązki branżowe, oddzia ły CSI i  C P L iA  oraz 
Prezydia DRN. O stosunku i  nadzorze sprawowanym  
przez nadrzędne 'ogniwa spółdzielcze świadczy spra- ( 
wozdawczość nadsyłana do W ydzia łu  Przemysłu. O ile  
zw. branżowe w  w y n ik u  wspomnianej narady u a k ty ­
w n iły  w  p ierw szym  okresie swoją działalność w  fo r ­
m ie k o n tro li i  bezpośredniego w p ływ an ia  na omówio­
ne b rak i, to obecnie znowu spotykam y się z apatią, 
k tó ra  osłabiła w  dużym  stopniu poprzednie osiągnię­

cia. Sprawozdania zw iązków  branżowych zamiast ana­
liz y  popraw y stosunków, ulepszenia jakości usług, 
w a lk i ze spekulacją na odcinku usług ograniczają się 
do podawania suchych c y fr  m ów iących o ilości, prze­
k ro ju  branżow ym  lub  wartości świadczonych w  m ie­
siącu sprawozdawczym usług. Zw. Branżowy Usługo­
w y  stw ierdza, „że usługi wykonyw ane są dla świata 
p racy“ , ale ja k  są w ykonyw ane i  czy św iat p racy jest 
zadowolony z tego w ykonaw stw a —  o ty m  ani słowa. 
A  tymczasem w  pionie tego Z w iązku  spółdzielnie f r y ­
zjerskie narzekają na spółdzielnie pra ln icze piorące 
b ie liznę fryz je rską  w  najlepszym  w ypadku  na ko lo r 
„szary“  i  to z p lam am i, ale narzekania te n ie  odnoszą 
skutku. Sądzimy, że spółdzie ln ia p ra ln icza „H ig iena “ 
n ie  będzie się tu  tłum aczyć ta k  ja k  w  sporze z WZG, 
k iedy  to na swoją obronę pow iedzia ła, że b ie lizna 
od dawna jest w  tak  b rudnym  stanie, że nie można 
je j doprać. Zw. B ranżow y Usług i  spółdzie ln i p ra ln i­
czych m usi zrozumieć, że tego rodzaju  pranie  jest 
na jzw yk le jszym  brakoróbstw em  i  szkodnictwem, oraz 
że te j fo rm ie  p racy muszą natychm iast wypow iedzieć 
zdecydowaną walkę.

Trzeba uświadom ić sobie w  ja k ie j m ierze p ra ln ic - 
tw o spółdzielcze W arszawy powołane jes t do podnie­
sienia poziomu h ig ieny naszego społeczeństwa. Jest 
to ważne szczególnie teraz, gdy w  całym  k ra ju  roz­
poczyna się w ie lka  akcja sanitarno-porządkowa. P re­
zydia DRN m imo, że w  zakresie resortu przem ysłu 
.mają b. ograniczoną jeszcze ilość zagadnień —  nie za­
ję ły  się dostatecznie sprawą usług. Są Prezydia, k tó ­
re w ykazu ją  duże zainteresowanie tą  sprawą. Do n ich 
należą: P rezyd ium  —  M okotów, k tó re  p rzy  pomocy 
K o m is ji Przemysłu przeprowadziło  kon tro lę  wszyst­
k ich  punktów  usługowych, lub  P rezydium  —  Praga- 
Śródmieście, k tó re  posiada pełne rozeznanie potrzeb 
ludności. A le  żadne z P rezydiów  nie podeszło dotąd 
odpowiednio do zagadnienia opracowania p ro je k tu  
p lanu sieci punk tów  usługowych na r . 1953. Jest w i­
ną W ydzia łu  Przemysłu, że niedostatecznie m on itu je  
i  niesłusznie rezygnuje z tych  planów. P ro je k ty  p la ­
nu sieci z podaniem loka lizac ji jest zadaniem gospo­
darczym terenu, a w ięc P rezyd ium  DRN. N ie  można 
tego zagadnienia rozwiązać tak, ja k  to zrob iło  P re­
zyd ium  DRN Praga-Północ, k tó re  p lanu je  na 1953 r. 
aż —  3 p u n k ty  usługowe i  P rezydium  Warszawa- 
Śródmieście, k tó re  p lanu je  78 punk tów  w  rozb ic iu  
branżowym , ale n ie  może odpowiedzieć, ja k  będzie 
realizować ten p lan  w  p rze k ro ju  k w a rta ln y m  lub  m ie­
sięcznym. Warszawa-Śródmieście słusznie zwołało na­
radę p ionów  spółdzielczych, ale zamiast skonfrontować 
swoje rozeznanie potrzeb terenu z rozeznaniem zw. 
branżowych, oparło się .wyłącznie na w ad liw ych  i  b łę ­
dnych przesłankach tych  zw iązków. N ie można się 
zgodzić z punktem  w idzenia P rezydium  W arszawa- 
Śródmieście, k tó re  ma najw ięcej punk tów  b ranży k ra ­
w ieck ie j (obecnie posiada 31 uspołecznionych punktów  
kraw ieckich), k tó re  zaplanowało na ten ro k  jeszcze 
33 tak ich  punktów . Prezydia DRN będą m ia ły  roze­
znanie terenu dopiero w tedy, gdy ko m ó rk i przem ysłu 
będą operować ścisłą i  aktua lną ewidencją. A  tak ie j 
ew idencji dotychczas brak. Również i  zapotrzebowa­
nie na loka le  m usi być wnioskowane przez Prezydium  
DRN w  oparciu o realne rozeznanie terenu.

P rezydium  nasze w  dotychczasowych uchwałach 
wskazało na istniejące b ra k i lokalowe. Jest naszą w i­
ną, że loka le  w  now ych osiedlach n ie  są przekazywa­
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ne użytkow n ikom  te rm inow o i  że wykończenie ich 
pozostawia w ie le  do życzenia. Stan ten w p łyn ą ł na 
n iew ykonanie p lanu sieci usług w  ub ieg łym  roku. 
Wg. harm onogram ów dyrekcje  BOR m ia ły  przekazać 
w  u'b. roku  109 lo k a li na usługi, a przekazały dotych­
czas ty lk o  79. D yrekcje  BOR m im o m on itów  nie usta­
l i ły  dotychczas harm onogram ów przekazania lo ka li w  
bieżącym roku. Ten stan rzeczy rów nież m usi się 
zmienić.

T rudno oczywiście tw ie rdz ić , że w  sumie stan na 
odcinku usług jest zły. W spomniałem już  o znacznej 
popraw ie, jaka  nastąpi w  w y n ik u  um iejętnego pow ią­
zania ro li  usług z Program em  F ron tu  Narodowego. 
Trzeba przyznać, że jes t coraz więcej punktów  usłu­
gowych na dobrym  i  w ysokim  poziomie. Do tych  za li­
czyć należy p u n k ty  k raw ieck ie  spółdzie ln i „A s tra “

w  szczególności p rzy  u l. P iękne j 11, W ilcze j 25. Zna­
czną poprawę stw ierdzam y w  punktach spółdzie ln i 
rzem ieślniczej „Zegarm is trz“ . Zakłady P P K K  cieszą 
się coraz w iększym  powodzeniem tak samo, ja k  w ie ­
le innych. N ie neguje to jednak tak tu , że sprawa 
usług -nie przedstaw ia się dobrze i  że czekają nas po­
ważne zadania w  bieżącym roku. Zadania te stresz­
czają się do rozszerzenia usług przez przem ysł te re­
now y i  do sta łej, konkre tne j w a lk i o lepszą jakość 
usług, do wprowadzenia szkolenia zawodowego, do 
ostre j w a lk i o tanią, dobrą, sprawną i  te rm inow ą usłu­
gę, o w łaściw y socja listyczny stosunek do k lien ta . 
Takie są nasze zadania, zadania rad narodowych 
wszystkich szczebli, zadania postawione nam przez 
P a rtię  i  Rząd w  trosce o lepsze zapokajanie porzeb 
ludz i pracy naszej sto licy.

N O R B E R T L E W E N T H A L

Spółdzielczość pracy w  oczach 
dystrybu to rom

W  roku  1952 spółdzielczość p racy  
m og ła  zanotować poważne osiągnię­
cia  w  zakresie w prow adzen ia  no­
w ych  a rty k u łó w  i  aso rtym entów  to ­
w a row ych , polepszenia jakości p ro ­
d u k c ji,  usp raw n ien ia  zaopatrzenia 
ry n k u  i  dostosowania p ro d u k c ji do 
w ym ogów  konsum enta.

W  hand lu  uspołecznionym  ukazał 
się szereg a r ty k u łó w  codziennego 
uży tku , k tó rych  b ra k  d a w n ie j do t­
k l iw ie  daw a ł się w e zna k i konsu­
m en to w i. Z n ik n ę ły  na rzekan ia  na 
b ra k  ta k ic h  a rty k u łó w , ja k : k łó d k i, 
w a łk i,  deski, sznurow adła, f is zb in k i, 
¡pocztówki, odzież i  o k ry c ia  dziecię­
ce. N ie m n ie j je dn ak  dok ładna  a n a li­
za ry n k u  w  ro k u  bieżącym  w yka zu je  
w  da lszym  ciągu poważne b ra k i na 
odcinku zaspokojen ia po trzeb ludno­
ści w  a r ty k u ły  p ie rw sze j potrzeby.

P ow iedzm y sobie o tw arc ie , ja k  nie 
przyznać ra c ji ob. K o w a lsk ie j, k tó ra  
szukając po ca łe j W arszaw ie nożyka 
do m aszynk i do m ięsa na by ła  go

wreszcie na bazarze „R óżyckiego“  po 
cenie dz ies ięc iokro tn ie  wyższej.

Nasi konsum enci to  ludz ie  p racy 
i n ic  dziwnego, że n ie  chcą p łac ić  
słonych cen speku lantom  i  że w ła ­
śnie dlatego chcą zaopatryw ać się 
w  uspołecznionych sklepach hand lo ­
wych.

W  ro ku  ufa. w ie le  narad i kon­
fe re n c ji poświęcono zagadnieniom : 
w prow adzen ia  now ych a rty k u łó w  i 
lepszej obsług i ry n k u  ta k  pod w zg lą­
dem urozm aicenia asortym entu , jak  
i  podn iesien ia  jakośc i tow a rów  na 
w yższy poziom . W  ro k u  1952 zorga­
n izow ano w  ty m  -celu w  w ie lu  w o je ­
w ództw ach pokazy p ro d u k c ji dobre j 
i  z łe j, ¡które -były na jlepszą fo rm ą  
w y m ia n y  doświadczeń pom iędzy 
spó łdz ie ln iam i. T rzeba przyznać, że 
w prow adzen ie  pokazów w a d liw e j 
p ro d u k c ji w  znacznej m ie rze p rz y ­
czyn iło  się do podn iesien ia  jakości 
w yrobów . P rzyk ładem  n iecha j będą: 
spó łdz ie ln ia  p racy  w y ro b ó w  d rze w ­

nych „D ą b  P om orsk i“  w  S łupsku, 
spó łdz ie ln ia  p ra cy  w y ro b ó w  m eta­
lo w ych  „E m a lia “  w  N o w ym  Parcie 
i spó łdz ie ln ia  p racy  odzieżowa „ Ig ła “  
w  W arszaw ie, k tó ry c h  w y ro b y  w  
p ie rw szym  ga tunku  w yn o s iły  90% 
ca łe j -produkcji. Równocześnie w ie le  
zak ładów  spółdzielczych w ypuśc iło  
na ryn e k  nowe poszukiwane a r ty ­
ku ły , ja k : pastę do zębów w  pa­
s ty lkach  „F lo -ridon t“ , p ierwszorzęd­
ną w  użyciu i przynoszącą poważne 
oszczędności (zam iast b lachy —  opa­
kow an ie  szklane), azotox, „ tę p im o l“ , 
lin ie  i e k ie rk i ce lu lo idow e, puszki 
do pudru  z puchu gęsiego, o k ła d k i 
do dowodów osobistych i  in ne  d ro b ­
ne a rty k u ły .

S pó łdzie ln ie  te konsekw entn ie  rea­
liz u ją  potrzeby ry n k u  i p rog ram  
swoich zajęć u k ła d a ją  pod ty m  w ła ­
śnie kątem  w idzen ia . N ie  m ożna 
tego je dn ak  powiedzieć o spó łdzie l­
niach, k tó re  dotychczas n ie  u m ia ły  
nastaw ić się na p ro du kc ję  ta k ic h  
a rty k u łó w , ja k :  fu te ra ły  do m aszy­
nek, a g ra fk i, zatrzaski, s p in k i -do 
w łosów , p inesk i, szczotki do w ło ­
sów, nożyk i do m ięsa i  dz ies ią tk i 
innych  drobiazgów.
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N ie można na p rzyk ła d  zrozum ieć 
dlaczego spó łdz ie ln ia  „M e ta lo w ie c “  
w  W arszaw ie n ie  p ro d u ku je  bąków , 
„P e rm e d ia “  w  L u b lin ie  —  na krę tek  
do m yde ln iczek, ja k  rów n ież  d la ­
czego p ro d u kc ja  Z w ią zku  B ranżow e­
go C hem iczno-M inera lnego w  Pozna­
n iu  n ie  id z ie  w  parze z -poważnym 
w zrostem  zapotrzebowania na w y ­
ro b y  bake litow e , ap a ra ty  do go lenia 
i  fa rbę  suchą —  skoro się zważy, że 
d la  p ro d u k c ji w szys tk ich  w ym ie n io ­
nych  tu ta j a r ty k u łó w  surow ca jest 
pod dosta tk iem .

In n e  znow u spó łdz ie ln ie  w ręcz to­
le ru ją  bra-koróbstwo. I  ta k  spó łdzie l­
n ia  „ im . D ąbrow skiego“  w  Łodz i 
trz y k ro tn ie  z w ró c iła  do „S pó ln o ty  
P racy“  n ie  popraw ione  spodnie; 
sp-n ia  im . „O fia r  10-go W rześnia“  
w  Łodz i zam iast po p ra w ić  zw rócony 
tow a r, sprzedała go kom u innem u 
bez popraw ek. Czy słuszne jest, że 
spó łdz ie ln ia  k ra w ie cko -g a la n te ry  j  na 
„K o n fe k c ja “  w  T o ru n iu  p ro d u ku je  
w syp y  i  p o w ło k i na p ie rzyn y  i  po­
szew ki na  poduszki z w ad liw ego  su­
row ca, m im o  w n io sku  „S pó ln o ty  
P racy“ , by  surow iec ten  zużyć na 
f la g i i  transp a re n ty  w  zw iązku  ze 
zb liża jącym  się św ię tem  1 M aja .

W ym ien ione  tu  p rz y k ła d y  n ie w ła ­
ściwego odnoszenia się spó łdz ie ln i 
do żądań konsum enta, w  im ie n iu  
k tó ry c h  w ys tępu je  d ys tryb u to r, jest 
z ja w isk ie m  wysoce szkod liw ym , w y ­
m agającym  pod jęc ia  rad yka lnych  
środków  przez z w ią z k i branżowe dla 
zm ia ny  istn ie jącego stanu rzeczy.

P rzyk re  dośw iadczenia la t  ub ie ­
g łych „S pó ln o ty  P racy“  p rzyn io s ły  
poważne rem anenty  a r ty k u łó w  che­
m icznych, pap ie rn iczych , odzieży, 
w y ro b ó w  kro tonow ych , p rzy  jedno­
czesnym  b ra k u  o lb rz y m ie j ilo śc i in ­
nych  a r ty k u łó w  u ży tk u  codziennego.

W  ro ku  1952 w ie le  zw iązków  ¡bran­
żow ych i  spó łdz ie ln i budow ało  swoje 
p la n y  roczne i  ope ra tyw ne  p rz y  ści­
s łym  w spó łudzia le  „S pó ln o ty  P racy“ . 
W yn ik ie m  te j w spó łp racy  b y ło  sy­

stem atyczne zm nie jszanie się rem a­
nen tów  taiK w  m agazynach sam ych 
spó łdz ie ln i, ja k  i  „S pó ln o ty  P racy“ .

Zadaniem  „S pó ln o ty  P racy“ , zada­
n iem  ha nd lu  uspołecznionego jest 
ry tm iczne  w y ko n yw a n ie  p lanów  na 
p rzestrzen i całego ro k u  1953. Zadanie 
to  może być spe łn ione ty lk o  p rzy  
odpow iedn ie j w spó łp racy  zw iązków  
branżow ych, k tó re  p o w in n y  zaakcen­
tować swoje n ieprze jednane stano­
w isko  do ty c h  spółdzielczych zak ła ­
dów, k tó re  ła m ią  obow iązu jące w  
te j m ierze przepisy i  zarządzenia.

U chw a ła  P rezyd ium  Rządu z dn ia  
3 stycznia n a k ła da  ta k  na  spó łdzie l­
czość pracy, ja k  i  na  nas szczególne 
obow iązk i, k tó re  spełn ione będą t y l ­
ko  w tedy , k ie d y  każda z naszych 
o rg an izac ji przestrzegać będzie p ra ­
w orządności socja lis tyczne j zarów no 
w  system ie p ro d u kc ji, ja k  i  zbytu .

D la  zachow ania ry tm ik i w  ob ro ­
tach tow a ro w ych  „S pó ln o ty  P racy“ , 
d la  zabezpieczenia p ra w id ło w ośc i 
obs ług i ry n k u  n iezbędnym  się sta je , 
aby spółdzielczość p ra cy  w yodręb ­
n iła  z p lan ów  zb y tu  część przezna­
czoną d la  „S pó ln o ty “ .

Z w ią z k i branżowe i  spó łdz ie ln ie  
p rz y  czynnym  w spó łudz ia le  „S pó l­
n o ty  P racy“  w in n y  przed każdym  
k w a rta łe m  przeanalizować aso rty ­
m en ty  dotychczas p rodukow ane i  do­
p row adz ić  do ta k ic h  usta leń, k tp re  
w y e lim in u ją  n iedobory, w zg lędnie 
na dm ierną  produkc ję .

W ażnym  zagadnieniem  w  św ie tle  
obecnych potrzeb jes t w a lk a  z sza- 
b lonowością p ro d u k c ji.

Zadaniem  naszym  jest pobudzić 
spó łdz ie ln ie  do -polepszenia i  u roz­
m aicen ia  p ro d u k c ji w ed ług  os ta tn ich  
w ym ogów  konsum enta. T rzeba roz­
w in ą ć  w ew nę trzną  pom ysłowość fa ­
chow ców  spó łdzie ln i. W  szczególno­
ści spó łdz ie ln ie  w in n y  p rzestaw ić  się 
-na p ro du kc ję  m a łych  p a r t i i  to w a ro ­
w ych , w yko n yw a n ych  systemem p ó ł- 
m ia row ym .

Są jeszcze i  in n e  m ankam enty. 
S tarczy pow iedzieć, że w  m agazy­
nach „S pó ln o ty  P racy“  w  Bydgoszczy 
zn a jd u ją  się duże ilośc i bamboszy 
m ęskich z f i lc u  m eblowego o ps trych  
barw ach, w yp rodukow ane  przez 
spó łdz ie ln ię  im . M arch lew sk iego  w  
w o j. bydgoskim , k tó re  tru d n o  będzie 
sprzedać; że w ie le  k ło po tu  będzie z 
to rb a m i z odpadków  za lega jącym i 
spó łdz ie ln ię  im . Buczka w  Ząbko­
w icach.

A  zatem  z w ią z k i b ranżow e i  spó ł­
dz ie ln ie  w in n y  w ięce j n iż  do tych ­
czas pośw ięcić uw ag i zagadnien iu  
w prow adzen ia  do p ro d u k c ji odpo­
w iedn iego  surowca i  odpow iedn ich  
odpadów.

M in is te rs tw o  P rzem ysłu  Drobnego 
i  Rzem iosła -podjęło w  ub ie g łym  ro ­
k u  szereg k ro k ó w  zm ierza jących do 
usp raw n ien ia  zaopatrzenia jednostek 
ZSP 1 Rz. Na naradzie  w  C e n tra li 
T e ks ty ln e j w y typo w a no  w zo ry  i 
określono ilośc i tk a n in  zagw aran to ­
w anych  d la  -produkcji spółdzielczej. 
N iestety, w iększość w yb ra n ych  su­
row ców  n ie  dosta ło  się do p ro d u kc ji 
spó łdzie lczej, m iędzy in n y m i w sku ­
te k  b ra ku  bojow-ości zaopa trzen iow ­
ców w ie lu  spó łdzie ln i.

Jednostk i podległe ZSP i  Rz., -przy 
czynnej w spó łp racy  fachow ców
„S pó ln o ty  P racy“  w in n y  w  ro ku  b ie ­
żącym szczególnie p rzyp ilnow ać, aby 
dostaw y su-rowców do p ro d u k c ji
p rzeb iega ły  zgodnie z p lanem , po­
trzebam i ry n k u , w e  w łaśc iw ych  wzo­
rach i  w  odpow iedn ie j cenie.

„S pó lno ta  P racy“  będzie czuwać 
-nad tym , aby na ry n e k  nie  przedo­
s taw a ł się to w a r bez znaku w y tw ó r­
cy ; pozw oli to z je dn e j s trony  u ja w ­
n ić  brakorobów , a z d ru g ie j —  oce­
n ić  w k ła d  p racy tych  spó łdzie ln i, 
k tó re  z pe łnym  poczuciem  odpow ie­
dz ia lności db a ją  o w łaśc iw e  zaopa­
trzen ie  ry n k u .

M us im y w p row adz ić  na ry n e k  w  
dostatecznej ilo śc i: zatrzaski, ag ra fk i, 
h a ftk i,  spina-cze b iu row e, ig ły  do 
szycia ręcznego i  „g ro szó w k i“ , za­
b a w k i m eta low e m echaniczne, k la ­
m e rk i ko lo row e  do pasków  z m a­
sy, p ine sk i techniczne, nożycz­
k i do „m a n icu re “ , nożyczki do 
rob ó t szko lnych (zaokrąglone końce), 
nożyczki dom owe, -nożyce do cięcia 
d rob iu , baw e łn iczkę  jedw abną i  ba­
w e łn ianą , hennę, de p ila to r, p i łk i  gu­
m owe, m eta low e trą b k i, dziecinne, 
g w iz d k i bake litow e , ta s ie m k i gum o­
we, za p in k i do -podwiązek, dam ­
skie  pask i gum ow e do pończoch, 
o p ra w k i b a ke litow e  do sznurów  e lek­
trycznych, sp ira le  do kuchenek i  że­
lazek e lektrycznych , guzi-k-i n iciane, 
la leczk i ce lu lo idow e. B ra k  tych  to ­
w a ró w  bardzo d o tk liw ie  odczuwa 
dziś* konsum ent. S praw a ta  w ym aga 
radyka lnego rozw iązan ia  i n ie  może 
o n ie j w  da lszym  c iągu decydować 
w y łączn ie  teren, k tó ry  w yszu k iw a ł 
dz ies ią tk i -trudności rzekom o un ie ­
m oż liw ia ją cych  produkc ję . (Spół­
dz ie ln ie  zas łan ia ły  -się np. bra-k-iem 
sztanc, suro-wca, te rm in o w y m i za­
m ó w ien ia m i itp .).

Z w ią z k i ¡branżowe i oddz ia ły  
„S pó ln o ty  P racy“  w in n y  w spó lnym  
w y s iłk ie m  doprow adzić do u je d n o li­
cenia cen w yrobów  spółdzielczych 
na szczeblu w o jew ództw a. W  ty m  
celu na leżałoby pow ołać wspólne
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sta ły  również z nadwyżką w yko ­
nane. W  każdym  zakładzie zna j­
duje się miejsce, do którego znosi 
się odpady powstałe w  ciągu 
dnia pracy, a obowiązujące in ­
s trukc je  doprowadzane są do po­
szczególnych pracowników .
Nie wszystkie jednak zakłady zro­

zum ia ły ważność te j akcji. Np. za­
k ład  „G ry f“  w  Warszawie prze­
trzym a ł u  siebie przez czas .dłuż­
szy 23 tony złomu, zapominając o 
tym , że h u ty  czekają na złom. Jak­
że inaczej rozumie ten obowiązek 
p lacowy w  zakładzie „B um abor“  
w  Warszawie, E. Radomski, k tó ry  
bardzo skrupu la tn ie  uprząta teren 
zakładu zbierając najm niejsze ka ­
w a łk i rozsiane po placu.

Jedno z przedsiębiorstw  podle­
g łych Stołecznym Zakładom  Prze­
m ysłu Terenowego nie dostarczy­
ło  w  styczniu br. przypadających 
na niego 80 kg złomu. K on tro la  
u jaw n iła , że kierowano się tu ta j 
ambicją. Rzecz polegała na tym , 
że u jaw niono większe zapasy niż 
p rzew idyw a ł rozdzie ln ik  i  posta­
nowiono zrobić m iłą  niespodzian­
kę dostarczając poważne nadwyż­
k i. Na przeszkodzie stanął b rak 
samochodów, k tó re  w  tym  czasie 
zajęte b y ły  zwożeniem m ateria­
łó w  nadeszłych koleją.

Ob. Janas, odpow iedzialny za 
ca łokształt zb ió rk i s ta li i  złomu, 
jest przekonany, że pom imo drob­
nych niedociągnięć, zadania po­
stawione na ro k  1953 zostaną w y ­
konane z nadwyżką. P lan p ie rw o t­
ny, k tó ry  został znacznie podwyż­
szony, jest realny. Liczne kon tro ­
le będą czuwały nad jego pełnym  
w ykonaniem  i zagwarantowaniem  
dostaw w  ustalonych term inach.

Tak zorganizowana akcja zb iór­
k i doprowadziła do dobrych re ­
zu ltatów . W śród przedsiębiorstw  
w y ró żn iły  się szczególnie Stołecz­
ne Zakłady Metalowe n r 1 i  Sto­
łeczne Zak łady B lachy i  D ru tu .

Z członkam i K om ite tu  Społecz­
nego p rzy Stołecznych Zakładach 
B lachy i  D ru tu  w  osobach B. K a ­
ro, M. Przybysza i E. Szulca roz­
m aw ia liśm y długo na tem at akc ji
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P rzod ow n ik  A d o lf O lszew ski ze spó łdz ie ln i p racy  „T a r ta k “  w  B ia łym s to ku  
m on tu je  w yc iągn ię tą  z g ruzu  lo kom o b ile , ,
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kom is je , k tó ry c h  zadaniem  będzie 
zbadanie k a lk u la c ji w szystk ich  a r ty ­
k u łó w  w  każdej b ranży i  spó łdz ie ln i 
oraz usta len ie  ta k ie j ¡przeciętnej ce­
ny, w  k tó re j w szystk ie  k a lk u la c je  
spó łdz ie ln i zmieszczą się bez strat. 
F a k t, że w  m agazynach i sklepach 
„SpóŁnoty P racy“  zn a jd u ją  się iden­
tyczne w y ro b y  z dw óch spó łdz ie ln i 
tego samego w o jew ództw a  o różnych 
cenach budz i w ą tp liw ość  i  podej­
rzen ie  zarówno u  dys trybu to ra , ja k  
i  u  konsum enta. Z w ią z k i branżowe 
m uszą sobie uśw iadom ić, że dalsze 
to le row an ie  sam ow oli n ie k tó rych  
spó łdz ie ln i sprzedających d o w o lnym  
d y s tryb u to ro m  w y ro b y  zastrzeżone 
d la  „S pó ln o ty  P racy“  jes t n iedopu­
szczalne. Taka  sam owola u tru d n ia

prow adzen ie w ła śc iw e j p o lity k i zao­
pa trze n ia  swojego w o jew ództw a.

W reszcie z w ią zk i branżowe w in n y  
w  ro ku  bieżącym  dop ilnow ać, aby 
s p ły w  go tow ych w y ro b ó w  z p ro ­
d u k c ji b y ł reg u low a ny w  m ia rę  ich 
w yko nyw a n ia . P ozw o li to szybko i  
sp raw n ie  m agazynować to w a ry , te r ­
m inow o  regu low ać należności i  re ­
gu la rn ie  zaopa tryw ać d ys tryb u to ró w  
de ta licznych.

W ie rzym y, że Zarząd Z w ią zku  
S pó łdz ie ln i P rzem ysłow ych i  Rze­
m ieś ln iczych  oraz „S pó lno ta  P racy“  
w  re k u  1953 w ys tąp ią  w spó ln ie  i  
zdecydowanie p rzec iw ko  szkod liw ym  
O bjawom  na ruszan ia  zasad p lan u  —  
p lan u , k tó ry  jes t obow iązu jącą usta­
wą.

Z b ió rka  złom u
obow iązkiem  każdego pracom nika

Z akłady podległe Stołecznemu 
-Zarządowi Przemysłu Terenowe­
go w ysunęły się w  bieżącym roku  
na czoło zakładów drobnego prze­
m ysłu  w  zbiórce s ta li i  złomu. 
Pełnomocnik do zb ió rk i z ram ie­
n ia  Stołecznych Zakładów  Prze­
m ysłu  Terenowego ob. Janas, z k tó ­
ry m  rozm aw iam y na tem at tych 
osiągnięć, podkreśla, że dużą po­
mocą była  odprawa przeprowa­
dzona przez Rejonową Składnicę 
Z b ió rk i Z łom u, na k tó re j we w n i­
k l iw y  sposób przeanalizowano 
b łędy popełnione w  ro ku  ubie­
g łym  i szczegółowo omówiono za­
dania oraz sposoby rea lizac ji w  
roku  bieżącym.

Zalecenia odpraw y zostały już 
przeniesione w  teren i  wszystkie 
ins ty tuc je  k ie ru ją  się jedno litym  
trybem  postępowania. We wszyst­
k ich  przedsiębiorstwach i  zakła­
dach pow sta ły Społeczne K om ite ­
ty  do Spraw  Z b ió rk i S ta li i  Z ło - 
rnu, k tó rych  zadaniem jest p ro ­
wadzenie nieustannej a kc ji p ro ­
pagandowej na rzecz zb ió rk i zło­
mu, zawiadamianie o nagroma­
dzonym złomie i  dop ilnow yw anie  
te rm inów  odstaw oraz prowadze­
nia sprawozdawczości.

zb ió rk i s ta li i złomu. Członkowie 
K om ite tu  doskonale znają to za­
gadnienie i  dop ilnow ują, aby 
wszyscy bez w y ją tk u  pracownicy 
b ra li w  n im  udział. Drogowska­
zem była  dla n ich  wypow iedź 
przewodniczącego K C  PZPR Bo­
lesława B ieru ta , k tó ry  na V I I  P le ­
num  wskazywał, że jednym  z za­
sadniczych w arunków  usunięcia 
przeszkód na drodze naszego roz­
w o ju  jest skoncentrowanie uwagi 
i  w ys iłkó w  P a rtii i  organizacji 
państwowych na zaopatrzeniu ma­
te ria łow ym .

Wiedzą o ty m  pracow nicy tego 
przedsiębiorstwa i  dlatego nie 
ty lk o  p lan 1952 r. został w ykona­
n y  w  około 400%, ale przetrzą­
śnięto zakam arki, p rzek lasyfiko ­
wano części w ybrakowane po to, 
b y  p lany dostaw w  roku  1953 zo­



Z D Z IS Ł A W  D O M A Ń S K I 
M IE C Z Y S Ł A W  K A R A S

Znakoiuanie to ira ró iu
W łodarczyk L u d w ik  z Ż yra rdow a w  p ięknym  skle­

pie M H D  na M D M  k u p ił za 270 z ł parę pó łbu tów  
męskich na gumowej podeszwie. N iedługo jednak cie­
szył się sw ym  zakupnem, gdyż w  przeciągu miesiąca 
podeszwa pękła. Reklamacja złożona w  „Spólnocie 
P racy“  długo m usiała czekać na załatw ienie. Ta bo­
w iem  odesłała b u ty  do Z w iązku  Branżowego, ten 
z ko le i zakładow i p rodukcyjnem u, k tó ry  trzeba by ło  
poprzednio odszukać; w  rezultacie po 40 dniach k lie n t 
o trzym a ł napraw ione obuwie.

Z ygm unt G laster z W arszawy zakup ił w  sklepie 
„S pó lno ty  P racy“  p rzy  ul. M arszałkowskie j 108 ma­
ryna rkę  za 600 zł, k tó ra  m ia ła  u k ry tą  wadę w  postaci 
b raku  dużej części sztywnego p łó tna; wada wyszła 
na ja w  i  m arynarka  znalazła się z pow rotem  w  skle­
pie. Naprawę jednak m usiał wykonać kraw iec od­
działu „S pó lno ty  P racy“ , gdyż nie można by ło  znaleźć 
w inow a jcy.

Janina Golędzinowska z W arszawy zakupiła  
w  PD T —  Żoliborz piękną, adamaszkową ko łd rę  za 
465 zł. Po dwóch miesiącach ko łd ra  nie nadawała się 
do użytku, gdyż zamiast w aty Spółdzielnia w łoży ła  
ku rz  baw ełn iany. Reklam acja złożona w  P D T —  Żo­
libo rz  została przekazana w  lipcu  1952 r. do „S pó l­
no ty  P racy“  n ie  została dotychczas załatw iona.

K rysp in  Irena z W arszawy zakup iła  w  sklepie 
„S pó lno ty  P racy“  p rzy  ul. R akow ieckie j „śp ioszki“ , 
zmuszona jednak by ła  je  zw rócić i  zareklamować, 
gdyż okazało się, że stopki są zbyt k ró tk ie  w  stosunku 
do pozostałych części. Reklamację za łatw iono w  ciągu 
jednego dnia.

Jakie są w ięc przyczyny tak  różnorodnego w  czasie 
za ła tw ian ia  rek lam ac ji konsumentów? Tajem nica te­
go zjaw iska jest bardzo prosta —  tk w i ona w  znako­
w an iu  tow aru. Trzeba powiedzieć, że zgodnie z za­
rządzeniem Przewodniczącego PK PG  wprowadzony 
został we w szystkich zakładach uspołecznionych obo­
w iązek znakowania p ro d u kc ji gotowej. Tam, gdzie 
b y ł znak fabryczny producenta, szybko skierowano 
w ad liw ie  wykonaną produkcję  do napraw y, tam  gdzie 
znaku tego nie było , w ie le  czasu trzeba by ło  poświęcić 
na odszukanie samego producenta. W  pionie M in i­
sterstwa Przemysłu Drobnego i  Rzemiosła znakowa­
nie p ro du kc ji objęte jest znakiem  fabrycznym  ozna­
czającym pochodzenie tow aru  znakiem  ochronnym  
przyznaw anym  zakładom  i  spółdzie ln iom  przez G łów ­
n y  Urząd Patentow y na wniosek Departam entu Tech­
n ik i M in . PD i  Rz. za w yróżnia jącą  się produkcję, oraz 
znakiem  k o n tro li technicznej k lasy fiku jącym  gatu­
nek tow aru. Z nak i te w  zasadzie w in n y  być umiesz­
czane na każdym  w yrobie . O ile  w ięc znaki te zo­
sta ły  umieszczone w  sposób trw a ły , „Spólnota  P ra­
cy“  nie m ia ła trudności w  odnalezieniu w y tw ó rcy  
reklam owanej sztuki i  k lie n t m ógł być za ła tw iony 
nawet w  ciągu jednego dnia. A le  gdy znaki zosta­
ły  zatarte, gdy ich  w  ogóle n ie było, tow ar stał się 
anonim owy i trzeba było  w ie le  czasu na to, by odna­
leźć prawdziwego lub  domniemanego producenta, k tó ­
r y  najczęściej us iłow a ł zrzucić z siebie odpowiedzial­
ność.

Anonimowość p ro du kc ji to wygodna maska i  pa­
raw an dla brakorobów , k tó rzy  nie chcą wziąć odpo­

w iedzialności za swoją pracę, chcą produkować du­
żo, ale jakże często źle i  bezkarnie. Dlatego w łaśnie 
wprowadzenie obowiązku opakowania tow arów  napo­
tyka ło  na duże opory ze s trony n iektó rych  spółdzie l­
n i. D zięki jednak systematycznej walce i  ostremu 
staw ian iu  sprawy przez „Spólnotę P racy“  —  szcze­
góln ie j w  branży odzieżowej i  skórzanej —  opory zo­
sta ły przełamane.

Rygorystycznych wym agań „S pó lno ty  P racy“  spół­
dzielnie p róbow ały  uniknąć, uciekając się do zbywa­
n ia  tow aru  bezpośrednio do M HD, WSS, PDT, PZGS, 
gdzie n ie obow iązyw ały jeszcze te przepisy, gdzie n ie 
zawsze przygotow any fachowo personel n ie  zw racał 
uwagi na tak ie  „pap ie rkow e g łupstw a“ . W  ten spo­
sób w ykorzystyw ano  nieświadomość, a często i  b rak  
k w a lif ik a c ji zę s trony zaopatrzeniowców, a szczegól­
n ie j PZGS-ów! Dlatego też tam  wszędzie, gdzie spół­
dzielnie pozostawały w  w yłącznym  kontakcie  han­
d low ym  ze „Spólnotą  P racy“  —  znakowanie p roduk­
cyjne zostało szybko wprowadzone, ta k  ja k  to m ia ło  
miejsce w  branży konfekcyjno-odzieżowej. Tam, gdzie 
te ko n ta k ty  b y ły  luźniejsze, dobrowolne, gdzie n ie  
by ło  tak  silne j zależności spółdzie ln i od „S pó lno ty  
p ra C y “  —  tam  wszędzie znakowanie tow arów  wcho­
dziło w o ln ie j, bardzie j opornie, gdyż nie by ło  apara­
tu  handlowego, k tó ry  b y  docenił jego znaczenie. 
B ra k i te jaskraw o w ystępow ały w  branży pap ie rn i­
czej, m eta lowej, różnej p ro du kc ji spółdzielczości pra­
cy. W ystępow ały one rów nież w  spółdzielniach p ionu 
inw alidzkiego, C P L iA  i  W ZPT-ach, z k tó ry m i Spól­
notę łączyły  raczej luźne ko n ta k ty  handlowe, w ów ­
czas tow ar z pom inięciem  Spólnoty tra f ia ł bezpośred­
nio do dystrybutora  detalicznego.

Dopiero ostatnie zarządzenia, zabraniające d ys try ­
buto rom  deta licznym  zakupu tow arów  nieznakowa- 
nych, położą kres ty m  szkod liw ym  praktykom .

Jeżeli znakowanie ma przynieść pełne korzyści 
trzeba, aby znak b y ł czyte lny i  trw a ły . W  praktyce  
jednak znakowanie u trzym u je  się fo rm a ln ie  ty lk o  
w  w arunkach zachowania obowiązujących przepisów. 
Na p rzyk ład  spółdzielnie szewskie w ype łn ia ją  fo rm a l­
n ie w ym ogi przepisów: dają znaki n ie trw a łe  lub  
trudnoczytelne, stemplem tuszowym  na fu trów ce, co 
często niezależnie od zbyt m ałej kontrastowości tuszu 
wobec ko lo ru  fu tró w k i —  powoduje, że po le kk im  za­
poceniu fu tró w k i ca łkow icie  zaciera się czytelność 
stempla —  obuwie staje się p raktyczn ie  anonimowe. 
Znaku fabrycznego nie należy mieszać ze znakiem 
ochronnym, ani ze znakiem  k o n tro li technicznej. Znak 
fabryczny jest ściśle zw iązany z przedm iotem  i s łu ­
ży jako dowód rozpoznawczy, pozwalający na ustale­
nie producenta. Znak ochronny ma za zadanie p rzy­
zwyczaić odbiorcę do w yróżn ia jące j się p ro d u kc ji da­
nej spółdzielni. N ieste ty znak ochronny nie nabra ł 
jeszcze praw a życia w  w ie lu  spółdzielniach pracy. 
Poza nie liczną grupą spółdzie ln i chemiczno-kosme- 
tycznych, gdzie znakowanie fabryczne stosowane jest 
w. stałych, jedno litych , pow tarzających się opakowa­
niach wód ko lońskich itd . (np. W arszawianka, F lorina) 
—  nie ma w łaściw ie w  p raktyce  w yrob ionych  znaków 
handlowych. K lie n t kupu je  tow ar, nie zna częstokroć 
umieszczonych szyfrów  oznaczających znaki p roduk­
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cyjne spółdzielni, bo nie zna ich  sam sprzedawca; k u ­
pu je  w ięc w łaściw ie  tow ar anonim owy, nie w ie  czy 
dany kom ple t b ie lizny  pochpdzi ze spółdzie ln i G. Dua 
w  Płocku, czy też z Tęczy w  Warszawie. Dow ie się —  
i  to n ie  zawsze —  o ty m  dopiero wówczas, k iedy  zło­
ży reklam ację, k iedy  producent zostanie dosłownie 
„rozszy frow any“ .

Znak fabryczny to w ie lk i oręż p raktyczny w  walce 
o wyższą jakość p ro du kc ji, w  walce z anonimowoś­
cią i  brakoróbstwem . Najlepszym  tego dowodem b y ł 
czas, k iedy  spółdzielnie im . An ie lew icza w  O twocku 
lub  „ Ig ła “  w  W arszawie słynęła m iędzy dys trybu to ­
ram i ze złej p rodukc ji. I  wówczas, k iedy przedsta­
w ic ie l CDT lu b  M H D  zobaczył ty lk o  stempel spół­
dz ie ln i na metce, n ie  chcia ł w  ogóle m ów ić o zaku­
p ie  choćby najlepszego tow aru, a b ra ł z inne j spół­
dzie ln i —  bo do n ie j m ia ł zaufanie. Jeśli w ięc znak 
k o n tro li technicznej jes t leg itym acją  w  gronie p ra ­
cow ników  Spólnoty i  zaopatrzeniowców dys trybu to ­
rów  detalicznych, to znak fabryczny i  ochronny —  
trw a le  związane z tow arem  — są leg itym acją  wobec 
konsumenta, dobrą lub  złą, w  zależności od tego ja k  
p racuje  ko le k tyw  spółdzielni. Konsum ent jest osta­
tecznym i  na jw yższym  sędzią oceniającym jakość, 
ma w o lny  w ybór, może kup ić tow ar w  dowolnym  
miejscu, ale zawsze tak i, k tó ry  będzie m u odpowia­
dać, k tó ry  zaspokoi jego potrzeby.

D z ia ł  techniczny

H E N R Y K  M U Ć K  
in ż . te c h n o lo g  d re w n a

N orm alizacja  u iyrobóuj
R ealizacja  naszych bo jow ych  zadań p ro d u kcy jn ych  

i przebudow a gospodarki na rodow e j może być urzeczy­
w is tn io n a  je dyn ie  w  oparc iu  o s ta ły  postęp techniczny. 
W icep rem ie r H. M in c  dając głęboką analizę p la n u  6 -le t- 
niego pow iedz ia ł na V  P lenum  K C  PZPR, że je d n ym  z za­
sadniczych e lem entów  postępu technicznego w  okresie 
budow y podstaw  soc ja lizm u w  Polsce je s t no rm a lizac ja  
w y ro b ó w  t j.  uporządkow an ie  i usta len ie  w łaśc iw e j doku ­
m e n ta c ji technicznej uzgodnione j m iędzy producentem  
i  u ż y tko w n ik ie m .

U chw a łą  K o m ite tu  Postępu Technicznego z dn ia  20.5.50 r. 
a następnie zarządzeniam i m in is tró w  reso rtow ych  po­
w o łane zosta ły do życia k o m ó rk i n o rm a liza c ji w e w nę trz ­
n e j w e w szys tk ich  przedsięb iorstw ach i  zakładach prze­
m ysłow ych, cen tra lnych  b iu ra ch  ko n s tru kcy jn ych , in s ty ­
tu ta ch  naukow o-badaw czych oraz jednostkach a d m in i­
s tracy jn ych  i  p rzedsięb iorstw ach hand low ych.

Zarządzenie M in is tra  P rzem ysłu  Drobnego i  Rzem iosła 
n r  75 z dn ia  25.IX.51 r . okreś lń  zadan ia i  cele kom órek 
n o rm a lizacy jnych  d robne j w ytw órczości.

N a obecnym  etapie ro z w o ju  n o rm a liz a c ji w e w nę trzne j 
g łów ne zadanie kom órek  no rm a lizacy jnych  w  naszym 
resorcie polega na op raco w yw a n iu  zak ładow ych i resor­
tow ych  no rm  przedm io tow ych , a  w ięc n o rm  na  w y ro b y  
gotowe lu b  pó łfa b ryka ty .

N ie m n ie j w ażnym  zadaniem  k o m ó rk i n o rm a lizacy jne j 
jes t w p row adzen ie  do zak ładów  no rm  zakładow ych , re ­
sortow ych i  państw ow ych  oraz k o n tro la  nad ich  stoso- 
wa/niem.

O celowości op racow an ia  zak ładow e j no rm y, bądź re ­
sortow ej na dany w y ró b  decydu je jego dojrzałość, t j .  m o­
żliw ość i  ła tw ość jednoznacznego usta len ia  w ym agań 
technicznych, s taw ianych  danem u p rze dm io tow i oraz 
sk u tk i ekonom iczne, ja k ie  da rea lizac ja  norm y.

Znakowanie to w ie lk i oręż w  walce o jakość, to  
duże zobowiązanie, zaciągnięte przez producenta w o­
bec konsumenta, to wreszcie obowiązek producenta 
po in form ow ania  konsumenta o sposobach konserwa­
c ji i  użyteczności przedm iotu.

M ów iąc o znakowaniu tow arów  nie wolno zapomi­
nać o tym , że w ażnym  czynnik iem  kszta łtu jącym  ja ­
kość p rodukc ji jest w  w ie lu  wypadkach opis w yko rzy ­
stania p roduktu . D la p rzyk ładu : w  dziew iarstw ie, 
gdzie wprowadzono w łókna sztuczne, k tó rych  w ła ­
sności powodują konieczność zastosowania odmiennej 
m etody prania, n iż p rzy w ełn ie  na tu ra lne j i  bawełnie, 
b rak  opisu powoduje zmniejszenie w artości użytko ­
wej tow aru. Następstwem tego są skarg i i  zażalenia 
w  stosunku do sklepów, w  stosunku do całej p ro ­
d ukc ji a n ie  w  stosunku do w innych  zaniedbania obo­
w iązku poinform ow ania  konsumenta o użytkow aniu  
względnie konserw acji w yrobu.

Znakowanie tow arów  jest poważnym  instrum entem  
w  kszta łtow aniu  w łaściw ej p o lity k i stałego podno­
szenia na wyższy poziom p ro du kc ji drobnego prze­
m ysłu.

Znakowanie jest rów nież czynnikiem  w ychow aw ­
czym w  stosunku do tych  wszystkich, k tó rzy  lekko ­
m yśln ie  odnosili się do ważnych zadań p ro du kcy j­
nych, służących zaopatrzeniu św iata pracy w  a rty ­
k u ły  codziennego użytku.

ui d robne j iry tu ió rczośc i
N ie  bez znaczenia są rów n ież  tak ie  cz y n n ik i, ja k : w ie l­

kość p ro d u k c ji danego w yro bu , specjalność zakładu, spe­
c ja lne  w łaśc iw ośc i w y tw a rza n ych  p rzedm io tów  i  cha rak­
te r  p ro d u k c ji.

Zakres p rze dm io tow y  n o rm a liza c ji je s t b. obszerny. 
O m ów im y pokrótce na jw ażn ie jsze je j dziedziny. Do je d ­
nych z ważnie jszych no rm  przedm io tow ych  należą no r­
m y  typów . A cz k o lw ie k  drobna w ytw órczość w yka zu je  
często m ałe zam ów ien ia  i  obsługuje jednostkow e 
potrzeby, to  je dn ak  w  w ie lu  w ypadkach  je s t ona je dn ym  
producentem  w y ro b ó w  rzucanych na ry n e k  masowo. W y­
ro b y  te produkow ane są dotychczas w  setkach typów , 
odm ian, w ie lko śc i i  rodza ju , k tó ry c h  is tn ien ie  n ie  jest 
n iczym  uzasadnione, a jes t pozostałością kap ita lis tjm zne j 
gospodarki oraz zw ycza jów  panu jących w  p ryw a tn ych  —  
do n iedaw na —  zakładach. Z m nie jszen ie  ilośc i typ ó w  
tych  w y ro b ó w  w y e lim in u je  na zakładzie n ie p rodu kcy jn ą  
pracę, zm nie jszy ilośc i m agazynow anych części w y m ie n ­
nych, zw iększy w yda jność  urządzeń oraz s iły  ro ­
boczej. W ybó r w ie lko śc i i  rozw iązań  po zw o li zakładom  
O trzym yw ać w iększe zam ów ien ia  i w yko nyw a ć  je  b a r­
dz ie j oszczędnie.

S pecja lne znaczenie d la  p lanow e j gospodarki na zak ła ­
dach m a ją  n o rm y  w a ru n k ó w  technicznych m a te ria łó w . 
Zapobiega ją one m a rn o tra w s tw u  m a te ria łó w , narzędzi 
i  maszyn, pozwolą na oszczędną gospodarkę surowcam i.

Duże znaczenie gospodarcze m a ją  rów n ież  no rm y  opa­
kow an ia , p rzechow yw an ia  i  transp ortu . Od w łaściw ego 
op racow an ia  n o rm y  tego rodza ju  zależy n ie k ie d y  w  de­
cydu jącym  s top n iu  jakość w y ro b u  w  m om encie jego na­
b yw a n ia  przez konsum enta. Są to ty lk o  n iek tó re  rodza je  
no rm .

Jak  kom órka  n o rm a lizacy jna  przeprowadza opracowa­
n ie  n o rm y  zakładow e j, bądź resortow e j?
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R ac jon a liza to rka  He lena K ra w c z y k  ze spó łdz ie ln i 
„P re c y z ja “  w  Bydgoszczy.

S praw ę tę reg u lu je  zarządzenie Przewodniczącego 
P K P G  z dn ia  30.V I I I . 51 r. (B iu le ty n  P K P G  n r  24 poz. 
256). T u ta j chc ia łbym  ty lk o  podkreś lić  konieczność śc i­
s łe j w y m ia n y  zdań au to rów  p ro je k tó w  no rm  z ra c jo n a li­
za to ram i, in s ty tu c ja m i naukow o-badaw czym i i  op ie ran iu  
e lem entów  opracow ań na is tn ie ją cych  norm ach resorto­
w ych  i  państw ow ych . N a leży bezwzględnie dopilnow ać, 
by  norm a zakładow a odpow iada ła  w ym agan iom  w spó ł­
czesnej te c h n ik i i  u trw a la ła  usta lone m oż liw ie  na jdosko­
nalsze fo rm y  i  m etody. Konieczne je s t rów n ie ż  zachowa­
n ie  ścisłe j współzależności pom iędzy surowcem , p ó łfa b ry ­
ka tem  i go tow ym  w yrobem . A u to rs tw o  p ro je k tu  no rm y 
na leży oczyw iście  zlecać na jlepszym  fachow com  z dane j 
dziedziny.

W ażne je s t rów n ież  postaw ienie zadań, ja k ie  m a speł­
n ić  dana no rm a przedm io tow a oraz ja k ie  będą s k u tk i po 
je j w p row adzen iu  do p ro d u k c ji t j.  techniczne i  ekono­
m iczne e fek ty , k tó re  na leży spraw dzić, czy są zgodne 
z p rze w id yw a n ym i postanow ien iam i. O pracow anie p ro ­
je k tu  no rm y  pow inno  być staranne i zgodne pod w zg lę­
dem u k ład u  redakcyjnego z Polską N orm ą P N /N  —  02002 
i  „W ytyczne  op racow an ia  n o rm y“ . Treść n o rm y  pow inna  
być zw ięzła , okreś len ie  jednoznaczne, bez m ożliw ośc i róż­
no rodne j in te rp re ta c ji. O pracow any p ro je k t n o rm y  po­
w in ie n  być uzgodniony z za in teresow anym i in s ty tu c ja m i 
a szczególnie z u ży tk o w n ik a m i danej norm y. W  ty m  celu 
na leży  zebrać ich  op in ię , t j.  k ry tyczne  uw ag i, zastrzeże­
n ia  i  p o p ra w k i. O p in ie  te n a jle p ie j jes t zbierać drogą an­
k ie to w a n ia  docelowego t j.  p rzesyłan ia  p ro je k tu  no rm y 
do za in teresow anych in s ty tu c ji i  osób, k tó re  p o w in n y  
obow iązkow o udz ie lić  odpow iedzi na ank ie tę  naw et, gdy 
n ie  m a ją  żadnych zastrzeżeń do p ro je k tu . N a leża łoby roz­
w ażyć rów n ież  m ożliw ość przeprow adzen ia w  naszym  
resorcie an k ie to w an ia  otw artego .

D robna W ytw órczość p ro d u ku je  w ie le  a r ty k u łó w  kon ­
sum pcy jnych , ważne w ięc je s t w ys łuchan ie  o p in ii szero­
k ic h  rzesz u ż y tk o w n ik ó w  —  konsum entów . D latego na­
leży przesyłać p ro je k ty  no rm  na te a r ty k u ły  do w szyst­
k ic h  za in teresow anych branżow ych  cen tra l hand low ych, 
specja ln ie  do „S pó ln o ty  P racy“ , a ponadto do organ iza­
c j i  społecznych (zw iązk i zawodowe, Samopomoc C h łop­
ska), rep rezen tu jących  in te resy szerokich mas społeczeń­
stwa.

Uzyskane op in ie  posłużą do w łaściw ego uzgodnienia 
p ro je k tu  norm y. N iek tó re  z k ry tyczn ych  uw ag zostaną 
p rzy ję te  do p ro je k tu  bez zastrzeżeń, inne będą w ym aga­
ły  p rzedysku tow an ia  i  uzgodnien ia  s tanow isk za in te re ­
sow anych op in iodaw ców . P ow inna  obow iązyw ać zasada, 
że każda ze zgłoszonych o p in ii m us i być rozpatrzona ze­
spo łow o a ostateczny p ro je k t n o rm y ' po w in ie n  uzyskać 
zgoaę w szys tk ich  za in teresow anych in s ty tu c ji.

Uzgodnien ie  ostatecznej re d a k c ji p ro je k tu  n o rm y  po­
w in n o  nastąp ić na specja lne j k o n fe re n c ji roboczej 
Z udz ia łem  za interesow anych stron. W y n ik i n a rad y  po­
w in n y  być u ję te  p ro to ko la rn ie . Jako „za in teresow ane 
s tro n y “  na leży rozum ieć te w szys tk ie  in s ty tu c je  i osoby, 
k tó re  będą ko rzys ta ły  z no rm y  i  na k tó ry c h  dz ia ła lność

i  pracę no rm a  będzie m ia ła  bezpośredni w p ły w . O brady 
na d  redakc ją  p ro je k tu  n p rm y  pow in na  cechować pełna 
bezstronność. Uzgodnienie s tan ow isk  pow inno  następo­
w ać w y łączn ie  drogą konkre tnego  udow odn ien ia  celowo­
ści, bez w y w ie ra n ia  ja k ie jk o lw ie k  p re s ji. G łosow anie nad  
poszczególnym i w n io ska m i na leży stosować ja ko  ostatecz­
ność. N a leży m ieć zawsze na uwadze, że no rm a lizac ja  
w  państw ie  soc ja lis tycznym  jest w yrazem  in te resów  ogó­
łu  społeczeństwa, k tó ry m  służą w szys tk ie  in s ty tu c je  b io ­
rące ud z ia ł w  tw o rze n iu  p ro je k tu  norm y. Jest to is to tna  
różn ica naszej n o rm a liz a c ji od n o rm a liz a c ji w  k ra ja ch  
kap ita lis tycznych , gdzie n o rm y  n ie  są w yrazem  potrzeb 
społeczeństwa, ro zw o ju  te ch n ik i, bądź in te resów  gospodar­
czych, lecz w yrazem  m onopolis tyczne j p re s ji kon ku re n tów , 
pragnących zapew nić sobie jeszcze wyższe zyski.

Po zeb ran iu  o p in ii i  po uzgodn ien iu  s tanow isk  za in te ­
resow anych in s ty tu c ji następu je  opracow an ie  ostatecz­
n e j re d a k c ji p ro je k tu  no rm y oraz jego usta len ie , t j.  
s tw ie rdzen ie , że staw iane przez norm ę w ym a ga n ia  są 
na jodpow iedn ie jsze  z p u n k tu  w idzen ia  in te resów  gospo­
darczych państw a i  na jw łaśc iw sze  z p u n k tu  w idzen ia  no­
woczesnej te c h n ik i i  na uk i.

N o rm a  usta lona  przez jednostkę gospodarczą podlega 
za tw ie rdzen iu  przez jednostkę nadrzędną nadającą je j 
m oc obow iązu jącą stosowania. Z a tw ie rdzen ie  n o rm y  ma 
zasadnicze znaczenie, gdyż usuwa w sze lką dowolność 
i  przypadkow ość stosowania no rm a lizac ji. N o rm a  za­
tw ie rdzo na  sta je  się aktem  p ra w n ym  m k ją cym  za zada­
n ie  u regu low an ie  pew nych zagadnień gospodarczych ze 
s tro n y  techn iczne j ■ i ekonom icznej. A k ty w n a  ro la  no rm y 
u ja w n ia  się z c h w ilą  rozpoczęcia stosowania je j w  p ra k ­
tyce.

Jednym  z w ażn ie jszych zadań i  obow iązków  kom órek 
no rm a liza cy jn ych  w  naszym  resorc ie  jest op in iow an ie  
p ro je k tó w  no rm  o trzym yw a n ych  z zew nątrz. Zadanie to  
na leży w yko n yw a ć  sum iennie z pe łn ym  poczuciem  odpo­
w iedz ia lnośc i za w ła ś c iw y  poziom  prac no rm a lizacy jnych  
w  naszym  państw ie. D latego na leży uznać con a jm n ie j za 
n ieporozum ien ie  fa k t  ośw iadczenia przez jedną z C en tra l 
naszego resortu , że n ie  może w ypow iedzieć się o p ro je k ­
cie  no rm y (zasady k la s y fik a c ji surowca), poniew aż nie 
p ro d u k u je  tego a rty k u łu . A u to r  om aw iane j odpow iedzi 
n ie  wzdął w ca le  pod uwagę, że szereg pod leg łych  C e n tra li 
Jednostek zużyw a w  procesie w y tw ó rc z y m  surow iec, bę­
dący p rzedm io tem  no rm y, że wobec tego n ie  jes t obo­
ję tne, ja k  będzie on k w a lif ik o w a n y . Przecież do obow iąz­
k u  ap a ra tu  k o n tro li technicznej tych  jednostek na leży 
b a d a n ie , surowca pobieranego do p ro d u k c ji i  to  w łaśn ie  
w  opa rc iu  o zasady k la s y fik a c ji i  o w a ru n k i techniczne 
usta lone no rm am i, bądź in n y m i przepisam i. N a leży w ięc 
zawsze pam iętać, że w  op racow an iu  no rm y  zaintereso­
w a n i są ta k  producenci, ja k  u ży tk o w n ic y  (konsum enci), 
a w ięc  wszyscy ci, k tó rzy  będą korzystać w  sw e j dz ia ­
ła lno śc i z danej norm y.

N ie  na leży rów n ież  zan iedbyw ać a k c ji szko len iow ej, 
in fo rm a c ji i  in s tru k ta rz a  z zakresu n o rm a liza c ji. Jest to 
szczególnie w ażne w  d robne j w ytw ó rczośc i, gdzie no rm a­
lizac ja  s taw ia  dopiero pierwsze k ro k i. Na naradach w y ­
tw ó rczych  na leży om aw iać w  k ró tk ic h  re fe ra tach  ro zw ó j 
i  postępy n o rm a liz a c ji lu b  oszczędności uzyskane dz ięk i 
zno rm a lizow an iu  pew nych zagadnień. M ożna rów nież 
podawać do ogó lne j w iadom ości p rob lem y no rm a liza cy j- 
tne przez p u b lik a c ję  a fiszów  lu b  a r ty k u łó w  w  gazetkach 
zakładow ych .

R ac jona lna praca naszych kom órek  no rm a liza cy jn ych  
może zapew nić zakładom :

a) obniżenie kosztów  w łasnych  p ro d u kc ji,
b) przyspieszenie w prow adzen ia  p ro d u k c ji now ych, 

w y ro b ó w  w  oparc iu  o zno rm alizow ane e lem enty 
i  m etody technologiczne,

c) podn iesien ie  jakośc i p ro d u k c ji i  zapew nienie w y -  
m iienności części w y ra b ia n y c h  przedm io tów ,

d) usp raw n ie n ie  zdolności p ro d u k c y jn e j zakładu itd .

K o rzyśc i w y n ika ją ce  z n o rm a liz a c ji mogą w ięc być 
bardzo poważne i  m ieć szeroki zakres. N iezbędna jes t je ­
d n a k  w ysoka  jakość opracow ań no rm a liza cy jn ych , ja k o  
■narzędzie do rozw iązyw an ia  p rob lem ów  pow sta jących 
w  gospodarce na rodow e j ze w zg lędu na ważność no rm a­
liz a c ji ja ko  części sk ładow e j Narodow ego P la nu  Gospo­
darczego.
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CH. K IR S Z E N B A U M

Zagadnienie dokum entac ji p ro jektou io- 
kosztorysomej dla drobnej mytujorczości

A r ty k u ł dyskusyjny

W  numerze styczniowym  m ie­
sięcznika „D robna W ytwórczość“  
w  a rtyku le  m gr J. Zarem by „N ie  
pow tó rzym y błędów 1952 ro ku “  
jest m. in. k ró tka  charakterystyka 
prac „D ro b p ro je k tu “  u ję ta  pod ką ­
tem  w idzenia rea lizac ji p lanu in ­
westycyjnego drobnego przem y­
słu za r. 1952.

W  a rtyku le  przytoczono również 
nowe m om enty wskazujące na to, 
że stworzone zostały daleko lep­
sze w a ru n k i dla w ykonaw stw a in ­
westycyjnego w  roku  1953. Zada­
n ia  na rok  1953 zobowiązują ze­
spół pracowniczy „D ro b p ro je k tu “  
do zwiększenia w ys iłku  w  k ie ru n ­
ku  szybkiego i  operatywnego roz­
w iązyw an ia  codziennych trudno­
ści, aby w  ten sposób zabezpieczyć 
w ykonanie  p lanu inwestycyjnego 
w  roku  1953. N ie jednokrotn ie  
„D ro b p ro je k t“  na odprawach i  
naradach szukał drogi ulepszenia 
prac pro jektow o - kosztorysowych 
i  odna jdyw a ł je  zawsze w  ogniu 
k ry ty k i i  sam okrytyk i, przepro­
wadzanej na naradach swych za­
łóg. Poważnym niedociągnięciem 
w  pracy p ro jek tan tów  by ło  to, że 
zby t mało p rze jaw ia li odwagi w  
podejm owaniu decyzji, że nie po­
t r a f i l i  dość energicznie staw iać 
zagadnienia term inowego odbioru 
danych technicznych do p ro jek to ­
wania i  że s tw o rzy li system odbie­
ran ia  od inwestora danych tech­
nicznych „na  ra ty “ . Ten stan n ie ­
w ą tp liw ie  w p łyn ą ł dem obilizująco 
na inw estorów  i  p rzyczyn ił się do 
przedłużenia te rm inów  samych 
prac założeniowych. P ro jektanc i 
stanowczo i  konsekwentnie scho­
dzą w  roku  1953 z te j szkodliwej 
drogi.

Na niedociągnięcia w  r. 1952 
składało się w ie le  przyczyn. 
W  n iek tó rych  w ypadkach inw e­
sto rzy wszystkich szczebli zm ie­
n ia li swoje poprzednie postano­
w ien ia  odstępując naw et od za­
tw ierdzonych założeń. To, że in ­
westorzy w  czasie opracowywania 
p ro je k tu  zm ien ia li swoje poprzed­
n ie  założenia, to  jeszcze można b y ­
ło  im  wybaczyć i  p ro jektow ać da­
le j, ale gorzej z ty m i inwestoram i, 
k tó rzy  zm ien ia li poprzednią kon­

cepcję, n ie  podając nowej. To zu­
pełn ie dezorganizowało pracę, a 
tym  samym planowane te rm iny  
nie m og ły  być przez „D robp ro ­
je k t“  dotrzym ane i  z ko le i samo 
w ykonanie  inw estyc ji m usiało ulec 
zahamowaniu. I  tak  np. jeden z 
zakładów w  Brzegu do dzisiejsze­
go dnia n ie  ma zatwierdzonego 
p ro jektu , k tó ry  od czerwca 1952 r. 
leży u inwestora. Takich inwesto­
rów , ja k  „M ły n  Sandomierz“  czy 
Spółdzielnia Pracy w  Skarżysku 
Kam., k tó rzy  przyjeżdżają z pre­
tensjam i, że te rm in  ukończenia 
p ro jek tów  insta lacyjnych dawno 
m inął, a dokum entacji dotychczas 
nie otrzymano, znajdu je  się sporo 
w  „D robp ro jekc ie “ ; k iedy jednak 
„D ro b p ro je k t“  w yjaśn ia  inw esto­
row i, że p ro je k ty  insta lacyjne mo­
gą być wykonyw ane w tedy ty lko , ' 
k iedy K om is ja  Oceny P ro jektów  
Inw estycy jnych  (KOPI) zatw ierdzi 
p ro je k t technologiczny lub  budo­
w lany, inw estor odpowiada nam 
oburzony, że przecież Kom is ja  
Oceny P ro jek tów  Inw estycyjnych  
p lan  zatw ierdziła , z tą ty lk o  różn i­
cą, że zatw ierdzony przez Kom isję  
Oceny P ro jek tów  Inw estycyjnych  
p lan spoczywa w  aktach w  San­
domierzu, zamiast na warsztacie 
„D ro b p ro je k tu “ . W ie lu  inwesto­
ró w  w  ogóle nie w iedziało, że plan 
ta k i jest potrzebny do dalszego 
opracowania p ro jektu .

K arygodnym  jednak staje się 
postępowanie, kiedy, ja k  w  p rzy ­
padku Sandomierza inw estor dla 
wydostania przybliżonego koszto­
rysu  ins ta lac ji zobowiązał się do­
starczyć plan, n ie  tra k tu ją c  po­
ważnie swego zobowiązania.

In n y  p rzyk ład  stanow i „O rne­
ta “ , gdzie po d ługich oczekiwa­
niach na ry s u n k i- fa b ry k a tu  oka­
zało się, że zakład w  ogóle tak ich  
rysunków  n ie  posiada, w skutek 
czego „D ro b p ro je k t“  p rzystąp ił 
sam do opracowania rysunków  z 
poważnym opóźnieniem.

W  podobnej sy tuac ji b y ł Pacz­
ków , gdzie dopiero po roku  przer­
w y  w  pracy można było  przystą­
p ić do dalszego opracowywania 
p ro jektu .

Jeszcze dziś w ie le  zleceń p rzy­
chodzi z term inem  wykonania  od 
10 do 20 dni bez założeń pomocni­
czych niezbędnych do p ro jek tow a­
nia, ja kko lw ie k  średnia czasu po­
trzebna do opracowania p ro je k tu  
w ynosi około 8 miesięcy. W  sta­
w ian iu  k ró tk ich  te rm inów  celuje 
W ZPT —  Gdańsk.

Należy p rzy  tym  zwrócić uw a­
gę, że n iek tó rzy  inw estorzy dla 
uzyskania odm owy na wykonanie 
p ro je k tu  podają specjalnie k ró tk i 
okres jego w ykonan ia  zakładając 
z góry, że w  ty m  czasie w ykonanie 
p ro je k tu  jest n iemożliwe.

Realizacja zadań inw estycy j­
nych w  roku  1953 będzie p row a­
dzona w  warunkach w yk lucza ją ­
cych niespodzianki, jak ie  m ia ły  
miejsce w  ubieg łym  roku, ponie­
waż inw estorzy w  przeważającej 
części o trzym a li dokumentację 
p ro jektow o - kosztorysową odno­
szącą się do poszczególnych ty tu ­
łów  inw estycyjnych.

D la normalnego toku  pracy na 
odcinku inw es tyc ji Terenowego 
Przem ysłu M ate ria łów  Budow la­
nych „D ro b p ro je k t“  pow inien jak 
najszybciej otrzym ać od inwestora 
w ykaz maszyn jak ie  będą posta­
w ione do dyspozycji d la  p ro je k to ­
wanych inw estyc ji w  cegielniach, 
w y n ik i badań pokładów  surowca, 
opis w arunków  dla uzyskania 
energii e lektryczne j itd . Poważ­
nym  hamulcem ubiegłego roku  w  
pracach „D ro b p ro je k tu “  by ło  to. 
że nie zawsze ustalano w te rm in ie  
pro filow ość dla zaprojektowanych 
inw estyc ji. T rudności powstałe 
z tego ty tu łu  przeniesione zostały 
w  pewnej m ierze na rok  1953 
i dlatego słusznie zauważył dyr. 
Zaremba, że inw estorzy w  r. 1953 
muszą systematycznie w spółpra­
cować z „D robp ro jek tem “  przy 
dostarczaniu danych technicznych 
do pro jektow ania , gdyż obowiązu­
je  tu  zarządzenie Przewodniczące­
go PKPG  z dnia 28 sierpnia 
1952 r „  przedrukowane w  M on i­
torze Po lskim  n r  A-77 z dnia 16 
września 1952 r. n r  1222, któ re  
ściśle określa obowiązki inwesto­
ra i  wykonawców.

W arunk i umowne w ynika jące  
z załącznika do um ow y precyzują 
obowiązki zleceniodawcy i  okre­
ślają konsekwencje za n iedo trzy­
m ywanie  te rm inu . Departam enty 
Technik i i  P ro du kc ji podejm ując 
szybką decyzję w  stosunku do 
zgłaszanych wniosków  przez

D R O B N A  W Y TW Ó R C ZO Ś Ć  N R  4 —  1953 21



M a ria  Neum an p rzy  p ro d u k c ji sza­
le k  do wag w  G liw ic k ic h  Zakładach  

W yrobów  B ake lito w ych .

„D ro b p ro je k t“  przyczynią się w  
poważnym  stopniu do zachowania 
te rm inów  ustalonych w  harmono­
gramach pracy. Trzeba wręcz po­
wiedzieć, że w  w ie lu  wypadkach 
w  r. 1952 współpraca na tym  od­
cinku była niezadowalająca. S łu­
sznym jest, że p ro jektanc i będą 
m usieli ściślej współpracować 
z wykonawcą i inwestorem. Z na j­
duje to swój w yraz na wszystkich 
odprawach i  naradach, stąd też 
„D ro b p ro je k t“  będzie p rzy jm ow a ł 
zlecenia na nadzór autorski nad 
w ykonyw aną inw estycją; „D ro b ­
p ro je k t“  jest do. tego przygotowa­
ny, jest to bowiem  również am bi­
cją  samych pro jektantów .

Ścisła współpraca inwestora, 
p ro jek tan ta  i  w ykonaw cy um ożli­
w i zmniejszenie kosztów inw esty­
c ji i  je j p lanow y przebieg. U m ożli­
w i w  w ie lu  wypadkach zamianę 
m ate ria łów  deficytow ych na ma­
te ria ł dostępny na danym terenie. 
N ie jednokrotn ie  będzie to mate­
r ia ł tańszy, lepszy, a w arun ­
k i transportu  —  dogodniejsze. 
D la  sprawniejszego przygotowa­
nia p ro jek tu  p lanu inw estycyjne­
go na rok  1954 należałoby już  
teraz przystąpić do sprecyzowania 
określonych zadań, wówczas 
„D ro b p ro je k t“  zdąży w  te rm in ie  
przygotować dokumentację p ro - 
jektow b - kosztorysową. Będzie to 
również dalszym krok iem  uspraw ­
nienia w ykonania zadań drobnej 
w ytwórczości na odcinku inw esty­
cyjnym .

R acjonalizaU
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U D anuty Guze — rac jona liza to rk i p ro du kc ji
Danutę Guze, racjona liza torkę 

p ro du kc ji ze Stół. Zakładów  Che­
m icznych w  Warszawie poznałam 
p rzy warsztacie pracy. Drobna, 
ruch liw a , skromna, ale dzielna. 
K ie dy  opowiadała o swoje j p ra ­
cy, zastanawiałam się ja k  różna 
jest dziś od przedwrześniowej 
droga awansu społecznego kobie­
ty . To socja lizm  o tw orzy ł kobie­
cie drogę do prawdziwego rów no­
upraw nienia . „Bez wciągnięcia 
kob ie t do samodzielnego udzia łu  
n ie  ty lk o  w  życiu po litycznym  w  
ogóle, ale również w  sta łe j, po­
wszechnej służbie społecznej, nie 
może być m ow y n ie  ty lk o  o so­
cja lizm ie , ale i  o ca łkow ite j, 
trw a łe j dem okrac ji“  *).

A  czyż Danuta Guze nie jest 
jedną z m ilionów  kobiet, k tó re  
socja lizm  w prow adził do p roduk­
c ji, nauczył pracy zawodowej, 
wskazał ja k  żyć i  pracować w  ze­
spole, obudził in ic ja tyw ę , zdrową 
ambicję i  w y ro b ił współodpowie­
dzialność za w ykonyw aną pracę?

Danuta Guze, stojąca na czele 
14-osobowego zespołu złożonego 
z 3 mężczyzn i  11 kobiet, dosko­
nale radzi sobie w  pracy, choć 
z wrodzoną skromnością n iew ie le 
chce o tym  mówić.

M ów i za nią zespół i  k ie ro w ­
n ic tw o  —  jako  o dobrej, m ądrej 
koleżance, k tó ra  doskonale roz­
dziela i  k ie ru je  pracą, zawsze pe ł­
na in ic ja ty w y  i  pomysłów. Zan im  
w ypracow ała  sobie m iano rac jo ­
nalizato rk i, i  została k ie row n ik iem  
14-osobowej brygady, przeszła ko ­
le jno  różne stanowiska w  „ Iz o li-  
n ie “ ; pracowała w  różnych dzia­
łach m. in. p rzy załadowaniu ko­
tłó w  i w  magazynie. Teraz Guze 
osiąga 180% norm y, jako  m ajste r 
p rzy  p ro d u kc ji taśm izolacyjnych. 
Surow iec do w yro bu  taśm „D en- 
so“  jest je j pomysłem rac jon a li­
zatorskim . Taśmy są plastyczne, 
antykorozyjne, wodoodporne, ga­
zoszczelne —  izo lu ją , n ie  w ysy­
chają, n ie  pękają, n ie  kruszeją.

Przed zastosowaniem pom ysłu 
D anuty Guze produkcja  taśm u- 
zależniona by ła  od surowca za­
granicznego; n ic w ięc dziwnego, 
że b y ły  czasem trudności w  za­

*) L e n in . ( „O  r o l i  k o b ie ty  w  w a lc e  o so­
c ja l iz m “  s tr .  17).

opatrzeniu. Dziś te k łopo ty  nale­
żą do przeszłości. Szkoda ty lko , 
że wniosek racjona liza torski, k tó ­
r y  zakładow i u ła tw ił p rodukcję  
w  roku  1952, n ie  został jeszcze 
za ła tw iony przez w łaściw e czyn­
n ik i, m im o iż  oszczędności w  p ro ­
d u kc ji za ten rok  sięgają 3 m i- , 
licn ó w  zł. Czy takie  „przed łuża­
n ie “  za ła tw ien ia  w niosku zgodne 
jes t z zarządzeniami w ładz nad­
rzędnych? Czy zachęca do podej­
m owania prac badawczych?

Przyzakładowa Kom is ja  W yna­
lazczości ogłosiła konkurs na pro­
je k t w ykorzystan ia  odpadków to - 
m ofanowych. Na pewno stanie do 
konkursu  i  Danuta Guze, m imo, 
że je j pierwsza praca n ie  została 
jeszcze w łaściw ie  nagrodzona.

—  Danusia —  bo tak  nazyw ają 
ją  koledzy —  jest w  zakładzie 
ca łkow icie  pochłonięta pracą i  
oddana swej brygadzie. A le  i  w  
domu ma też obowiązki: 12-letn i 
syn, k tó ry  po matce odziedziczył 
zainteresowanie chemią, wym aga 
tro sk liw e j opieki. Przychodzi on 
naw et czasem do fa b ryk i, aby 
p rzy jrzeć się ja k  w ygląda „che­
m ia na codzień“ .

•—- M ój syn na pewno będzie 
chem ikiem, a nauka pozw oli mu 
wypracować większe w yna lazki, 
n iż m oje uspraw nienia —  m ów i 
Danuta Guze. B y łabym  naw et zu­
pełn ie szczęśliwa, oboje z mężem 
pracujem y, syn jes t dobry, zdol­
ny, p rzy  dzisiejszych m ożliw o­
ściach uczy się... ty lk o  to miesz­
kanie...

W prawdzie k ie row n ic tw o  zakła­
du i  Stołeczny Zarząd Przem ysłu 
Terenowego poczyn ił starania, b y  
D anyta  Guze o trzym ała  m ieszka­
nie, trzeba jednak przypom inać 
odpow iednim  władzom, b y  p rzy ­
spieszyły ostateczne za ła tw ien ie  
tak  ważnego problem u, ja k im  jest 
d la  naszej rac jon a liza to rk i — 
mieszkanie.
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Pom ysł Romualda Brańskiego
B ryga d ie r spó łdz ie ln i s to la rsk ie j w  

B ia łym s to ku  p rzy  u l. C iep łe j n r  11, 
R om ua ld  B ra ń sk i w p ro w a d z ił do 
p ro d u k c ji n ie jedno  uspraw nien ie . O- 
s ta tn io  skons truow a ł on fo rm ę  do 
p ro d u k c ji, carg.

Zastosowanie ko m p le tu  prasy po­
m ys łu  Rom ualda B rańskiego um oż­
liw ia  w yko n a n ie  ca rg i w  całości z 
odpadów  drzew nych oraz skraca czas 
po trzebny  do w yp ro d u ko w a n ia  1 c a r­
g i do 25 m in u t.

Uzyskana oszczędność p rzy  zasto­
sow an iu  w  p ro d u k c ji ra c jo n a liza to r­
skiego pom ysłu carg przyn ies ie  ba r­
dzo poważne oszczędności.
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W spó łp raca  n a u k o irc o ir  z rac jona liza to ram i
„ Ruch ra c jo n a liz a to rs k i na  te ren ie  w o j. k rakow sk iego  

zna laz ł t ro s k liw ą  opiekę ze s tro n y  naukow ców  z A kade­
m ii G órn iczo-H u tn icze j. U dostępnienie rac jona liza to rom  
branży  m e ta low e j przem ysłu drobnego w stępu do In s ty ­
tu tu  O b rab ia rek  i  O b rób k i S kraw an iem  u m o ż liw ia  im  
poznaw anie w y n ik ó w  p ra cy  te c h n ik i rad z ie ck ie j, nowo­
czesnych m etod o b ró b k i sk raw an iem  i  przeprowadzan ie 
doświadczeń.

I  ta k : w  dotychczas stosow anym  system ie ostrzen ia 
(sz lifow an ia ) poważną w adę s ta n o w iła  m . in . n iepełna 
w ydajność, ja k  rów n ie ż  trudność z odprow adzen iem  w ió ­
ra , k tó ry  często pow odow a ł p rzestó j ob rab ia rek.

Nowoczesna metoda polega w  pierwszym rzędzie na od­
powiednim zaostrzeniu (szlifowaniu) noża przy stosowa­
niu ujemnych kątów skrawania, zwiększenia posuwu noża 
przy mniejszych obrotach wrzeciona itd.

Jeżeli m ó w im y  o sk ra w a n iu  szybkościowym , to n a j­
w iększą sensację w zb u d z ił nóż to ka rsk i, w  k tó ry m  część 
tnąca zam iast p ły tk i ze s ta li szybkotnące j, w zg lędn ie  spie­
kanych  w ę g likó w , zastąpiona została przez sp iek i cera­

m iczne (porcelanowe). Dośw iadczenia z p ły tk ą  porce lano­
w ą  m ów ią , że w  n ied a le k ie j przyszłości będziem y m og li 
zastąpić dotychczas używ aną s ta l —  sp iekam i ceram icz­
nym i. Cena ta k ic h  p ły te k  w  stosunku do obecnie używ a­
nych  by ła b y  dosłow nie groszowa.

Ż yw e  za in teresow anie w zb u d z ił rów n ie ż  pokaz szybko­
ściowego nac inan ia  g w in tu  na  z w y k łe j tokarce ze śrubą 
pociągową, skonstruow ane j na 'podstawie op isów  tech­
n iczne j p ra cy  radz ieck ie j. M etoda ta  bardzo prosta po­
zw a la  nacinać szybkościowo (przecię tn ie  5 razy  szybciej 
n iż  nożem na tokarce) g w in t z dokładnością g w in tu  sz li­
fowanego. M etoda szybkościowego nacinan ia  g w in tó w  jest 
dość prosta  i  pow in na  znaleźć szerokie  zastosowanie.

W  na jb liższym  czasie ukaże się na ry n k u  p rzyrzą d  do 
u tw a rd za n ia  narzędzi. W  op racow an iu  je s t rów n ie ż  u rzą ­
dzenie do szybkościowej m etody nac inan ia  gw in tó w .

Zadzierzgnię te n ic i w spó łp racy  ro b o tn ik ó w  z na u ko w ­
cam i będą pogłębione w  codziennej p ra cy  zaw odowej, 
ja k  znak  w idoczny pow sta łych  przem ian.

K A Z IM IE R Z  K A C Z O R O W S K I
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Kilka słów o wysławię 
racjonalizatorów

W ystawa urządzona w  k rako w ­
skim  Domu Technika zmusza do 
zastanowienia się nad zagadnie­
niem  upowszechniania pomysłów 
racjona liza torskich. Na p rzyk ła ­
dzie te j w ys taw y zawierającej 
m iędzy in n ym i pom ysły z zakre­
su e lek tro techn ik i i  energetyki, 
80% w ystaw ionych eksponatów 
stanow ią proste uspraw nienia  ro ­
botnicze, k tó re  potw ierdzają  prze­
konanie, że p rzy pew nym  w ys iłku  
każdy może zostać racjona liza to ­
rem.

Ire n a  W ioch ze 
spó łd z ie ln i p racy  
im. „P ie rw szego  
M a ja “  w  K ra k o ­
w ie  osiąga 179°/i> 

no rm y.

W iele pozornie „d robnych “  
usprawnień pokazanych na W y­
stawie przynosi poważne oszczęd­
ności. Do tak ich  uspraw nień na- 

■ leży zapalniczka elektryczna —  
220 v o lt (Brańke i  Boleński), na­
leży rów nież usprawnienie k ie ­
szonkowej la ta rk i e lektrycznej 
(Kozicki), dostosowanej do w y ­
szukiw ania p rze rw  w  obwodach 
zam kniętych, a specjalnie p rzy  
napraw ie  ins ta lac ji e lektrycznej 
w  m otocyklach, należy rów nież 
fro te rka  typ u  M 16, w  k tó re j 
przez wprowadzenie 8 uspraw ­
n ień konstrukcy jnych  przyśpie­
szono c y k l p ro du kc ji, należą k le ­
szcze do e lektrod  (s-nia „E le k tro - 
m eta l“ ) 2-płom ienny, poko jow y 
g rze jn ik  e lek tryczny z re fle k to ­
rem  odblaskowym  („Jedność“  w  
Andrychow ie), syrena alarm owa 
i  w ie le  innych.

Na p lus organ izatorów  w ysta ­
w y  należy zaliczyć umieszczanie 
tab lic  in fo rm acy jnych  o bieżącej 
tematyce i  szeroko rozw in ię tą  
akcję popularyzacyjną w ystaw y 
w  zakładach pracy, o czym mó­
w ią  liczne w ycieczki pracow ni­
ków. (1)

Usprawnienie 
Antoniego Pokory

A n to n i P okora , technik-m echa- 
n ik  z Cieszyńskiej W y tw ó rn i 
Sprzętu Gospodarskiego (obecnie 
pe łn i obowiązki k ie row n ika  p lano­
w ania  w  innym  zakładzie) doko­
n a ł usprawnienia w  procesie tech­
nologicznej obróbki spodów do że­
lazek typu  K-3, zastępując dotych­
czasowe toczenie na tokarce — 
szlifowaniem .

P ro je k t usprawnienia polega na 
sz lifow an iu  spodów bezpośrednio 
na szlifierce, na k tó re j p rzy  pomo­
cy skonstruowanego uchw ytu  elek­
tromagnetycznego można dow ol­
n ie seryjn ie  po 3 sz tuk i szlifować 
obydwie płaszczyzny odlewu. 
Przed usprawnieniem  spody b y ły  
obrabiane mechanicznie na to ka r­
ce, a następnie szlifowane ręcznie 
na tarczach szlifierskich.

W prowadzenie sz lifow ania spo­
dów na sz lifie rce  p rzy  pomo­
cy u chw ytu  elektromagnetycznego 
zmniejsza pracochłonność w  szłi-

S tań is ław a H a lka  
ze spó łdz ie ln i „ A u ­
tom at“  w  K ra ­
kow ie  osiągnęła  
pierwsze m ie jsce  
we w spó łzaw odn i­
c tw ie  o jakość  

p ro d u k c ji.

f ie m i o 50%, co pozw oli na obni­
żenie kosztów obróbki robocizny 
z 59.—  zł. na 21.—  zł. p rzy  100 
sztukach spodów do żelazek typu  
K-3.

Zakładowa K om is ja  W ynalaz­
czości p rzy ję ła  p ro je k t usprawnie­
nia jako  ekonomicznie uzasadnio­
ny i  odpowiadający potrzebom  
zakładu.

W Ł A D Y S Ł A W A  Ż Y Z A Ń S K A  
korespondentka z Cieszyna

Ruch racfonalizatorski 
i nowatorski w Gliwicach

R acjonalizatorzy G liw ick ich  Za­
k ładów  Przem ysłu Terenowego w  
G liw icach zaoszczędzili 93.800 zł. 
Na pierwsze miejsce w y b il i  się ra ­
cjonalizatorzy i  now atorzy: A n ­
t o n i  W  a ł  e j n  i  a, k tó ry  osiąg­
ną ł 255% norm y, konstruu jąc 
przyrząd do ulepszania odpowie­
trzan ia  pras hydrau licznych; 
E u g e n i u s z  H a n n ,  k tó ry  za­
stosował w ie rtła  w łasnej konstru ­
k c ji i  Teodor Sołtysek, k tó ry  za­
stosował pedał nożny zamiast rę ­
cznego, czym uspraw n ił pracę w  
zakładzie d rukarsk im .

W  zakładach drzewnych na 
pierwsze miejsce w ysunęli się p ra ­
cownicy: W incen ty ' G łuch, Ta­
deusz W olny, A lfons  K iszka  oraz 
k ie row n icy  tych  zakładów  • Jan 
Bałka i  L u d w ik  M urzyniec.

K lu b  rac jona liza to rsk i pod 
przewodnictwem  Aleksandra N it ­
k i, k ie row n ika  technicznego, zdo­
byw a coraz większe osiągnięcia.

S. R O G U LS K I 
korespondent z G liw ic
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Z  zakładów i spółdzielni
H A L IN A  M A T U S Z C Z A K

Roziuój spó łdz ie ln i in w a lid ó w  „Z a w ra t“ w  Zakopanem
M inę ło  trz y  la ta  od dnia, k iedy m ała garstka inw a­

lid ó w  (12 osób) założyła spółdzie ln ię pracy w  Zako­
panem, stwarzając w arszta t pracy dla swych człon­
ków, k tó rzy  z pożytkiem  dla siebie i  d la państwa ludo­
wego m og li się w y k w a lifiko w a ć  w  zawodzie i  w y ­
korzystać swe umiejętności.

Dzisia j spółdzielnia inw a lid ów  „Z a w ra t”  w  Za­
kopanem zrzesza około 100 członków, z czego 95 % 
stanow ią in w a lid z i, a p rodukc ja  w arszta tów  w y tw ó r­
czych wzrosła k ilkunastokro tn ie .

Spółdzielnia rozw ija  swą działalność na 4 odcin­
kach. P rowadzi trz y  dz ia ły  p rodukcyjne : tkactwo, 
dziew iarstw o i  pan to fla rs tw o  oraz sklep detaliczny, 
w  k tó rym  sprzedaje swoje w y ro by  i  to w a ry  z zakupu.

Organizacja p ro d u kc ji polega przede w szystk im  na 
p racy chałupniczej członków, k tó rzy  w y tw arza ją  za­
planowane w y ro b y  z pow ierzonych przez spółdzielnię 
surowców na w łasnych warsztatach ręcznych —  k ro ­
snach tkack ich  względnie ręcznych maszynach tr y -  
ko tarskich. Spółdzielnia posiada niezależnie od tego 
w łasny oddział tkack i z mechanicznym i krosnam i, 
na k tó rych  pracu ją  członkowie spółdzie ln i akordowo. 
Również w y k ró j surowca dla w yrobu  p a n to fli reg io ­
na lnych odbywa się na terenie spółdzie ln i.

A sortym ent p ro d u kc ji je s t dość urozmaicony. W y­
rabiane są tka n in y  płaszczowe, ubraniowe, sukien­
kowe, sza lik i, z w yrobów  dzianych —  sw etry  mę­
skie, damskie i  dziecinne, pończochy, skarpetki, ręka­
w iczki, ra jtu zy  dziecięce, czapeczki itp .

Spółdzielnia może poszczycić się ry tm icznym  w y ­
konyw aniem  p lanów  produkcy jnych . P lan ro k u  1952 
w ykonany b y ł już  30 października 1952 r., a w  końcu 
roku  ubiegłego przekroczenie p lanu osiągnęło 35%. 
Również miesięczne p lany  operatywne ro ku  bieżącego 
są wysoko przekraczane.

Do dobrych w y n ik ó w  p rodukcy jnych  przyczynia 
się w  p ierw szym  rzędzie wysoka wydajność pracy, 
k tó ra  —  m im o że w  spółdzie ln i za trudn ien i są pra­
w ie  w yłącznie in w a lid z i —  wzrosła np. w  ciągu d ru ­
giego półrocza 1952 r. o 11%. Źród łem  w ysokie j w y ­
dajności jest współzawodnictwo pracy, w  k tó rym  
bierze udzia ł 100% pracow ników .

W  spółdzie ln i n ie b rak  przodow ników  pracy. Na­
leżą do n ich  np. w yróżn ia jący się wysoką w yda jno ­
ścią i  doskonałą jakością p ro du kc ji tkacz Jan Gonet 
i  Barbara Jaksta. W ypada p rzy ty m  podkreślić, że 
dz iew iarka M aria  Skupień, 100% inw a lidka , chodząca 
na ku lach  należy do najwzorowszych pracownic, osią­
gających m aksym alne no rm y pracy. Spółdzielnia ma 
rów nież swego racjonalizatora. Jest n im  m ajste r pan­
to fla m i, Edw ard  O chotnicki, k tó ry  znacznie uspraw ­
n ił  w y k ró j pan to fli, konstruu jąc p rosty i  n ieskom pli­
kow any przyrząd, którego użycie pozwala na znaczne 
oszczędności surowca.

W ysokie w skaźn ik i p rodukcy jne  pozwalają spół­
dzie ln i na stałe podnoszenie zadań planowych. Tak np.

p ro je k t p lanu na rok  1953 p rzew idu je  wzrost p roduk­
c ji w  cenach niezm iennych o 22%, p rzy czym w y n ik i 
p ierwszych 2 miesięcy roku  bieżącego w ykazu ją, że 
p lan  ten jest rea lny i  będzie m ógł być w ykonany.

O ile  pod względem ilościow ym  zadania p lanowe są 
przez spółdzielnię w ykonyw ane i  to w ykonyw ane 
rytm iczn ie, o ty le  n ie  można tego powiedzieć o re a li­
zacji p lanów  asortym entowych. W praw dzie w  zasa­
dzie asortym ent na przestrzeni roku  jest u trzym any 
zgodnie z założeniam i p lanu, jednakże w  poszczegól­
nych miesiącach często zdarza się, że spółdzielnia w y ­
tw arza odmienne od zaplanowanych asortym enty w y ­
robów, zwłaszcza tkan in .

Na tym  odcinku spółdzielnia napotyka na liczne 
trudności, k tó rych  nie p o tra fi przezwyciężyć. N ajw aż­
niejszą z n ich  jest n ie  zawsze zgodne z potrzebam i 
zaopatrzenie w  surowce i  m ate ria ły . Wobec tego, że 
p rodukcja  spółdzie ln i bazuje przede w szystk im  na 
m ateria łach odpadowych z przem ysłu kluczowego, 
a w  n ie w ie lk im  ty lk o  odsetku o trzym u je  p rzydz ia ły  
surowców pełnowartościowych, ga tunk i surowców 
często nie odpowiadają p ro du kc ji w  zaplanowanym  
na dany okres asortymencie, co z ko le i powoduje ko­
nieczność doraźnych zm ian asortym entowych. Pewną 
pomocą jest tu ta j zakup na w o lnym  ry n k u  przędzy 
w ełn iane j góra lskie j, k tó ra  może stanowić domiesz­
kę do przydzie lanych surowców w ełn ianych  i  baw eł­
nianych. W ypadało by, żeby zarząd spółdzie ln i w zm ógł 
w y s iłk i w  k ie ru n ku  uzyskania odpowiednich gatun­
ków  surowców, a w ładze nadrzędne usp raw n iły  swą 
działalność w  zakresie p lanowania p ro du kc ji spół­
dzie ln i zgodnej z p rzew idyw anym i m ożliwościam i 
p rzydzia łow ym i. T y lko  bow iem  pełna koordynacja 
jplanów asortym entowych z planem zaopatrzenia po­
zw o li na w łaściwe ustaw ienie asortym entu p roduk­
c ji i  100% w ykonyw an ie  p lanów  rów nież w  ty m  za­
kresie.

•Ob. B erna tow icz  (p ierw szy na praw o) i  C arew icz (p ie rw ­
szy na lewo) p rzo du jący  p ra cow n icy  w a rsz ta tu  b la ch a r­

skiego spó łdz ie ln i „B a łty k “ .
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Spawacz W ładys ław  Hoża, ciężko poszkodowany in w a lid a  
w y k o n u ją c y  190 —• 200%  no rm y  do spó łdz ie ln i „ B a łty k “ .

Zarząd spółdzie ln i liczy  się z tym , że w  najb liższym  
czasie nastąpi pewne usprawnienie pracy na tym  od­
cinku. Zam ierza bow iem  nabyć (również na podsta­
w ie  p rzydzia łów  państwowych) maszyny do przędzal­
n i, co u m oż liw i uruchom ienie przędzalni w e łny  we 
w łasnym  zakresie. Posiadając w łasną przędzalnię uzy­
ska praw o skupu runa w ełny, co z jednej s trony ob­
n iży  koszt w łasny p rodukc ji, z d rug ie j zaś uniezależ­
n i w  pewnej m ierze spółdzielnię od dostaw zewnętrz­
nych.

Inną  trudnością, k tó ra  spraw ia  k łop o ty  zarządowi 
spółdzielni, jest nadm ierne przeciąganie form alności 
zw iązanych z zatw ierdzaniem  cen w yrobów  przez K o ­
m isję  K a lku lacy jno  -  Cennikową w  Łodzi. Ze wzglę­
du na częste zm iany asortym entowe p raw ie  co m ie­
siąc spółdzielnia m usi przesyłać ko m is ji ka lku lac ję

i  o trzym yw ać zatw ierdzone ceny sprzedażne. K o m i­
sja, przeciągając za ła tw ien ie  sprawy, pow oduje gro­
madzenie się w  magazynach spółdzie ln i nadm iernych 
rem anentów, co poza ty m  stwarza dla spółdzielni 
trudności finansowe. Wobec tego, że na podobne tru d ­
ności skarży się większość spółdzielni, należałoby 
uspraw nić działalność K o m is ji K a lku la cy jn o - Cenni­
kow ej, wzmacniając je j obsadę personalną ilościowo 
i  jakościowo, co przyczyn i się do u ła tw ien ia  pracy 
spółdzie ln iom  i  przyniesie w  ska li ogó lnokra jow ej 
znaczne oszczędności.

/* * *

Zarząd spółdzie ln i pod ją ł cenną in ic ja tyw ę  p rz y j­
ścia z pomocą licznym  chorym  przebyw ającym  w  sa­
natoriach dla g ru ź likó w  w  Zakopanem oraz m iejsco­
w ym  emerytom , k tó rych  liczba jest stosunkowo w y ­
soka.

Zarówno em eryci ja k  i  przebyw ający na leczeniu 
chorzy mogą z pożytk iem  dla siebie i  d la spółdzie ln i 
w ykonyw ać różne prace chałupnicze. Wobec tego, że 
wśród chorych zna jdu ją  się ludzie, k tó rzy  z ra c ji swej 
choroby n ie  będą m og li w  przyszłości w ykonyw ać 
swego dotychczasowego zawodu, zarząd spółdzielni, 
pragnąc um ożliw ić  im  tzw . rehab ilitac ję  i  stworzyć 
dla nieb m ożliwości zm iany zawodu, ja k  rów nież po­
móc im  m ate ria ln ie  przez pow ierzanie prac zarobko­
wych, zamierza zorganizować szkolenie zawodowe w  
p ro du kc ji g a lan te rii skórzanej oraz ku rs  księgowo­
ści. W  szkoleniu ty m  będzie b ra ło  udzia ł 60 chorych 
z sanatorium  im . Chałubińskiego i  sanatorium  nau­
czycielskiego oraz 30 em erytów. Kursanci w  k ró tk im  
czasie nauczą się nowego zawodu i  będą m og li praco­
wać zarobkowo bez uszczerbku dla zdrowia, spółdzie l­
n ia  zaś będzie m ogła w  ten sposób uruchom ić now y 
dzia ł p rodukcy jny , rozszerzając swoją działalność.

J A N  W O Ż N IA K
K oresp. z  Rostarzewa

Z W olsz tyńsk ich  Zakładom  Terenomego Przemysłu 
M ateria łom  Budom lanych

W  cegielniach podległych przedsiębiorstwu „W o l- 
sztyńskie Zak łady Teren. Przem. M at. Budow lanych 
w  Rostarzewie“  przeprowadzono szereg usprawnień:

a) przebudowano kom in  fabryczny w  oparciu
0 pom ysł rac jona liza torów  W ł. Drożdżyka i  B r. 
Matuszewskiego, co dało dodatkową produkcję  
w artości 20.831.—  zł rocznie;

b) rac jona liza torzy W ł. B łażejewski, W  Pawelski
1 St. N aw ro t u sp ra w n ili zasilacz cegieln i paro­
w ej w  Perzynach, co przyn iosło  dodatkowo 
rocznie 700.000 szt. su ró w k i w artości 8.831. —  
złotych;

c) w  cegielni Perzyny k ie ro w n ik  i  rac jona liza to r 
W ł. B łażejewski przebudował kom in  fabryczny 
i  uspraw n ił transporte r do ładowania cegły, co 
dało w  stosunku rocznym  35.000 z ł oszczędności.

Ogółem nasze Państwo Ludowe dz ięk i ty m  pom y­
słom rostarzewskich rac jona liza torów  uzyskało 
64.662 zł. oszczędności w  stosunku rocznym.

Poza tym  w  cegielni Róstarzewo n r  1 podwyższono 
kom in  o 15 m etrów, napraw iono dach i  odbudowano 
piec, wyrem ontow ano gruntow nie  11 kom ór pieco­
wych, k tó re  g roz iły  zawaleniem, w ym ieniono kocio ł 
parow y oraz sposobem gospodarczym zbudowano ga­
raż dla ciągnika.

Zakład  Rostarzewo n r  2 w ykazu je  rów nież troskę 
o poprawę w arunków  pracy. Przeprowadzono ka p i­
ta lny  rem ont pieca i  pobudowano 8 nowych sklepień 
w  komorach p łom ieniowych. W  cegieln i Perzyny w y ­
budowano studnię, a w  Wiosce —  płuczkę do kąpania 
cegły. W  g rudn iu  1951 r . ze lektry fikow ano  zakład Pe­
rzyny, a ostatnio —  obie cegielnie rostarzewskie.

Celem uspraw nienia  transportu  cegły p ro je k tu je  
się zbudować jeszsze w  ciągu bieżącej z im y to r  k o le j­
kowy, k tó ry  będzie się ciągnął z cegielni Rostarzewo 
n r  1 przez zakład Rostarzewo n r  2 do stacji ko le jo ­
w ej.

, Z osiągnięć tych  dum ni są robotn icy W olsztyńskich 
Zakładów  Ter. Przemysł. M at. Bud.
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A. Z A R Z Y C K I

Udzia ł n ie in idom ych  u; zaopatrzeniu ryn ku
Do przeszłości na­

leżą już  czasy, k ie ­
dy ociem niali sta­
n o w ili element sto­
jący poza nurtem  
codziennego życia, 
s tanow ili grupę lu ­
dzi opuszczonych, 
zarabiających na 
swój codzienny ka­
w ałek chleba czę­
sto upokarzającą że­
braniną. S ięgn ijm y 
pamięcią wstecz. 
Czy przypom inacie 
sobie ociemniałych, 
żebrzących na u li ­
cach Warszawy? 
Dziś już ich nie ma. 
Gdzież się zatem 
podzieli?

Odpowiedź na to pytan ie  daje rozmowa z ociemnia­
łym  prezesem Spółdzielni P racow ników  N iew idom ych 
w Warszawie ob. L isow skim . Spółdzielnia prowadzi 
m iędzy in n ym i zakład produku jący szczotki i  pędzle, 
gdziie pracują n iew idom i, bądź n iew idom i o nieznacz- 
nym  procencie w zroku. Spółdzielnia is tn ie je  już od 
2 la t i  za trudn ia  ok. 116 pracow ników , wśród k tó rych  
większość stanowią n iew idom i. Napływających kan­
dydatów  zatrudn ia  się po przeszkoleniu p rzyw arszta- 
towym . Zaznaczyć należy, że w yrób  szczotek jest 
u lub ionym  zajęciem niew idom ych. Np. L . Rosiak p ra ­
cował poprzednio u Schichta jako pakowacz. Porzu­
c ił pracę i  od roku  pracuje  już jako  w y k w a lifik o w a ­
ny szczotkarz, a tak  się w yspecja lizow ał w  swoim no- 
w vm  zawodzie, że przoduje w  pracy, o trzym a ł dyplom  
uznania i  w yrab ia  przeciętnie ok. 169% norm y.

Stałem obok stanowisk roboczych i  obserwowałem 
przebieg poszczególnych czynności. Zdum iew ała m nie 
bezbłędność i ekonomia ruchów. N ic w ięc przeto dz iw ­
nego, że stale są przekraczane p lany produkcyjne . We 
wrześniu np. wykonano p lan w  156%. M ia łem  jeszcze

w ątp liw ości, czy może jest nadm ierny procent b ra ­
ków? A le  gdzie tam. Całość odbieranej p ro du kc ji 
jest w  gatunku pierwszym .

Wśród pracujących w idz i się stosunkowo dużo ko­
biet, k tó re  stanowią ok. 50% załogi. Z kob ie t w yróż­
nia się w ie lokro tna  przodownica pracy Zofia  Osidacz 
(zdjęcie n r  1). K iedy  zacząłem z n ią  rozmowę, skie­
row ała  ją  n ie  ty le  na swoje osiągnięcia, k tó re  uważa 
za zupełnie normalne, ile  na k łopo ty  osobiste. N ie­
w idom a przodownica nie posiada własnego mieszka­
nia. Od 2 la t korzysta z gościnności spółdzie ln i i  miesz­
ka w  pokoju, k tó ry  w  ciągu dn ia  jest warsztatem  pra­
cy. Jest bardzo zmęczona tym  trybem  życia i  rozgo­
ryczona na kw aterunek stołeczny, k tó ry  n ie  może je j 
pomóc w  zdobyciu skromnego pokoju. G dyby m iała 
w łasny pokój —  m ów i z rozrzewnieniem  —  to m ogła­
by pracować w  domu, a ponadto zrealizować swoje 
marzenie i  wypożyczyć pianino, na k tó rym  to in s tru ­
mencie nauczyła się grać. Przodownica Osidacz na­
leży do ak tyw u  pracow ników , k tó rzy  podejm ują stale 
zobowiązania produkcyjne.

Życie n iew idom ych w  dzisiejszej rzeczywistości od­
biega od życia, jak ie  zmuszeni b y li prowadzić przed 
wojną. N iew idom y p racow n ik  za trudn iony jest w  p ro ­
d ukc ji i  poza pracą zawodową interesuje się wszyst­
k im i prze jaw am i życia społeczno-politycznego. P ra­
cownicy spółdzie ln i, posługując się systemem B ra il l ‘a, 
czytają gazety i  książki redagowane specjalnie dla 
nich. W  spółdzie ln i trz y  razy w  tygodniu  odbywa się 
głośne czytanie codziennej prasy i  omawianie szczegól­
n ie  ważnych wypadków . N iew idom i uczęszczają do 
teatrów , ale najbardzie j odpow iadają im  koncerty. 
Przydzielane są im  również wczasy, na k tó re  rzadko 
dotychczas w yjeżdża li z uwagi na swoje kalectwo. 
Ostatnie zarządzenie, k tó re  pozwala im  zabierać prze­
wodnika, zachęci ich n iew ą tp liw ie  do częstszych w y ­
jazdów i  korzystania w  pe łn i z przysługu jących im  
wczasów.

Przeprowadzając rozm owy z n iew idom ym i, odnosi 
się wrażenie, że ci twórczo żyjący obecnie ludzie, zo­
s ta li p rzyw róceni do życia dzięki pracy. Cechuje ich 
dziś pogoda i  przeświadczenie, że sw oim i w ys iłka m i 
pomnażają dochód ogólnonarodowy.

O ciem nia ła  przodow nica p racy  
Z. Osidacz.

• S P R O S TO W A N IE

W  numerze lutowym  na str. 33 
w  nota tce  (pt. „Z ja zd  sp -n i m eta lo ­
w ych w e W ro c ła w iu “  w  2-g im  w ie r ­
szu od góry pow in no  być : za trzec i 
k w a rta ł d po łow ę czwartego, a nie 
za trzec i i cz w a rty  k w a rta ł 1952 r.

W  10-tym  w ierszu od góry p o w in ­
no być ob. K aczkow ski, a nie Racz­
kow ski. W  ty m  sam ym  num erze lu ­
tow ym  w  dzia le  „N a  w arsztac ie  ra ­
c jo na liza to rów “  na s tron ie  21, w  
16-tym  w ie rszu  od góry pow inno  
być: Eugeniusz N y re k  —  ślusarz na­
rzędziow y ze spó łdz ie ln i „U n iw e r­
sał“  Z ak ładu  n r  2.

ZA Ł O G A  B IA Ł O G A R D Z K IC H  Z A K Ł A D Ó W  
P R Z E M Y S Ł U  TER EN O W EG O  W  B IA Ł O G A R D Z IE  PRZO DUJE

W  ro k u  1952 załoga p rzys tąp iła  do w spó łzaw odn ic tw a p racy o ty tu ł n a j­
lepszego przeds ięb io rs tw a w  skald W ojewódzkiego Zarządu Przem ysłu Tere­
nowego w  Kosza lin ie . Zdobyła  ona po raz d ru g i proporzec przechodni i  ty tu ł 
najlepszego przedsięb iorstw a w  b ranży  d rzew nej. Dzień 28.11.1953 r . b y ł 
dn iem  podsum owania w y n ik ó w  załog i W ZPT, k tó ra  pom im o pew nych t ru d ­
ności surow cow ych p o tra fiła  dz ię k i a k ty w n e j w spó łp racy i  dobre j o rg an i­
zac ji p ra cy  zdobyć czołowe m iejsce. 14-tu przodu jących  p ra co w n ikó w  o trz y ­
m ało dyp lo m y  uznan ia oraz ks iążk i. Oprócz proporca załoga o trzym a ła  
nagrodę w  postaci p ięknego rad ioodb io rn ika . Ponadto dw óch p rzo do w n ików  
p racy  zostało odznaczonych odznaką p rzodow n ika  pracy, a m ianow ic ie  M ie ­
czysław  Gasztold ze S to la rn i M echan iczne j Swddindn oraz B oles ław  K rys ta n  
z Z ak ładu  G raficznego P o łczyn-Z dró j. Załoga w a lczy  o zdobycie proporca 
po raz trzeci, a w  następnym  etapie o zdobycie sztandaru przechodniego.

J A N  B E D N A R S K I 
Ś w id w in
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D z ia ł

Zm iana s tru k tu ry  organizacyjne)
Min. PD i Rz

W  zw iązku ze s ta łym  rozszerzaniem się rodzajów  
przem ysłu drobnego objętych zakresem dzia łan ia M i­
n is tra  Przem ysłu Drobnego i  Rzemiosła, w  zw iązku 
z potrzebą dostosowania o rgan izacji urzędu tego 
M in is tra  do now ych zadań i  uspraw nienia  pracy na 
poszczególnych odcinkach, ustalona w  czerwcu 1951 r. 
s tru k tu ra  organizacyjna M in is te rs tw a  Przem ysłu 
Drobnego i  Rzemiosła by ła  następnie parokro tn ie  
zmieniana * **)).

Poza szeregiem zm ian w ew nątrz departamentów, 
zm iany te dotyczyły powołania Centralnego Zarządu 
Szkolenia Zawodowego, Centralnego Zarządu Zaopa­
trzenia Przem ysłu Drobnego i  szeregu branżowych 
zarządów przemysłu.

W szystkie te zm iany organizacyjne, łącznie z tym i, 
któ re  zostały wprowadzone ostatnio, u jm u je , podjęta 
w  dn iu  14 marca 1953 r., uchwała N r 186/53 Rady 
M in is tró w  w  sprawie tymczasowej s tru k tu ry  o rgan i­
zacyjnej M in is te rs tw a  Przem ysłu Drobnego i  Rze­
miosła, dając w  ten sposób ca łko w ity  uk ład  nowej 
s tru k tu ry  organ izacyjne j M in isterstw a.

Wobec tego, że istn ie jące dotychczas ko m ó rk i M in i­
sterstwa i  ich zakres czynności jest na ogół znany 
czyte ln ikom  (był on w  swoim  czasie om awiany na 
łamach naszego pisma), ogran iczym y się obecnie do 
podania in fo rm a c ji o now outw orzonych lub  prze­
kształconych kom órkach organizacyjnych.

W  zw iązku ze zniesieniem we w szystkich m in i­
sterstwach Departam entów  K o n tro li, u tworzone zo­
s ta ły  w  Gabinecie M in is tra  stanowiska inspektorów 
resortowych i  w  Departamencie Księgowości —  księ­
gowych rewidentów.

Zadania, ich określa uchwała N r  1192 Rady M in i­
s trów  z dnia 9 g rudn ia  1952 r. w  spraw ie zniesienia 
k o n tro li w ew nętrznej oraz powołania inspekcji resor­
towej i  księgowych rew identów  *').

W ie lka  ilość nap ływ a jących do M in is te rs tw a  skarg 
i  zażaleń spowodowała u tw orzen ie  w  Gabinecie M in i­
stra —  Samodzielnego Referatu Skarg i Zażaleń 
z odpow iednim  wzmocnieniem jego obsady osobowej.

Połączenie w  ram ach jednego Departam entu In w e ­
s ty c ji i  Budow nictw a spraw planowania inw estyc ji, 
spraw dokum entacji inw estycy jne j i  nadzoru w yko ­
nawstwa ze sprawą nadzoru nad działalnością p ro ­
dukcyjną  państwowych przedsiębiorstw  budow lanych 
t j.  Zespołów Budow nictw a  Przemysłowego D robnej 
W ytwórczości i  spółdzie ln i rem ontowo-budow lanych, 
un iem ożliw iło  k ie row n ic tw u  Departam entu skupienie 
się nad zasadniczymi jego zadaniami.

S tało się konieczne powołanie odpowiedniego 
organu nadzoru, koo rdynac ji i  k o n tro li i  ogólnego

* ) P a trz  M o n i to r  P o ls k i z 1951 r . ,  N r  A-59 poz. 774, N r  A-94 
poz. 1303 i  z  1952 r . N r  A-14 poz. 135, N r  A-42 poz. 603, N r  A-89 
poz. 1376.

* * )  M o n i to r  P o ls k i,  N r  A-106, poz. 1640.

k ie row n ic tw a  na szczeblu centra lnym . Organem 
tym  jest now outw orzony Zarząd Budownictwa Prze­
m ysłu  Drobnego, k tó ry  współdziała jąc z prezydiam i 
rad narodowych pow in ien  się przyczynić do uspraw ­
n ienia pracy Zespołów i  w łaściwego w ykorzystania  
ich  potencja łu  produkcyjnego. Jednocześnie sprawy 
nadzoru nad działalnością spółdzie ln i rem ontowo- 
budow lanych i  budow lano-konserw acyjnych z n a tu ry  
rzeczy przejść m usia ły  do D epartam entu P rodukc ji 
Spółdzielczej. Wreszcie zgodnie z powszechnie p rzy ­
ję tym  układem  przeniesiony został z Departam entu 
In w es tyc ji do Departam entu Finansowego —  W ydzia ł 
Finansowania Inw estyc ji.

Następna zmiana to przekształcenie Departam entu 
Z bytu  w  Centralny Zarząd Zbytu Przemyślu Drobne­
go. Ma ona na celu bardzie j operatywne n iż  dotych­
czas ujęcie .zagadnienia zbytu p ro du kc ji licznych jed ­
nostek przem ysłu państwowego i , spółdzielczego oraz 
stworzenie podstaw do podjęcia czynności gospodaro­
wania  w  zakresie zbytu  a rtyku ła m i ob ro tu  tow aro­
wego na szczeblu M in is te rs tw a  w  ram ach branżowych 
b iu r  zbytu.

Trudności operatywnego nadzoru p ro du kc ji przed­
sięb iorstw  terenowych m ate ria łów  budow lanych przez 
Departament, k tó ry  ma przede w szystk im  charakter 
ko m ó rk i o charakterze koncepcyjnym , spowodowały 
przekształcenie Departam entu Terenowego Przem y­
słu M ate ria łów  Budow lanych —  w  Centralny Zarząd 
Terenowego Przemyślu Materiałów Budowlanych.

W  ramach Departam entu P ro du kc ji Państwowego 
Przem ysłu Terenowego powsta ł Wydział Produkcji 
Spożywczej w  zw iązku z rozw ojem  te j gałęzi przem y­
słu terenowego.

Z Departam entu Techn ik i wydzie lona została ko ­
m órka Inspekto ra tu  Pożarnictwa, k tó re j działalność 
łączyła się stosunkowo luźno z zakresem czynności 
tego Departam entu, z jednoczesnym przekształceniem 
je j w  Samodzielny Wydział Inspektora Ochrony Prze­
ciwpożarowej.

Powstał now y Samodzielny W ydział Głównego 
Geologa, którego zadaniem jest ustalanie w ytycznych 
do prac geologicznych, m ających poważne znaczenie 
zwłaszcza w  przemyśle m ate ria łów  budow lanych 

vej gałęzi przemysłu —  w  przemyśle to rfow ym .
W śród now ych zarządów przemysłu, powołanych do 

nadzoru działalności przedsiębiorstw  planowanych 
centra ln ie, w ym ien ić  należy przede w szystk im  Za­
rząd Przemysłu Torfowego, którego u tw orzen ie  łączy 
się z przejęciem przez resort istniejącego państwowe­
go przem ysłu w ydobycia  i  p rze róbk i to rfu  oraz 
z p rzew idyw anym  dalszym poważnym  rozwojem  te j 
gałęzi przemysłu. Jednocześnie w  drodze odrębnej 
uchw ały został podporządkowany M in is tro w i Prze­
m ysłu  Drobnego i  Rzemiosła —  In s ty tu t T orfow y.

Pow ołany jednocześnie Zarząd Przemysłu Sprzętu 
Motoryzacyjnego nadzorować będzie podporządkowa­
ne dotąd różnym  zarządom i  w o jew ódzkim  zarządom 
przem ysłu terenowego zakłady o podobnym p ro filu  
p rodukcyjnym .

W  ram y s tru k tu ry  M in is te rs tw a  u ję ty  został, u tw o ­
rzony wcześniej, Zarząd Przem ysłu Maszyn i  U rzą­
dzeń M łyńskich, Spichrzowych i P iekarniczych, k tó ry  
poprzez podporządkowane przedsiębiorstwa prowadzi 
działalność p rodukcy jną  i  montażową.
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Odpowiedzi prawnika

R O B O T N IC Z A  S P Ó Ł D Z IE L N IA  
P R A C Y  M E C H A N IK Ó W  —  

W Ą B R ZE ŹN O
W  odpow iedzi na py ta n ie  Wasze 

w y jaśn iam y, że s ta w k i opodatkow a­
n ia  usług, św iadczonych przez s p ó ł-; 
dz ie ln ie  są usta lone w  różnych  wyso­
kościach, w  zależności od rodza ju  
usług, będących przedm io tem  opo­
da tkow an ia .

M g r O łta rzew sk i w  sw ym  a r ty k u ­
le  pt. „U ła tw ie n ia  poda tkow e d la  
spó łdz ie ln i us ługow ych“  zamieszczo­
n ym  w  N r  8 z 1952 r. „D ro b n e j W y ­
tw órczośc i“  w y m ie n ił ty lk o  n ie k tó re  
rodzaje usług, k tó re  n ie  są w y k o n y ­
wane praw dopodobn ie przez Waszą 
S pó łdz ie ln ię  i  ty m  zdaje się na leży 
tłum aczyć usta len ie  in n e j s ta w k i po­
da tkow e j przez organ finansow y, n iż  
określona w  w /w  a rty k u le  m g r O łta ­
rzewskiego.

W  zw iązku  z d ru g im  W aszym  py ­
tan iem  w y jaśn iam y, że stosownie do 
§ 7 ust. 2 u c h w a ły  N r  80 R ady M i­
n is tró w  z dn ia  3 lu tego 1951 r. w  
spraw ie  poda tku  od operac ji n ie to - 
w a ro w ych  jednostek gospodarki 
uspołecznionej (M o n ito r P o lsk i N r 
A-12 poz. 177) us ług i połączone z uży­
c iem  m a te ria łó w , będących w łasno­
śc ią  osób w yko n u ją cych  te us łu ­
gi, podlega ją opodatkow an iu  od ope­
ra c ji n ie tow a row ych  ( tj. są tra k to ­
w ane dla  ce lów  poda tkow ych  ja k  
z w yk łe  us ług i) ty lk o  w  przypadku , 
je że li:

1) s tanow ią  rem o n t lu b  napraw ę 
rzeczy, lu b

2) podstaw ow y m a te ria ł n iezbędny 
do w yko n a n ia  us ług jes t w łasnością  
Zam awiającego, a w y k o n u ją c y  usłu­
g i da je  ty lk o  doda tkow e m a te ria ły .

Rzemieślnicza Spółdzielnia Pracy 
M etalowców w  Olkuszu pyta , ja k  na­
leży usta lać podstawę opodatkow a­
n ia  d la  ob liczenia poda tku  od w y ­
nagrodzen ia osoby, w yko nu jące j 
określone czynności na podstaw ie 
um o w y zlecenia (um ow y o dzieło), 
je ś li osoba ta  jes t za trudn iona  na 
podstaw ie um o w y o pracę u  innego 
uspołecznionego pracodawcy.

Zagadn ien ie to  unorm ow ane jest 
w  art. 9 ust. 7— 10 us ta w y z dn ia  4 
lu tego  1949 r. o poda tku  od w yn ag ro ­
dzeń (Dz. U. N r  7, poz. 41). W  m yś l 
cyt. przepisów  za podstawę oblicze­
n ia  poda tku  od w ynagrodzen ia  za 
czynności zlecone, w  w /w  p rzypadku  
p rzy jąć  na leży wysokość tego w y n a ­
grodzenia i  ob liczony na te j podsta­
w ie  podatek pow iększyć o 50%. Jeśli 
je d n a k  w ynagrodzenie to  przed 
dn iem  1 stycznia 1953 r. n ie  p rze k ra ­
czało k w o ty  z ł 600 m iesięcznie, sto­
pa poda tkow a od tego w ynagrodze­
n ia  w ynos i 5%. W  każdym  zaś ra ­
zie wysokość w ynagrodzen ia  pobie­
ranego od pierwszego pracodaw cy nie  
n ia  w p ły w u  na wysokość ska li po­
da tkow e j od w ynagrodzen ia  o trzy ­
m ywanego od innego uspołecznione­
go zleceniodawcy.

Powyższa zasada została u trzym a­
na także w  § 4 rozporządzenia M i-

KORESPONDENCI 
i CZYTELNICY

ZJA ZD  KORESPONDENTÓW  W  L U B L IN IE

24 lutego 1953 r. odbył się w  L u b lin ie  pod przewodnictwem  Naczel­
nego Redaktora d -ra  Szyszkowskiego ostatni z se rii 4 Z jazdów  ko­
respondentów naszego miesięcznika. Z jazd ten zgrom adził około 250 
korespondentów z w oj. krakowskiego, lubelskiego, stalinogrodzkiego, 
rzeszowskiego i kieleckiego.

Serdecznie w ita jąc  korespondentów i  dziękując im  za liczne p rzy ­
bycie, Naczelny Redaktor zaapelował do n ich o nawiązanie ściślejszego 
kon tak tu  z Redakcją.

Po referacie spraw ozdaw czo-instruktarzowym  rozpoczęła się dysku­
sja. W zię li w  n ie j udział: Ryszard Grycmacher z Bytom ia, W ładysław  
M iś z K rakow a, Kazim ierz Cichosz z K rakow a, Ju lian  Szulc z Kam ie­
n icy Po lsk;ej. Jan P ich lak z Częstochowy, Franciszek M yd la rz  z K ra ­
kowa, Podlaski ż w ie lu  innych.

Dowodem zrozum ienia konieczności zacieśnienia kon tak tu  korespon­
dentów z Redakcją by ło  wystąpienie Ryszarda Grycmachera, k tó ry  
zw róc ił się do swych kolegów z apelem o zakładanie k ó ł i  k lubów  ko­
respondentów. Ich  zadaniem by łoby  m. in. u trzym yw an ie  ścisłej współ­
pracy z korespondentam i m ałych  zakładów na wsi, gdzie sprawa ko­
respondentów nie jest jeszcze w  w ie lu  wypadkach należycie posta­
wiona.

W ładysław  M iś podz ie lił się ze słuchaczami swym  doświadczeniem, 
jak ie  zyskał p rzy zakładaniu K lu bó w  Korespondentów.

Do ciekawszych wystąpień należało wystąpienie Kazim ierza Cichosza 
ze Sp-n i P racy „Spólnota“  w  K rakow ie , a równocześnie koresponden­
ta Polskiego Radia i  Gazety K rakow sk ie j. N iem ało energ ii w ło ży ł 
on w  w alkę  ze złem w  spółdzie ln i i  ostatecznie zwyciężył, dopomaga­
jąc do zaprowadzenia ładu w  swoim  zakładzie pracy.

W ystąpienie Kazim ierza Cichosza by ło  lekcją, k tó ra  uczyła ja k  ko­
respondent pow in ien  pokonywać trudności. Charakteryzu jąc ogólnie 
głosy korespondentów w  dyskusji trzeba stw ierdzić, że poruszały one 
najbardzie j zasadnicze sprawy, ja k ie  żywo obchodzą p racow ników  
drobnego przem ysłu i  rzemiosła. W ypow iedzi te b y ły  dowodem głębo­
k ie j trosk i o w ykonanie zadań, stojących przed drobnym  przemysłem 
w  IV  roku  P lanu 6-letniego. Korespondenci w ykaza li, że rozum ieją 
rolę, jaką  m ają spełnić.

Podkreślić należy, że tak ja k  na poprzednich naradach korespon­
denci w  L u b lin ie  w ysunęli postulat, aby pismo nasze stało się dw u­
tygodnik iem  i  aby więcej miejsca poświęcano w ypow iedziom  korespon­
dentów.

W  czasie obrad w płynę ło  na ręce P rezydium  wezwanie korespon­
dentów „D robne j W ytwórczości“  delegowanych na zjazd z W ZPT 
w  K ra kow ie  do wszystkich korespondetów zakładowych drobnej w y ­
twórczości i  rzemiosła w  Polsce.

Oto treść wezwania.

„Korespondenci czasop;sma „D robna W ytwórczość“  delegowani z za­
k ładów  podległych W ZPT w  K rakow ie  na zjazd korespondentów 
„D robnej W ytwórczości“  w  Lub lin ie , zobowiązują się z okazji zjazdu:

1) W  te rm in ie  do dnia 31 marca r. ub. zaktyw izować koresponden­
tów  w  zakładach podległych W ZPT w  K rakow ie .

2) Zobowiązać zaktyw izow anych korespondentów do przesyłania 
p rzyna jm nie j jednej korespondencji miesięcznie.

3) W  te rm in ie  do dnia 1 m aja br. zwiększyć liczbę koresponden­
tów  tak, by na każdym  zakładzie b y ł korespondent.
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4) P rzy pomocy korespondentów z krakow skich  przedsiębiorstw  
Przemysłu Terenowego zorganizować w  te rm in ie  do dnia 1 marca rb. 
K lu b  Korespondentów p rzy W ZPT w  K rakow ie .

Korespondenci z zakładów Przemysłu Terenowego w ojewództwa 
krakowskiego, podejm ując powyższe zobowiązanie w  przeświadczeniu, 
że praca szerm ierzy postępu i  poko ju  przyniesie ich zakładom pracy 
pomoc w  rea lizow an iu  Narodowego P lanu Gospodarczego, przyczyn i 
się do w yk ryc ia  błędów i usterek, do polepszenia b y tu  i  zwiększenia 
wydajności pracy robo tn ików  i  p racow ników .

Korespondenci Przem ysłu Terenowego województwa krakowskiego 
zwracają się do wszystkich korespondentów drobnej wytwórczości 
w  Polsce o podjęcie ich apelu i  powzięcie podobnych zobowiązań“ .

Narada całkow icie spełniła swoje zadania. Obecność na Zjeźdżie 
w  L u b lin ie  250 Korespondentów z 5-ciu w ojew ództw  świadczy w  po­
łączeniu z 600 korespondentami, k tó rzy  w z ię li udzia ł w  naradach, jak ie  
w  ostatnim  czasie odbyły się w  Warszawie, W roc ław iu  i  Poznaniu 
o poważnej sile, jaką  przedstaw ia ruch korespondentów naszego pisma.

Pod koniec narady przyznano nagrody książkowe następującym  ko ­
respondentom:

W ładysław ow i M is io w i z K rakow a, Ju liuszow i Szulcow i z K am ie ­
n icy Polskie j, Ryszardowi G rycm acherow i z Bytom ia, Edw ardow i 
W ancerow i z Przemyśla, Janow i Kosińskiem u z K ie lc , Danucie D m u- 
chowskiej z Lub lina , Justynie Gruszczyńskiej z K rakow a, Janow i G rzy­
w ie  z T rzeb in i, Barbarze Pmdzie z Przemyśla.

Zam ykając naradę, Naczelny Redaktor podziękował zebranym za 
przyczynienie się do wzmożenia ruchu korespondentów. W yra z ił też 
serdeczne podziękowanie k ie row n ic tw u  i  p racow nikom  W Z P T -L ub lin  
za w ie lką  i  bezinteresowną pomoc w  zorganizowaniu zjazdu. Szczegól­
ne uznanie należy się tu  przede w szystk im  k ie ro w n iko w i adm in istra ­
cyjnem u ob. Boruckiem u.

ECH A Z JA Z D U  KO R ESPO N D EN TÓ W

Draga Redakcjo!
Z jazd  Korespondentów  „D ro b n e j W ytw órczośc i“  w  Poznaniu w  d n iu  

12 styczn ia  tor. b y ł d la  m n ie  dn iem  w ie lk ieg o  znaczenia. W  d n iu  ty m  o trz y ­
m ałem  nagrodę, k tó ra  będzie d la  m n ie  bodźcem do dalszej, ow ocn ie jsze j 
i ba rdz ie j w ytężone j pracy.

S T. B O N IE C K I 
S zczec in

Z JA Z D  W R O C Ł A W S K I W Y D A JE  P L O N Y

Z jazd Korespondentów  „D ro b n e j W ytw órczośc i“  pobudz ił m n ie  do dalszej, 
ba rdz ie j in te n syw n e j pracy. W  m o je j p ra cy  korespondenta dużo pom agają 
m i w skazów k i, ja k ie  o trzym a łem  na  zjęździe. W  m y ś l tych  w skazów ek, aby 
le p ie j zorgan izow ać ¡pracę (poszczególne p u n k ty  w ie lo b ra nżow e j spó łdz ie ln i 
in w a lid ó w  „Jedność“ , w  k tó re j p racu ję , porozrzucane są po ca łym  mieście), 
s tw o rzy łam  k lu b  korespondentów , w  k tó ry m  co 2 tygodn ie  sp o tyka ją  się 
korespondenci z p u n k tó w  b ranżow ych  i  om a w ia ją  swe n o ta tk i przed w y s ła ; 
n iem  ic h  do redakc ji.

Z O F IA  S T A L
K ło d z k o

P IE R W S I U  M E T Y

n is tra  F inansów  z dn ia  5 stycznia 
1953 r. w  spraw ie  obniżenia ska l 
poda tkow ych  w  poda tku  od w yn a ­
grodzeń (Dz. U. N r  1 poz. 1) z tą 
ty lk o  zm ianą, że stopę poda tkow ą 
w  w ysokości 5% stosuje się do w y ­
nagrodzeń pob ieranych od d rug ie ­
go i  następnych uspołecznionych 
pracodawców  (zleceniodawców), je ś li 
wysokość każdego z tych  w ynag ro ­
dzeń nie  przekracza zł 770 m ie ­
sięcznie. D la  w ynagrodzeń p rzekra ­
czających tę kw otę , ob licza się po­
da tek w  w yże j podany sposób, t j.  na 
ogólnych zasadach z zastosowaniem  
50 % zw yżk i.

(Jot)

Redakcja odpowiada

Jan G rzyw a z Trzebini. W ys ła liś ­
m y  W am  pocztą książkę, k tó re j n ie  
m og liśm y W am  w ręczyć osobiście na 
Z jaździe  K orespondentów  w  L u b l i­
n ie, z pow odu W aszej u s p ra w ie d li­
w io n e j nieobecności. ,

W ładysław W ałachowski w  W ar­
szawie. W ydaw an y  przez W as B iu ­
le ty n  S to łecznych Z ak ła dó w  E le k tro ­
techn icznych  P rzem ysłu  Terenow e­
go zapow iada się c iekaw ie. Może on 
odegrać w ażną ro lę  w ychow aw czą  i  
szko len iow o-ins truk ta rzow ą . W  liście 
do nas piszecie, że ze s tanow iska 
m agazyn iera  zosta liście przeniesien i 
na s tanow isko k ie ro w n ik a  re fe ra tu  
adm in istracy jno-gospodarczego . W in ­
szu jem y awansu. N o ta tk i Wasze w y­
ko rzys tu jem y.

W ładysław Mieszkuć z Radomia.
In te rw e n io w a liś m y  w  spraw ach po­
ruszanych przez Was w  osta tn ich 
lis tach . O w y n ik u  naszej in te rw e n ­
c ji  po w ia d o m im y  Was.

Stanisław Roguski z G liw ic. Dzię­
k u je m y  za zd jęc ia , k tó re  w  m ia rę  
m ożliw ośc i w yko rzys ta m y. Piszecie, 
że Z a k ła d y  W yrobó w  B ake lito w ych , 
w  k tó ry c h  p racu jec ie , o trz y m a ły  w  
ITT kw . W52 r. puchar przechodni. 
Szkoda jednak, że n ie  poda jec ie  b l i ­
żej, ja k ą  -drogą doszliście do  tego 
sukcesu.

Florian Skubała z Poznania. W
sp raw ie  książek in te rw e n io w a liś m y  
w  Zw . P rzem ysłu  i  Rzem. W Pozna­
n iu . O w y n ik u  po w ia do m im y Was.

K ilk u  p ra c o w n ik ó w  W ie lkopo lsk ich  Z ak ła dó w  M echan icznych w ykona ło  
ju ż  zadan ia p lanu  6-let-niego. N a leży do n ic h  Jan W oźniczak —  kam ien ia rz , 
k tó ry  w y k o n a ł zadania 6-1-atki ju ż  na  początku lis topada uto. r. S ta le pod­
nosząc sw ą w yda jność pracy, m a ju ż  na sw ym  konc ie  dalsze osiem  n o rm  
m iesięcznych. Będąc k ilk a k ro tn y m  p rzo do w n ik iem  p racy zaw odow ej, n ie  
zapom ina on o p ra cy  społecznej.

N astępnym  p rzo do w n ik iem  p racy  jes t m is trz  la k ie rn ic z y  E dw ard  Zaradny, 
k tó ry  w y k o n a ł sw ó j p la n  6 - le tn i ju ż  na początku g ru dn ia  ub. r .  T rzecim  
z ko le i p rzo do w n ik iem  jes t to ka rz  M a ria n  Kaczm arek, -który sw ó j p la n  
6 -le tn i w y k o n a ł w  os ta tn ich  dn iach  g ru dn ia  ub. r. Poza ty m  trzeba w y m ie ­
n ić  k ilk a k ro tn e g o  p rzo do w n ika  pracy, zetem powca M aria n a  W ojc iechow ­
skiego, toka rza , k tó ry  w  d ru g ie j dekadzie stycznia br. w y k o n a ł zadan ia p ro ­
du kcy jn e  ¡planu 6-letniego. Jest on  n ie  ty lk o  p rzodu jącym  tokarzem , ale 
i p rzodu jącym  korespondentem  naszego K lu b u .

Helena Pawłowska z Legnicy.
S praw a W aszej spó łdz ie ln i je s t p rze ­
sądzona: p rze jdz iec ie  do p io n u  CSI.

St. Boniecki ze Szczecina. Odpis 
Waszego p ism a p rze s ła liśm y do 
ZSPiRz. Bo o trzym a n iu  s tam tąd  od ­
pow iedzi, n ie  om ieszkam y -do sp ra ­
w y  te j pow rócić .

P o tw ie rd zam y ¡odbiór lis tó w  ob .ob.: 
Bolesława D ziury z Gdańska, Stani­
sława Roguskiego i T. Nadolskiego 
z Gli-wi-c, W ładysława Chojno z E łku , 
E. W ancera z Przem yśla, H alin y  Ł yż­
w y  -z Ło-dzi, Jana G rzyw y z T rze b i­
n i, M iko ła ja  Czudzinowicza z B ia -
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łegostoku, Jana Bembna z W arsza­
w y , W aleriana Solarskiego z B y d ­
goszczy, M ichała Lutzkiego z P le­
szewa, Stanisława Wysztygiela z B ia ­
łegostoku. Aleksandra Pankowskie­
go z P łocka. L is ty  te w  m ia rę  m oż­
liw o ś c i w y k o rz y s ta m y  w  następnych 
num erach.

N o w e  w y d a w n i c t w a

C e n trum  D oskonalen ia  Rzem iosła 
opracow ało trz y  b ro szu rk i w ydane 
przez P o lsk ie  W y d a w n ic tw a  Gospo­
darcze p t . :

1) Szkolen ie p rzyw arsz ta tow e  w  
zakładach d robne j w ytw órczości.

2) D oskonalen ie  zawodowe p ra ­
cow n ikó w  p ro d u k c y jn y c h  oraz

3) P o ra d n ik  d la  w yk ła d o w có w  na 
kursach  zaw odow ych d la  dorosłych.

Prace te  s tanow ią  n ie w ą tp liw ie  pe­
w ien  w k ła d  w  szkolenie zawodowe, 
u ła tw ia ją c  pracę zarów no k ie ro w ­
n ic tw u  zak ładów , organ iza torom  
szkolen ia i  w yk łado w co m  -jak też 
uczącym  się.

W  „Szkoleniu przywarsztatowym  
w  zakładach drobnej wytwórczości“
zn a jd u je m y  cele oraz zasady szkole­
n ia  przyw arszta tow ego. P rogram  
szkolen ia ob e jm u je : a) p rogram  p ra k ­
tyczne j n a u k i zawodu oraz b) p ro ­
g ram  niezbędnych w iadom ości teore­
tycznych.

P rzystępu jąc do szkolen ia now ych 
ro b o tn ikó w  usta la  się: a) ja k ic h  p ra ­
co w n ikó w  będzie po trzebow ał zakład 
w  okresie p lan ow a nym ; b) ja k ie  
prace będą on i w yko nyw a ć  w  p ro ­
d u k c ji;  c) ile  czasu przeznacza się na 
szkolen ie; d) ja k ą  norm ę p racy po­
w in ie n  w ykonać p ra c o w n ik  po ukoń ­
czeniu szkolenia.

W  zależności od liczby  osób szko­
lonych  oraz p rogram u usta la  się m e­
tody  szkolen ia : in d y w id u a ln ą  lu b  
grupow ą. Praca op isu je  w ym o g i 
egzam inu końcowego oraz u p ra w n ie ­
n ia  po z łożeniu egzaminu.

D o w ia du jem y się, że w ydaw ane są 
św iadectw a ze w skazan iem  zawodu 
oraz u p ra w n ie n ia  do osobistego za­
szeregowania do odpow iedn ie j ka te­
g o r ii p łacy, p rzew idz iane j obow iązu­
jącym  ta ry fik a to re m .

Praca w  p ra k tyczn y  sposób ro zw ią ­
zu je  na p rzyk ład z ie  p rog ram  i  p lan  
szkolen ia przyw arszta tow ego dla  
spó łdz ie ln i szewskiej.

„D oskona len ie  zawodowe pracow ­
n ik ó w  p ro d u k c y jn y c h “  uzasadnia po­
trzebę doskonalenia zawodowego 
p ra cow n ikó w , system atycznego pod­
noszenia ich  k w a lif ik a c ji na wyższy 
poziom  lu b  spec ja lizow an ia  ich  w  
pew nym  k ie ru n ku .

e  W  w y n ik u  doskonalenia zawodo­
wego ro b o tn ik  podnosi sw o je  k w a ­
li f ik a c je  p rodukcy jne , wzbogaca w ia ­
domości techniczne i uzysku je  zasze­
regow anie do wyższej ka te g o rii płac.

Poprzez analizę fo rm  doskonalenia 
zawodowego oraz p rzyczyn w p ły w a -

Zadania p lanu  6-letn iego w y k o n a ł rów n ie ż  w  s tyczn iu  b r. rac jon a liza to r 
i  p rzo do w n ik  p racy  ślusarz Jan M is iak .

W y n ik i p racy ty c h  p rzodu jących  p ra cow n ikó w  w in n y  być w zorem  dla  
innych .

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W lk p .

U D Z IA Ł  C P L iA  W  T W O R Z E N IU  S P Ó ŁD ZIE LC ZO Ś C I PRO DU KCYJNEJ

S pó łdz ie ln ia  T ka cko -T ryko ta rska  w  N ow ym  T argu  okazała w ie lk ą  pomoc 
tw orzącym  się spó łdz ie ln iom  p ro d u k c y jn y m  na te ren ie  p o w ia tu  no w o ta r­
skiego, a w  szczególności w  N iedzicy. S pó łdz ie ln ia  „Tw órczość“  w  N ow ym  
Sączu pom agała p rzy  o rgan izow an iu  spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j w  Naciszowej 
przez urządzenie tam  św ie tlicy , przez prowadzen ie a k c ji k u ltu ra ln o -o ś w ia ­
tow e j, przez wzięcie  udz ia łu  w  pracach na r o l i  itd .

P rzyk ła d  tych  spó łdz ie ln i .pow in ien być naśladowany.
S T A N IS Ł A W  L IP E C K I  

K ra k ó w , E k s p o z y t. C P L iA

E C H A  D N IA  K O B IE T

C złonk in ie  K o ła  L ig i K o b ie t p rz y  B ys trzyck ich  Zakładach P rzem ysłu 
Terenowego w  B ys trzycy  K ło d z k ie j uczc iły  M iędzynarodow y Dzień K ob ie t 
pode jm u jąc  następujące zobow iązania: 1) podnieść w yda jność i  jakość p ro ­
d u k c ji o 5% ; 2) podmieść stan h ig ie n iczny  zak ładu  i bezpieczeństwo p rze c iw ­
pożarowe, 3) ko leżanka K a ta rzyn a  W ojtaszek zobow iązała się u a k ty w n ić  
K o lo  TPPR, k tó re  p rze ja w ia ło  słabą dzia ła lność, 4) ko leżanka K ry s ty n a  
W o jty ła  zobow iązała siię ożyw ić  am a to rsk ie  k ó łk o  dram atyczne oraz p rzygo ­
tow ać część a rtys tyczną  na akadem ię w  dn iu  Ś w ię ta  Kob ie t.

H E N R Y K  P O L IT A  
B y s trz y c a

W ESZŁO  IM  W  K R E W

W  Stołecznych Zakładach E lek tro techn icznych  P. T. w  zakładzie „E lm e t“  
jes t dz ia ł pras, k tó rego  k ie ro w n ik ie m  jes t rac jo n a liza to r i  p rzo do w n ik  P io tr 
Karaś. S praw a doprow adzen ia p la n ó w  do s tan ow isk  roboczych to  u  niego 
no rm alne i  codzienne z ja w isko  bez k tórego a n i k ie ro w n ik , an i jego p ra cow n i­
cy  n ie  w yobraża ją  sobie pracy. Z początku n iechętn ie  pa trzano na te „doda t­
kow e p a p ie rk i“ , ale od s ie rpn ia  1952 r. zastosowano je  w  p ra cy  na dobre 
i  teraz każdy  na leżycie docenia te  w y c in k i p lanów . N ad całością harm ono­
gram ów  czuw a k ie ro w n ik  dz ia łu , pomaga, k o ry g u je  i  'podsum owuje. T y m i 
sp raw am i często też in te resu je  się ko m is ja  w spó łzaw odn ic tw a, ko n tro la  
techniczna i  k ie ro w n ik  zak ładu  inż. Juryś. U jaw n io ne  u s te rk i ana lizu je  się 
d raba p o p ra w k i, przesunięcia, aby na czas usunąć zauważane lu b  zagrażające 
b ra k i.

D z ia ł p ras w  „E lm ec ie “  to  jeden z na jlepszych o g n iw  naszego przedsię­
b io rs tw a . W yró żn ia ją  się tam : 'k ie ro w n ik  K a raś  oraz Jan ina  S iw ko , B arbara  
G ryszpanow icz i  S tefan K ud ła .

R obo tn icy  m ów ią , że teraz w iedzą co m a ją  w ykonać, że w zrosła  w y d a j­
ność a przez to  i zarobki.

W Ł A D Y S Ł A W  W A Ł A C H O W S K I 
W a rsza w a

P R Z O D O W N IC Y  „Z JE D N O C Z E N IA “
Z D O B Y L I O D Z N A K I I  S K IE R O W A N IA  N A  W C Z A S Y

P ięc iu  p ra co w n ikó w  k ra k o w s k ie j rzem ieśln icze j spó łdz ie ln i p racy m eta­
lo w có w  „Z jednoczen ie “  o trzym a ło  n iedaw no państw ow ą odznakę „P rzo ­
do w n ika  P racy“  oraz nagrody w  postaci książeczek oszczędnościowych i  sk ie ­
ro w a n ia  na bezp ła tny pobyt na  wczasy do S zk la rsk ie j Poręby.

O to nazw iska w yró żn io nych  p rzo do w n ików : M . Łacheta, ślusarz m aszy­
no w y ; S. K ru k , ślusarz m aszynow y, k ie ro w n ik  na jlepszej b rygady pcd w zg lę ­
dem  jakości p ra cy ; J. Ciastoniia, kotla rz-hrygadzdsta ; W. G uz ikow sk i, toka rz  
i  W. Chwaszcz, ś lusarz-brygadzista , k tó ry  rz u c ił hasło w a lk i o w zorow ą 
jakość pracy brygad.

T y tu ł na jlepsze j spośród współzawodniczących z sobą 21 b rygad  zdobyła 
za IV  kw a n ta ! r. ub. b rygada S. K ru k a  przed b rygadam i J. S taw ia rza  
i  W . Chwaszcza. Tę zespoły o trz y m a ły  rów n ież  nagrody p ien iężne w raz 
z d yp lo m am i uznania.

J A N  R O T T E R  
K r a k ó w
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F E S T IW A L  ZESPO ŁÓ W  A R T Y S T Y C Z N Y C H  
W Z M Ó G Ł  A K C JĘ  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W Ą

Jeszcze n iedaw no tem u św ie tlica  nasza n ie  m ia ła  dużej fre k w e n c ji,  m im o  
w y s iłk ó w  k o m is ji k u ltu ra ln o -o ś w ia to w e j i  ra d y  nadzorczej. Założono chór, 
kó łko  dram atyczne, a le  w szystko  ku la ło . D opiero, gdy w  ram ach pogłębie­
n ia  P rzy ja źn i Polsko-R adzieckie j zorganizow ano fe s tiw a l zespołów a rtys tycz ­
nych  spółdzielczości pracy, nasza ¡spółdzielnia pokazała co um ie. C hór spó ł­
d z ie ln i w z ią ł się do p racy  i  na e lim in a c ja ch  w o jew ód zk ich  we. W ro c ła w iu  
zdobył ra d io  ja ko  p ie rw szą  nagrodę, a w  W arszaw ie  na  e lim in ac jach  w  p io ­
nie  CSI dosta ł 5.000 z ł nagrody. To by ło  w ie lk im  bodźcem do dalszej pracy. 
Obecnie św ie tlica  tę tn i życiem , kó łko  dram atyczne w y s ta w iło  fra g m e n ty  
sz tuk i „M a tk a “  G orkiego. Chór, k tó ry m  k ie ru je  pro f. Wassela ro b i duże 
postępy. Zorgan izow any został k lu b  szachistów. Obecnie każdy  z naszych 
p ra co w n ikó w  chętn ie  spędza czas w  św ie tlic y , bo zawsze w  n ie j cos z n a j­
dzie c iekawego i  pożytecznego. Szkoda ty lk o , że nasza św ie tlica  jes t za m ała.

Z O F IA  S T A L  
K ło d z k o

B IU R O K R A T Y C Z N E  Z A O P A T R Z E N IE
W  p ie rw szych  dn iach  g ru dn ia  r. ub. nasze zaopatrzenie w ys ła ło  l is t  do 

Stołecznego Zarządu P rzem ysłu Terenowego z proś-bą o uzyskanie w  M in i­
s terstw ie  p rzyd z ia łu  odpow iedn ich  d ru tó w  na w o jow ych  na  I  k w a rta ł 1953 r. 
Stołeczny Zarząd P. T. w y s tą p ił o p rz y d z ia ł dopiero w  d n iu  9 lu tego  br., 
c z y li rów no  2 m iesiące po o trzym a n iu  naszego lis tu . W  konsekw enc ji 
p rzydz ia łu  d ru tó w  n ie  m am y, a z p ro d u k c ją  przecież n ie  m ożna czekać. N ie 
potrzeba dodawać, że ta k i b iu ro k ra ty c z n y  sposób z a ła tw ia n ia  w ażnych 
spraw  zaopatrzen iow ych od b ija  się u jem n ie  na w yko n a n iu  p lanów .

W Ł A D Y S Ł A W  W A Ł A C H O W S K I 
W a rs z a w a

W Z P T  G D A Ń S K  Z A  M A Ł O  IN T E R E S U JE  S IĘ  
L Ę B O R S K IM I Z A K Ł A D A M I P R Z E M Y S Ł U  TER EN O W EG O

S to la rn ia  n r  13 Lębo rsk ich  Z ak ładów  P rzem ysłu  Terenowego należąca do 
W Z P T  G dańsk nastaw iona  jes t przede, w szys tk im  na p ro d u kc ję  tapczanów. 
Ponieważ zab rak ło  je j p luszu do w ykańczan ia  tapczanów, Lęborsk ie  Z a k ła ­
dy  P rzem ysłu  Terenowego z ło ży ły  w  odpow iedn im  czasie zapotrzebowanie 
w  W Z P T  G dańsk. Po pe w n ym  czasie ob. C iszewski, zaopatrzeni ow iec L Z P T  
zg łos ił s ię w  C e n tra li T e ks ty ln e j Łódź po odb iór p luszu, ale ta m  ozna jm iono 
m u, że d la  W Z P T  G dańsk n ie  m a rozd z ie ln ika  na  p rzyd z ia ł, za co ponosi 
w in ę  zaopatrzenie W Z P T  Gdańsk, k tó re  n ie  z łożyło  w  odpow iedn im  czasie 
zapotrzebowania w  M in is te rs tw ie .

Sm utne to  jes t i  bolesne d la  ca łe j za łog i L Z P T . m . b ie l a k
L ę b o rk

PO R A Z  D R U G I W  B Ł Y S K A W IC Z N Y M  T U R N IE J U  
Z W Y C IĘ Ż Y Ł  JA N  G Ó R S K I

S taran iem  R ady K o ła  Z. S. „S ta r t “  p rzy  Z w ią zku  B ranżow ym  S pó łdz ie ln i 
U sługow ych i  B udow lanych  w  B ia łym s toku , o d b y ły  się w  lu ty m  br. m is trzo ­
s tw a  in d y w id u a ln e  w  b łyskaw icznym  tu rn ie ju  o ty tu ł m is trza  zrzeszenia 
w o j. b ia łostockiego z udz ia łem  szachistów z B ia łegostoku, S uw a łk , A ug us to ­
wa, G ra je w a  i  B ie lska  Pódl. W  tu rn ie ju  w z ię ło  ud z ia ł 30 czo łow ych szachi­
stów, cz łonków  S p-n i P racy. P ierwsze m ie jsce z a ją ł po raz d ru g i Jan G órski.

D R Y L  W A L D E M A R  
B ia ły s to k

R O Z W IJA  S IĘ  A K C JA  K U L T U R A L N O -O Ś W IA T O W A  
G D A Ń S K IE G O  Z A K Ł A D U  D O S K O N A L E N IA  R Z E M IO S Ł A

Z ak ła d  D oskonalen ia  Rzem iosła w  G dańsku może się poszczycić dużym i 
osiągnięciam i. N a początku zorgan izow a ł 12 w ieczo rkó w  św ie tlico w ych , 
7 seansów film o w y c h , re fe ra t i  f i lm  fa b u la rn y  w  ram ach a k c ji F ro n tu  N a ro ­
dowego, 4 w yc ie czk i tu rys tyczne , 3 odczyty w  M uzeum  P om orsk im , obchód 
k u  czci A r m ii  R adz ieck ie j. M ies iąc m arzec rozpoczę liśm y udaną w ycieczką 
(62 ku rsa n tów ) do G dyn i, gdzie zw ie d z iliśm y  M łodz ieżow y D om  K u ltu ry ,  
D om  M aryn a rza  oraz za ina ugu row a liśm y sezon le tn i Ż eg lug i P rzybrzeżne j 
w ycieczką s/s „Z o f ia “ .

W  pracach św ie tlico w ych  spec ja ln ie  zas łuży ł się w yk ła d o w ca  Józef C h o j­
na ck i z G dańskie j D e lega tu ry  ZSPiRz., k tó ry  żyw o in te resu je  się słuchacza­
m i p ionu  spółdzielczego (czego n ies te ty  o in n y c h  w yk ładow cach  pow iedzieć 
n ie  można). j e r z y  n e u m a n n

G d a ń s k

jących  na w yda jność  p racy rob o tn i- 
k ó w  i  jakość w yko n yw a n ych  w y ro ­
bów  praca u w y p u k la  podwyższenie 
k w a lif ik a c ji p ra co w n ikó w  (szkolenie 
do w yższych ka tegorii), podniesien ie 
w yda jnośc i p racy i  jakośc i w y k o n y ­
w a ne j p ro d u k c ji (szkoły p rzodow n ic­
tw a  pracy, m etoda K ow a low a ) zapo­
znanie p ra co w n ikó w  z now ym  p ro ­
cesem technolog icznym , n o w ym i m a­
szynam i, u rządzen iam i itp . (ku rsy  o 
okreś lonym  celu), w yuczen ie zawo­
dów  dodatkow ych.

Poza ty m  szkolenie m ożna przepro­
w adzić w  zależności od: 1) czynno­
ści s tanow iących w  zakładzie  w ąsk ie  
prze jśc ia  w  p ro d u k c ji;  2) czynności 
za jm u jących  decydujące m ie jsca w  
procesie p ro d u k c y jn y m ; 3) s tanow isk 
roboczych lu b  czynności, p rzy  k tó ­
rych  stw ierdzono n a jw ięce j b ra kó w  
jakośc iow ych  w  p ro d u k c ji;  4) czyn­
ności w p ływ a ją cych  na nadm ierne 
zużycie energ ii itp . P raca cha rak te ­
ry zu je : sprawozdawczość, ocenę w y ­
n ik ó w  oraz k o n tro lę  szkolenia.

In te resu jącą  częścią p racy jest ana­
liza  procesu w ytw órczego dokonana 
na k o n k re tn ym  p rzyk ładz ie  spół­
d z ie ln i p ro du ku ją ce j kon fekc ję  dzie­
cięcą i  za trud n ia ją ce j na dwóch 
zm ianach 120 robo tn ic  i  rob o tn ików . 
A na liza  ta  da je  pe łny obraz p racy te j 
spó łdzie ln i. W y n ik i tych  badań jasno 
w skazu ją  na is tn ie jące  po trzeby i 
ś rod k i zaradcze.

„Poradnik dla wykładowców na 
kursach zawodowych dla dorosłych“.

Praca ta  zaw iera  szereg p ra k tycz ­
nych w skazów ek d la  w yk ładow ców . 
W drażan ie  się do św iadom ego prze­
m yś len ia  podaw anych przez w y k ła ­
dowcę zagadnień w y ra b ia  sam odziel­
ność słuchaczy, pobudza ich  do a k ­
tyw nie jszego ud z ia łu  w  procesie po­
znaw ania  now e j d la  n ich  w iedzy. 
W iadom ości zdobyw ane przez s łu ­
chaczy n ie  mogą m ieć w y łączn ie  
cha rak te ru  teoretycznego, na b ie ra ją  
dopiero wówczas rzeczyw iste j w a r to ­
ści, gdy mogą być dostosowane do 
ce lów  p rak tycznych  w  zawodzie s łu ­
chacza.

W iązanie te o rii z p ra k ty k ą  jes t na­
czelnym  postu la tem  dydaktycznym . 
W iadom ości teoretyczne staną się ja ­
sne i  zrozum ia łe  d la  słuchacza, jeże li 
m u um o ż liw ią  zrozum ien ie z ja w isk  
towarzyszących jego p racy w arszta­
tow e j. Praca zaw ie ra  zasady i  m e­
tody nauczania, podając p rzyk ła d y  
prow adzen ia le k c ji,  pogadanki, poka­
zu, dyskusji.

W yk ładow ca  sta je  w  ob liczu zadań 
now ych i  trudn ych , k tó re  m usi bez­
zw łocznie rea lizow ać w  pe łnym  po­
czuciu odpow iedzia lności za na leżyte 
p rzygotow anie  now ych  k a d r d la  szyb­
ko rosnących s ił w y tw ó rczych  k ra ju .

W ym ien ione  prace u trw a la ją  no­
w y , w p row adzony w  Polsce Ludo w e j 
system szkolen ia zawodowego, k tó ry  
pozwala n ie  ty lk o  na kszta łcenie 
m łodzieży ja ko  now ych  k a d r d la  
w sze lk ich  gałęzi p racy gospodarczej, 
ale rów n ież  o tw ie ra  i  rozszerza d ro ­
g i d la  dorosłych p racow n ików , k tó ­
rz y  mogą uzupełn iać, podnosić i  do­
skona lić  sw o je  przygo tow an ie  zawo­
dowe. M . Sz.
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J A K U B  K L A J N

O rganizacja radzieckie j spółdzielczości in w a lid zk ie j
Z agadn ien ie  szko len ia  i  p rzyg o to w a n ie  in w a lid y  

do jego  p ro d u k ty w iz a c ji *)

S zkolen ie  i  doszka lan ie  k a d r  s tanow ią  bairdzo w ażne 
zadania spółdzielczości in w a lid z k ie j,  szczególnie wobec 
is tn ie n ia  fa k tu , że duży odsetek in w a lid ó w  m usi być 
p rzeszko lony w  n o w ym  zawodzie, gdyż na skutej? in w a ­
lid z tw a  u tra c ił on  zdolność w y k o n y w a n ia  zawodu posia­
danego p ie rw o tn ie . Po przeszkolen iu  in w a lid z i są z a tru d ­
n ia n i w  zawodach now ych  zgodnie z uzyska nym i k w a li­
f ik a c ja m i o raz m ożliw ośc iam i fizycznym i. W  ce lu  p rz y ­
go tow ania  d la  spó łdz ie ln i s iły  roboczej n ie  posiadającej 
k w a lif ik a c ji,  spośród osób m a jących  u p ra w n ie n ia  do p ra ­
cy  w  spó łdz ie ln iach in w a lid z k ic h , —  spó łdz ie ln ie  m a ją  
p ra w o  p rzy jm o w a n ia  do n a u k i in w a lid ó w  od la t 14-tu. 
W  ciągu całego okresu nauczania i  dalszej pracy, in w a li­
d z i n ie  m a jący  la t  18-tu  n ie  są w łączen i do e ta tów  p ra ­
cow n ikó w , p ra cu jących  na podstaw ie u m o w y  o n a jm ie  
pracy.

Chcąc odpow iedn io  szko lić  i  za tru d n ić  in w a lid ę , na le ­
ży bezwzględnie k ie row a ć  się w y ty c z n y m i i  w skazów ka­
m i W T K  {K o m is ji Rzeczoznawców -  Le ka rzy  do spraw  
pracy) oraz w skazów kam i In s ty tu tu  N a uko w o  -  B ad aw ­
czego (is tn ie jącego w  Len ingradz ie), w  k tó ry m  z a tru d ­
n ie n i są lekarze  specja liści, posiadający z górą 30 -le tn ie  
dośw iadczenie w  dziedz in ie  doboru  zajęć d la  in w a lid ó w .

Z  powyższego w idać, że na  od c inku  dobo ru  zajęć dla 
in w a lid ó w  w ie le  ju ż  w  Z w ią zku  R adz ieck im  uczyn iono 
i  spó łdz ie ln ie  p rzy  p rz y jm o w a n iu  do szkolen ia i  za tru d ­
n ie n ia  op ie ra ją  się ca łkow ic ie  na badaniach p rzep row a­
dzonych przez In s ty tu t  N aukow o  -  Badaw czy.

Szko len ie  zawodowe jes t prowadzane k ilk o m a  sposo­
bam i. D la  in w a lid ó w  m ogących p rzychodzić do zak ładu  
p ra cy  stosowane jes t przew ażnie szkolenie p rzyw a rsz ta - 
tow e, czas trw a n ia  szkolen ia  jes t uza leżn iony przede 
w s z ys tk im  od rod za ju  zawodu, ja k i zosta ł ob rany oraz 
s topn ia  zdolności ucznia. D la  in w a lid ó w  ju ż  za trud n io ­
n ych  w  zakładach, a n ie  m a jących  jeszcze pe łnych  k w a ­
l i f ik a c j i  zaw odowych, prowadzone jes t doszkalanie, k tó ­
ry m  k ie ru ją  n a jle ps i spośród m a js tró w . D la  in w a lid ó w  
i  s ta rców  m a jących  p ra w o  pracow ać system em  c h a łu p n i­
czym , prowadzone jes t szkolen ie przez in s tru k to ró w  szko­
len ia  chałupniczego, k tó rz y  są e ta to w ym i p ra c o w n ik a m i 
spó łdz ie ln i.

Do p ra cy  system em  cha łupn iczym  m a ją  p ra w o  c i in w a ­
lid z i,  k tó rz y  n ie  mogą p rzychodzić do zak ładu  pracy.

D la  in w a lid ó w  za tru d n io n ych  system em  cha łu pn iczym  
n ie  m a usta lonych  no rm ; zarobek jes t ob liczany w g  s ta w ­
k i  od w yko n a n e j je d n o s tk i p ro d u k c y jn e j.

D la  u ła tw ie n ia  i  u lepszenia system u p racy  in w a lid ó w  
w  zależności od ich  ka lec tw a  i  potrzeb, stosowany jes t 
c a ły  szereg udoskona leń techn icznych  w  postaci spec ja l­
nych  p rzyrządów , różnych  m echan izm ów , podpórek, k rze ­
sełek, s to łkó w  itp .  W szystk ie  te ulepszenia i  udoskona le­
n ia  techniczne są zebrane i  w ydane w  postaci specja lnego 
a lb u m u  z ry s u n k a m i i  op isam i techn icznym i.

U L G I P R ZY S ŁU G U JĄ C E  S P Ó Ł D Z IE L N IO M  
IN W A L ID Z K IM

In w a lid z i,  k tó rz y  przystąp iła  ja k o  cz łonkow ie  do spó ł­
d z ie ln i in w a lid z k ie j zachow u ją  w szys tk ie  p ra w a  osobiste

*) Dalszy ciąg artykułu zamieszczonego w n-rze II71953 r. mieś. 
Drobna Wytwórczość.

oraz p rz y w ile je  p rzys ługu jące, na  podstaw ie obow iązu ją ­
cych przepisów  p ra w n ych , in w a lid o m , k tó rz y  są ubezpie­
czeni przez państwo.

C z łonkow ie  spó łd z ie ln i in w a lid z k ic h  z a tru d n ie n i przed 
w stąp ien iem  do spó łdz ie ln i, na podstaw ie um o w y o pracę, 
zachow u ją  sw ó j poprzedn i staż. Czas p racy  w  spó łdz ie ln i, 
w  cha rakterze cz łonka , zalicza się do ogólnego stażu p ra ­
cy. C z łonkow ie  spó łdz ie ln i, zam ieszku jący w  m ie jscow o­
ściach w ie jsk ich , zachow ują  sw o je  d z ia łk i ro lne  na w a ru n ­
kach  i  w  rozm ia rach  usta lonych  ob ow ią zu ją cym i prze­
pisam i.

S pó łdz ie ln iom  in w a lid z k im  p rzys łu g u je  p ra w o  p rz e j­
m ow an ia  w  p ierw sze j ko le jn o śc i od przem ysłu  państw ow e­
go’, w yco fa nych  i  zdem ontow anych urządzeń, sprzętu 
technicznego, m aszyn itp . W obec stałego unow ocześniania 
p rzem ys łu  państw ow ego m a to  n ie w ą tp liw e  znaczenie, 
ja k o  ź ró d ło  zaopatrzenia in w estycy jn eg o  d la  spó łdz ie ln i 
in w a lid z k ic h .

S pó łdz ie ln ie  in w a lid z k ie , poza u lga m i p rzyzn aw anym i 
d la  in n y c h  rod za jów  spółdzielczości .przez ustaw odaw stw o 
Z w ią zku  Radzieckiego, posiadają p ierw szeństw o p rzy  
p rzyd z ia le  różnego rod za ju  lo k a li,  pomieszczeń, sklepów , 
budek, p laców  itd .

Spółdzie lczości in w a lid z k ie j p rzyzn a je  się p ierw szeń­
s tw o  w  ob s łu g iw an iu  n iezm ilita ryzo w an eg o  dozorstw a 
ochronnego, obs ług iw an ie  szatn i w  tea trach , s to łów kach, 
res tau rac jach , łaźn iach  i  in n y c h  przedsięb iorstw ach 
i  ¡instytucjach.

Ponadto  spółdzielczość in w a lid z k a  posiada u lg i poda t­
kow e : 1) p rzy  zachow aniu sta tu tow ego z a tru d n ie n ia  in ­
w a lid ó w , w y d z ia ły  finansow e udz ie la ją  20% zn iżk i w  s to ­
sun ku  do obow iązu jących  staw ek po da tku  obrotow ego 
d la  danego a r ty k u łu  lu b  przem ysłu, 2) spółdzielczość in ­
w a lid z k a  w  Z w ią zku  R adz ieck im  zw o ln iona  jes t z obo­
w ią z k u  p łacenia po da tku  od o p e ra c ji n iebow arow ych np. 
p ra ln ie , fa rb ia rn ie , m agle, fry z je m ie , łaźn ie , szatn ie  itp .

Z W IĄ Z K I S P Ó Ł D Z IE L N I IN W A L ID Z K IC H

Zasady ogólne

D la  pom yślnego rea lizo w a n ia  zadań, s to jących  przed 
spó łd z ie ln ia m i in w a lid z k im i,  spó łdz ie ln ie  te łączą się 
w  Z w ią z k i S p ó łd z ie ln i In w a lid z k ic h : re p u b lika ń sk i^ , 
dz ie ln icow e (kra jow e), obwodow e i  m ie jsk ie , stanow iące 
o rgana nadrzędne S pó łdz ie ln i. N adzór i  k o n tro lę  nad spó ł­
dzielczością in w a lid z k ą  sp ra w u je  C entra lna  Rada S pó ł­
dzielczości P rzem ysłow e j (Centroprom sow iet).

Dzia ła lność Z w ią zkó w  S pó łdz ie ln i n o rm u ją  specja lne 
s ta tu ty . S ta tu t Z w ią zku  S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h  s tw ie r­
dza, że zasadniczym  i  nacze lnym  zadaniem  w szys tk ich  
Z w ią zkó w  jes t zapew nienie i  o rgan izac ja  za trud n ien ia  
in w a lid ó w  oraz starców .

D la  u tw o rzen ia  Z w ią zku  S pó łd z ie ln i In w a lid ó w  p o ­
trze b n y  jes t ud z ia ł co n a jm n ie j 5 spó łd z ie ln i z ogólną 
ilośc ią  cz łonków  nie  m n ie j n iż  500 osób. W  w y ją tk o w y c h  
w ypad kach  w zg lędy gospodarcze lu b  społeczne mogą 
przem aw iać za tym , by  tw o rzyć  Z w ią z k i spośród spó ł­
d z ie ln i zrzeszających m nie jszą pd w yże j podanej ilość 
członków . Z w ią z k i tw orzone  są na  m ocy  u c h w a ły  nad­
rzędne j o rg an izac ji spółdzielczeji.
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D Z IA Ł A L N O Ś Ć  Z W IĄ Z K Ó W

Dzia ła lność Z w ią zkó w  obe jm u je :
1. K o n tro lę  przestrzegania przez spó łdz ie ln ie  przepisów  

postanow ień i  rozporządzeń dotyczących dz ia ła lnośc i spó ł­
dzielczości in w a lid z k ie j,  kon tro lo w an ie  przestrzegania za­
sad de m okra c ji spó łdzie lczej, sam orządności oraz k o n tro ­
lę przedstaw ian ia  w e  w ła śc iw ym  czasie sprawozdań człon­
kom  spó łdzie ln i.

2. U g run to w an ie  i  ochronę soc ja lis tyczne j w łasności 
spółdzie lczej,

3. O pracow yw an ie  p lan ów  zarów no organ izacy jnych , 
ja k  i  gospodarczych.

4. U zgadn ian ie  z organam i O p ie k i Społecznej p la n ó w  
za trud n ien ia  in w a lid ó w  i  s ta rców  oraz p lanów  rozw o ju  
spec ja lnych spó łdz ie ln i d la  za trud n ien ia  na jc ięże j poszko­
dow anych, uzgadn ian ie  za trud n ien ia  in w a lid ó w  w  p racy 
ochronnej itp .

5. P row adzenie gospodark i na zasadzie roz ra chu nku  
gospodarczego, system atycznego obniżania kosztów  w ła s ­
nych  i  pe łne j m o b iliz a c ji ś rodków  w  celu zapew nienia 
w y k o n a n ia  na łożonych na  spó łdz ie ln ie  zadań w y n ik a ją ­
cych z p lanu.

6. P row adzen ie  w a tk i ze s tra ta m i w  p ro d u k c ji o raz 
z w sze lk iego rodza ju  m arno traw stw em .

7. P ode jm ow an ie  ś rod ków  w  celu w łaśc iw ego szkole­
n ia  in w a lid ó w  oraz prow adzen ie doszkalania zaw odowe­
go d ia  podn iesien ia ic h  k w a lif ik a c ji  zaw odowych, ja k  
rów n ie ż  organ izow an ie  d la  n ich  w ła śc iw ych  w a ru n k ó w  
b y tu  oraz ciągłe doskonalen ie  och rony bezpieczeństwa 
i  h ig ie n y  pracy.

8. R ozw ijan ie , w  o p a rc iu  o  przeprow adzone badania 
in s ty tu tó w  naukow o  -  badawczych, w y tw ó rczośc i w  ga­
łęz iach n a jb a rd z ie j dostępnych i  odpow iedn ich  d la  in w a ­
lid ó w  oraz rac jona lizac ję , m echanizację i  udoskonalen ie 
te ch n o lo g ii p ro d u k c ji.

9. P rzedsiębran ie ś rod ków  zm ierza jących do  rozsze­
rzen ia  is tn ie ją cych  i  o rgan izow an ie  now ych  przedsię­
b io rs tw  spółdzie lczych.

10. Z ak ła da n ie  p rzeds ięb io rs tw  pom ocn iczych —  p ro - 
d u kcy jn ych , zaopa trzen iow ych , hand low ych  i  in n y c h  (np. 
bu do w la nych  p rzeds ięb io rs tw  p rzygo tow an ie  i  ob rób k i 
dirzewa, suszarek do  d rzew a ; p u n k tó w  so rtow an ia  to w a ­
ró w  i  surow ców ) oraz k ie ro w n ic tw o  ty m i p rzeds ięb io r­
s tw a m i (na zasadach pełnego ro z ra ch u n ku  gospodarczego).

11. P rzedsiębran ie  środków  w  celu zw iększenia p ro ­
d u k c ji p rzedm io tów  codziennego u ż y tk u  i  a r ty k u łó w  
w y tw a rz a n y c h  z surow ców  m ie jscow ych  oraz z surow ców  
zakup ionych  w  ko łchozach i  u  chłopów , z  odpadów prze­
m ys łu  kluczowego, ja k  ró w n ie ż  p ro d u k tó w  w tó rn e j u ży ­
teczności. j

12. Dążenie do  system atycznego i  ciągłego podnotszenia 
ja kośc i p ro d u k c ji.

13. O rganie owianie ha nd lu  spółdzielczego i  skupu su­
ro w có w  ro ln ych  o raz zb y tu  p ro d u k c ji spó łdzie lczej.

14. K ie ro w a n ie  p racam i spó łd z ie ln i m a jących  na celu 
w yszu k iw a n ie  i  c a łk o w ite  w yzyskan ie  lo ka ln ych  źródeł 
surow cow ych, odpadów z p ro d u k tó w  w tó rn e j użyteczności.

15. P odzia ł m iędzy spó łdz ie ln ie  funduszów  państw o­
w ych  przeznaczonych na zakup surowców , urządzeń i  m a ­
te r ia łó w  pom ocniczych.

16. O rgan izację  ruchu  socjalistycznego w spó łzaw odn i­
c tw a  m iędzy  spó łdz ie ln iam i, zak ład am i w y tw ó rc z y m i, b ry ­
gadam i oraz cz ło nka m i spó łdzie ln i.

17. O rgan izow an ie  i  k ie ro w a n ie  pracą sp ó łd z ie ln i 
w  dz iedz in ie  po lityczn o  _ w ychow aw cze j i  k u ltu ra ln o  -  
ośw ia tow ej.

18. In s tru o w a n ie  i  pom oc w  o rgan izow an iu  p rac p la r 
n is tyczn ych  i  o rgan izac ja  p racy  spó łdz ie ln i.

19. U sta len ie  cen de ta licznych  na a r ty k u ły  p ierw sze j 
po trzeby, w y tw a rza n e  przez zak łady  spółdzielcze z su ro w ­
ców pochodzących z  w łasnego skupu  oraz odpadków .

20. O rgan izow an ie  i  pomoc w  k ie ro w a n iu  p ra ca m i b u - 
c h a lte ry jn y m i i  s ta tys tyczn ym i spó łdz ie ln i.

21. P rzeprow adzanie, n ie  rzadzie j n iż  raz na rok , re ­
w iz j i  zrzeszonych spó łdz ie ln i w  zakresie sp ra w  finanso­
w ych , o rgan izacy jnych , hand low ych , p ro d u k c y jn y c h  itp .

22. Z a tw ie rdzan ie  b ilansów  rocznych i spraw ozdań spó ł­
dz ie ln i.

23. O kazyw anie  pom ocy p ra w n e j spó łdz ie ln iom  oraz 
zastępstwo i  obrona ic h  in te resów  przed sądam i i  in n y m i 
w ładzam i.

24. P rzeprow adzanie p rze d te rm inow ych  w y b o ró w  za­
rządów  i  k o m is ji re w iz y jn y c h  spó łdz ie ln i, o ile  w  d z ia ła l­
ności tych  spó łd z ie ln i u ja w n io n o  fa k ty  poważnego n a ru ­
szenia s ta tu tu  spó łdz ie ln i lu b  też w y k ry to  nadużycia.

Pragnę nadm ien ić, w  naw iązan iu  do p u n k tu  10, że 
w  w iększości w yp a d kó w  Z w ią z k i prow adzą in te rw e n c y j­
ne i  p rze rzutow e m agazyny surowcowe d la  zaopatrzenia 
pod leg łych  spó łdz ie ln i w  surowce, a r ty k u ły  pomocnicze 
oraz p ó łfa b ry k a ty . Surowce te i  a r ty k u ły  pochodzą bądź 
to  ze skupu, bądź też z p ro d u k c ji spó łdz ie ln i zrzeszonych 
w  danym  Z w iązku , a naw e t zrzeszonych w  in n y c h  Z w ią z ­
kach  S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h .

Tego rod za ju  m agazyny stanow ią, ja k  g d yb ^  bazy za­
opa trzen ia  surowcowego dla  spó łdz ie ln i zrzeszonych 
w  spółdzielczości in w a lid z k ie j.  P row adzane są one na pe ł­
n y m  roz ra chu nku  gospodarczym  i  u trz y m u ją  się z usta­
lo n ych  na rzu tów  kasztów  na surowce i  a r ty k u ły  pom oc­
nicze.

Duża część Z w ią zkó w  p ro w a dz i szeroko rozw in ię tą  
dz ia ła lność hand low ą, m iędzy in n y m i Z w ią z k i re p u b li­
kańskie , dz ie ln icow e (kra jow e), obwodowe i  m ie js k ie  p ro ­
w adzą w łasne sk lepy  o cha rakte rze  w zorcow ym .

W  M oskw ie  is tn ie je  spec ja lny  Zw iązek, k tó rego  zada­
n iem  jes t o rg an izac ja  ha nd lu  w  spó łdz ie ln iach  oraz z b y t 
a r ty k u łó w  p ro d u k c ji S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h .

Zagadn ien ie h a n d lu  je s t p rob lem em  spec ja lnym  1 w y ­
magać będzie odrębnego, szerokiego omówiieniia.

Z A R Z Ą D  I  O R G A N A  N A D R Z Ę D N E  Z W IĄ Z K Ó W

W  Zw iązkach  S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h  organem  n a j­
w yższym  je s t Z jazd  Delegatów , k tó ry  w y b ie ra  w  głoso­
w a n iu , na okres 2 la t, Zarząd Z w iązku .

Zarządy Z w ią zkó w  S pó łdz ie ln i w y b ie ra ją  spośród sie­
bie, w  g łosow an iu ja w n y m  P rezyd ium  —  przewodniczą­
cego i  jego zastępców.

W  celu rozstrzygan ia  sporów  na t le  s tosunku do pracy, 
pow sta jących m iędzy cz łonkam i spó łdz ie ln i i  zarządam i 
spó łdz ie ln i, tw o rz y  się p rzy  Z w iązkach  S pó łdz ie ln i In w a ­
lid z k ic h  K om is je  A rb itra żo w e  w  składzie p rzedstaw ic ie li 
Z w ią zku  S pó łdz ie ln i In w a lid z k ic h  i  p rze ds taw ic ie li Rady 
K as Pom ocy i  Ubezpieczeń Spółdzielczości P rzem ysłow ej.

P R A W A  I  O B O W IĄ Z K I C ZŁO N K Ó W  
Z W IĄ Z K Ó W  S P Ó Ł D Z IE L N I IN W A L ID Ó W

S pó łdz ie ln ie  p rzeds taw ia ją  p rzy  w stępow an iu  do Z w iąz­
ku  uchw a łę  W alnego Zebran ia  S pó łdz ie ln i o przystąp ien iu  
do Z w ią zku  w raz  z zobow iązaniem  przestrzegania sta tu tu .

P rzy jęc ie  S pó łdz ie ln i do Z w ią zku  dokonyw ane jest na 
podstaw ie uch w a ły  P rezyd ium  Z w iązku . O rganizacje przy­
stępujące do Z w ią zku  w p łaca ją  wp isow e oraz udzia ł 
w  wysokości zależnej od ilośc i cz łonków  S pó łdz ie ln i. Spół­
dzie ln ie , będące cz łonkam i Z w iązku , m a ją  praw o b ran ia  
ud z ia łu  w  k ie ro w a n iu  jego p racam i w  zakresie usta lonym  
przez s ta tu t. M ogą one przedstw iać do rozpatrzen ia w n io ­
s k i w e w szys tk ich  żyw o tnych  d la  spółdzielczości in w a ­
lid z k ie j sprawach. S pó łdz ie ln ie  zrzeszone w  Z w ią zku  w in ­
n y  podporządkow ać się przepisom  s ta tu tu , postanow ie­
n io m  Z jazdu  Delegatów , Zarządu oraz P rezyd ium  Z w iązku .

O R G A N A  K O N T R O L I Z W IĄ Z K Ó W

O rganam i k o n tro li Z w ią zku  Spółdzielczości In w a lid z k ic h  
są K om is je  R ew izyjne; Z w ią zku  w yb ie rane  w  ty m  sam ym  
try b ie  i  na ten  sam okres co Zarządy.

d.c.n.
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Artystyczne w ykończenie w y ro b ó w  tryko tou jych

W ym ogi w  zakresie jakośc i i  aso rtym entu  w y ro b ó w  
try k o to w y c h  coraz rosną.

D y re k ty w y  X I X  Z jazdu  p a r t i i p rze w id u ją  dalsze po lep­
szenie się jakośc i aso rtym entu  to w a ró w  przem ysłow ych. 
W skazan ia te w ysu w a ją  na p lan  p ie rw szy  zadania po­
lepszenia zew nętrznego w yg lą d u  w y ro b ó w  tryko to w ych , 
s tw orzen ia  nowego asortym entu , zw iększen ia k u ltu r y  w y ­
kończenia try k o tu .

W  r. 1952 p racow n icy  K o m is ji R ady A rtys tyczn e j oraz 
p rzedstaw ic ie le  o rg a n iza c ji zb y tu  zbada li bieżącą p ro d u k ­
c ję  50 fa b ry k  tryko tażow ych , p rzy  czym  zbadano 357 mo­
d e li t ry k o tu  ubran iow ego, 282 m odele b ie liz n y  i  30 a r ty ­
k u łó w  w y ro b ó w  pończoszniczych.

W  r. 1952 postanow iono w p row a dz ić  800 now ych  m o­
d e li i  fasonów  b ie liźn ianych , rękaw iczn iczych  i  ub ran io ­
w y c h  w y ro b ó w  try k o to w y c h . A r ty ś c i i  m odelarze fa ­
b ry k  p o w in n i ¡systematycznie rozszerzać i  unowocześniać 
aso rtym ent w y ro b ó w  try k o to w y c h , s tw arzać p iękne w zory  
i  stosować je  w  p ro d u k c ji m asowej.

System  zakazów, k tó ry  w prow adzono z dn iem  1 lipca  
1952 r . na w y ro b y  pończosznicze i  rozszerzono z dn iem  
1 styczn ia  1953 r. na w y ro b y  tryko to w e , nak łada  jeszcze 
w iększą odpow iedzia lność w  zakresie k o n tro li p ro d u k c ji 
w y ro b ó w  try k o to w y c h  zgodnie z za tw ie rd zonym i m odela­
m i. T ry k o t jes t ba rdz ie j różnorodny  w  asortym encie n iż  
p ro d u kc ja  każdej in n e j ga łęzi p rzem ysłu  w łókienn iczego. 
T ry k o t obe jm u je  p ra w ie  w szys tk ie  rodza je  b ie liz n y  i  sze­
reg rodza jów  odzieży w ie rzch n ie j d la  do rosłych i  dzieci. 
Jednocześnie w yro bo m  try k o to w y m  staw ia  się poważne 
w ym og i. D z ię k i różnorodności technicznego uzb ro jen ia  
p ro d u k c ji tryko ta żo w e j m ożna o trzym ać rozm a ite  e fe k ty  
zewnętrzne. T a k  na  p rz y k ła d  t r y k o t  może m ieć w yg ląd  
pluszu, zamszu, sukna itp . N iezależnie od tego t ry k o t  ma 
inne  w łaśc iw ośc i: elastyczność, m iękkość, prężność, co da­
je m ożliw ość o trzym yw a n ia  z try k o tu  zarów no sportow ą 
i  codzienną odzież ja k  i  s tro je  w y jśc iow e.

Osobliwość i  złożność m ode low an ia  w y ro b ó w  try k o to ­
w ych  sprowadza się do rozw iązan ia  zagadnienia s tw orze­
n ia  s tru k tu ry  p łó tna  i  fo rm y  w yro bu , odpow iada jących 
w łaściw ościom  m a te ria łu  w yjśc iow ego.

P rzy  s tru k tu rze  p łó tna  na leży b rać pod uw agę w łaśc i­
wości stosowanego surowca, t j .  stop ień jego m iękkości, 
elastyczności, okazałości i  in n y c h  cech.

W łaściw ości p łó tna  tryko tow e go  w a ru n k u ją  w  zasadzie 
m ożliw ośc i zastosowania jego w  okreś lonym  asortym en­
cie. T a k  na p rz y k ła d  n ie  rozc iąga jący s ię  t r y k o t  p rzyd a tn y  
jest ty lk o  do w y ro b ó w  ub ran iow ych , t j .  do w y ro b ó w  po­
dobnych do tkan ych , a d la  sportow ego b ie liźn ianego t r y ­
k o tu  konieczne jes t w yko rzys ta n ie  ty lk o  elastycznego 
splecenia. P rzy  m ode low an iu  z p łóc ien a rtys ta  posiada 
duże m ożliw ośc i d la  s tw orzen ia  fo rm y  w yro bu , a p rzy 
m ode low an iu  reg u la rnych  i  pó łre gu la rn ych  w yro bó w  
a rtys tę  w  odn ies ien iu  do fo rm y  m odelu og ran icza ją  znacz­
n ie  techniczne m oż liw ośc i m aszyny. W  ty m  przypadku, 
ażeby urozm aic ić  i  polepszyć zew nętrzną jakość w yrobu , 
trzeba  sk ie row yw ać uw agę na  w y b ó r splecenia, rysunku , 
do czego potrzebna jes t ¡poważna znajom ość -technologii.

N a leży wskazać na następujące podstaw ow e zadania 
i  k ie ru n k i p rac a rtys tów -m ode la rzy . W yro b y  tryko to w e  
w in n y  odpow iadać w a ru n k o m  społecznym , w a run kom  
by tu , p racy oraz k u ltu ry , w  k tó ry c h  ży je  naród. P rzy  m o­
de lo w an iu  w y ro b ó w  try k o to w y c h  a rtyśc i n ie  p o w in n i 
kop iow ać obcych d la  ducha cz łow ieka  radzieckiego m ód 
k ra jó w  ka p ita lis tycznych . A rty s ta -m o d e la rz  -w inien poznać 
potrzeby, w ym o g i ludności, p rzew idzieć w szys tk ie  in d y ­
w idua ln e  w łaśc iw ośc i (w ieku , budow y cia ła , sposobu życia, 
zawodu, narodow ości itp .) ale oczyw iście  n ie  p o w in ie n  się 
k ie row ać zacofanym  i  z łym  sm akiem .

P rzy  m ode low an iu  a rtyśc i p o w in n i w ychodzić z po­
trzeb  p racu jących  odnośnie rodza jów  św iątecznej, dom o­
w e j i  spo rtow e j odzieży z uw zg lędn ien iem  fo rm y , rysu n ­
k u  itp ., ¡biorąc pod uw agę w łaśc iw ośc i try k o tu , w  szcze­
gólności p rzy  m ode low an iu  spo rtow ych i  b ie liźn ianych  
w y ro b ó w  tryko to w ych .

W  w yrobach  dziecięcych n ie  pow in no  być żadnego na­
ś la do w n ic tw a  w y ro b ó w  d la  do ros łych: n ie  p o w in n y  one 
ograniczać swobody ruch ów  i  p o w in n y  być proste  co do 
sw o je j fo rm y , k o lo ru  i  rysun ku , odpow iadać w ie ko w i. 
T rzeba w prow adzać w ięce j ba rw nośc i do rzeczy dziecię­
cych, co w ym aga s tw orzen ia  spec ja lnych płócien.

Jednym  z g łów nych  zadań a rtys tów -m o de la rzy  jes t 
uw zg lędn ien ie  s p e cy fik i w łaśc iw ośc i try k o tu .

Poznając i  p ra w id ło w o  w yko rzys tu ją c  sprzy ja jące w ła ś ­
c iw ości t ry k o tu , a rtys ta -m ode la rz  w in je n  osiągnąć n ie  
ty lk o  in te resu jące  e fe k ty  zewnętrzne, ale rów n ież  u lep ­
szać noszenie w yro bó w , upraszczać technolog ię  p ro d u k c ji, 
sprzy jać obn iżen iu  kosztów  w łasnych  p ro d u k c ji, oszczęd­
ności surowca. Tw orząc m odel, trzeba  przede w szys tk im  
zapew nić rac jona lne  w yko rzys ta n ie  surowca. Jakość w y ­
robu  n ie  zawsze odpow iada ilośc i zużytego surowca.

Z m ien ia jąc  s tru k tu rę  sp la tan ia , m ożna zw iększyć w y ­
dajność m aszyny oraz le p ie j w yko rzys tać  je j roboczą sze­
rokość.

•
Technologiczne m ożliw ośc i m aszyny trzeba w yko rzys tać  

d la  s tw orzen ia  now ych  e fe k tó w  (ko lo row ych , plastycz­
nych), zastępujących pracoch łonne ręczne w ykończen ie  
d la  up iększenia w yrobów .

W  celu polepszenia m ode low an ia  i  jakośc i w y ro b ó w  
try k o to w y c h  na leżałoby zastosować następujące ś rod k i:

1) P odniesienie ideow o-po litycznego i  a rtys tyczn o -ku l- 
tu ra lnego  poziom u a rtys tów -m o de la rzy , przeprowadzenie 
system atycznych le k c ji w  celu zapoznania się z h is to r ią  
u b io ru  i  w zo rów  tw órczości _ narodow e j, ja k  rów n ież  
zw iększenie w iedzy  w  zakresie techno log ii p ro d u kc ji.

2) S tw orzen ie  w  naukow o-badaw czym  in s ty tu c ie  prze­
m ys łu  trykotażow ego g ru p y  aso rtym entow e j, k tó ra  m ia ła ­
b y  za zadanie: ogólne artystyczno-m etodyczne k ie ro w n ic ­
tw o  odnośnie zagadnień m ode low an ia  w y ro b ó w  try k o to ­
w ych  i  op racow an ia  nowego asortym entu , opracow anie 
i zastosowanie aso rtym entu  d la  p e ry fe ry jn y c h  fa b ry k  
z uw zg lędn ien iem  spe cy fik i ich  technicznego uzb ro jen ia  
i  surow ca; uogó ln ien ie  m a te ria łó w  w ed ług  zagadnień m o­
de low an ia , kon s tru ow an ia  i  p ro je k to w a n ia  rysun ku , 
w  szczególności na podstaw ie przodującego doświadcze­
n ia  p rzem ysłu ; kon su lta c ja  fa b ry k  w  zakresie opracowa­
n ia  now ych  m odeli, k tó ra  w in n a  się stać bazą d la  s tw o­
rzen ia  Dom u m ode li p rzem ysłu  trykotażow ego.

3) System atyczne zamieszczanie odpow iedn ich  m a te ria ­
łó w  w  czasopiśm ie „Ż u rn a ł m od“ .

4) O pracow anie w ytycznych , dotyczących p ra w  i  obo­
w ią zkó w  a rty s ty  w  przedsięb iorstw ie . Zastosowanie no­
w ych  m a te ria łó w  oraz pe łne zaopatrzenie fa b ry k  try k o ­
tażow ych w  odpow iedn ie  m aszyny.

Obecnie p rzeds ięb iors tw a sta le  zaopa tryw ane są w  n a j­
nowszy sprzęt. Zosta ła  rozw iązana spraw a pobudzenia 
au to ró w  do s tw orzen ia  lepszego p łó tna  trykotażow ego 
i  m ode li. W  ten  sposób zosta ły zapewnione w szystk ie  w a ­
ru n k i d la  polepszenia/ jakośc i artystycznego w ykończen ia  
w y ro b ó w  tryko to w ych . *)

M . Sz.

’ ) Streszczenie p racy N. P. N ad ieżd iny  pt. A rtys tyczn e  
w ykończenie w y ro b ó w  tryko to w ych , zamieszczonej w  cza­
sopiśm ie „L o g k a ja  Prom yszlenność“ , N r  10 r. 1952.
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N IE M O W L Ę T A  C Z E K A JĄ

W  oddzia le  w o je w ó d zk im  CSI w  Bydgoszczy zalega, w zg lędn ie  przez d ług i 
czais zalegało 15 w n io skó w  o  p rzydz ie len ie  w y p ra w e k  n iem ow lęcych  d la  
dz iec i cz łonków  spó łdz ie ln i. W n io sk i te  leżą n ieza ła tw ione , bo ja ik nas 
in fo rm u je  nasze korespondent „n ie s te ty  
p ism a do C S I w  W arszaw ie  oraz osobista 
in te rw e n c ja  o  przydz ie len ie  p ien iędzy na 
ten  cel, w zg lędn ie  podanie sposobu roz­
w iązan ia  te j sp raw y, n ie  odnoszą żadnego 
s k u tk u “ .

N ic  dziwnego, że ta k ie  postępowanie 
budz i rozgoryczenie w śród  przyszłych 
m a te k  i  ...n iem ow lą t, k tó re  p rzysz ły  tym czasem  na św ia t i  n ie  mogąc do­
czekać się p rzys ług u ją cych  im  w y p ra w e k  m a n ife s tu ją  swe n iezadow olenie 
g łośnym  płaczem. W ie rzym y, że W yd z ia ł S oc ja lny  CSI w  W arszaw ie  po 
p rzeczytan iu  te j n o ta tk i spraw ę w y p ra w e k  n iem ow lęcych  szybko za ła tw i.

„Ś P IĄ C A  B IU R O K R A C JA “

Nasz korespondent z E łku , W ład ys ław  Chojno, n ie  b y ł na  zjeździe ko re ­
spondentów  w  W arszaw ie. Oto dlaczego. Nasz lis t, w  k tó ry m  m. dn. p o w ia ­
d o m iliś m y  go o  zjeździe został przez „c z y n n ik i a d m in is tra cy jn e “  P ańs tw ow e j

S to la m i M echan iczne j w  E łk u  w su n ię ty  głęboko do szuflady, gdzie przez 
tyd z ie ń  „n a b ie ra ł m ocy u rzę do w e j“ . Tym czasem  zjazd się od b y ł i  dopiero 
w te d y  p rzebudz iła  się śpiąca b iu ro k ra c ja , p rzyp om n ia ła  sobie o liśc ie  i.... za­
w ia d o m iło  naszego korespondenta o zjeździe.

C hc ie libyśm y w idz ie ć  m inę  b iu ro k ra ty  z a d m in is tra c ji P aństw ow e j S to­
la m i M echan iczne j w  E łk u , gdyby  m u  'ktoś —  podobnie, ja k  on  to  z ro b ił 
naszemu korespondentow i —  poda ł m usztardę po obdedziie.

C Z E K A  JU Ż D W A  L A T A ...

W  ro k u  1950 W ro c ła w sk i Zespół B u d o w n ic tw a  Przem ysłowego w e W ro ­
c ła w iu  z le c ił w yko na ć  pewne prace ślusarsk ie  au toch tonow i A lfre d o w i 
F ra n k o w i, ś lu sa rzo w i-e lek trom o n te ro w i, za trudn ionem u W W a łb rzysk ich  Za­

k ładach  P rzem ysłu  Terenowego w  W a łb rzy ­
chu. A lf re d  F ra n k  w y k o n a ł pow ierzone m u 
prace w  godzinach nad liczbow ych , ale... na 
należność w  sum ie  400.—  z ł czeka do dn ia  
dzisiejszego.

W szystko w skazu je  na to, że w  końcu, 
w  w y n ik u  w ie lu  in te rw e n c ji w  d łu g im  sze­
regu in s ty tu c ji,  sp raw a p rzyb ie rze  ko rzys tny  
d la  F ra n ka  obrót.

Czy je d n a k  n ie  za d ługo —  0(3 c h w ili w y ­
konan ia  prac m ija ją  ju ż  d w a  la ta  —  w lecze 
się t r y b  za ła tw ia n ia  te j p roste j spraw y.

Korespondenci
i Czytelnicy piszq
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L E P IE J  Z O R G A N IZO W A Ć  PRACĘ, 
Z W IĘ K S Z Y Ć  TR O S K Ę  O L U D Z I  

P R A C Y
N ie  b ra k  u  nas a n i lu d z i do  p ra ­

cy, a n i surow ca, gdzie w ię c  t k w i 
'przyczyna zagrożenia w yko n a w s tw a  
p lanów ? P rzyczyna  tk rw i w  w a d li­
w e j o rg an izac ji p racy, i  je że li p ion  
tech n iczn y  n a tych m ia s t sw ych  b łę ­
d ó w  n ie  n a p ra w i, z p la n a m i w  p rz y - 
s łych  m iesiącach będzie n iedobrze. 
Każdem u ro b o tn ik o w i trzeba  p rz y ­
d z ie lić  s ta łe  m ie jsce  p racy, a  n ie  
przerzucać ga po k i lk a  ra z y  w  c ią ­
g u  jednego d n ia  ® m ie jsca  n a  m ie j­
sce, ja k  s ię  to  czyn i dotychczas. 
P io n  tech n iczn y  p o w in ie n  rów n ież  
z lik w id o w a ć  przesto je  w  p ro d u k c ji,  
często b o w ie m  się  zdarza, że p ra ­
cow n icy  siedzą bezczynnie na  h a li 
z  b ra k u  p racy. T rzeba też n iezw łocz­
n ie  p rzys tąp ić  dlo szkolenia: p rz y - 
w arszta tow ego, gdyż odc inek  te n  jest 
dotychczas zan iedbany.

*

Załoga nasza odczuwa b ra k  od ­
p o w ie dn ich  urządzeń h ig ien iczno-sa­
n ita rn y c h . Jest t y lk o  m a ła  apteczka 
i  ba rdzo  p ry m ity w n a ' u m yw a ln ia . 
N ie  m a  w e n ty la to ró w  n a  ha la ch  p ro ­
d u k c y jn y c h , n ie  m a ła ź n i a n i O d ­
p o w ie dn ich  ustępów . Z a k ła d  nasz 
rośn ie, rosną w ię c  i  po trze by  p ra ­
cownicze. W yb u d o w a liśm y  no w ą  ha­
lę  p ro d u k c y jn ą , w  k tó re j p rz e w i­
dz iano  k a b in y  n a  te  w ła śn ie  u rzą ­
dzenia san ita rne . N ies te ty  —  ¡kredy­
t y  s ię  w ycze rp a ły  i  na  wyposażenie 
o raz oddan ie  ty c h  k a b in  do  u ż y tk u  
czekam y p ó łto ra  ro k u .

Czas skończyć z  p rze w le kan iem  
te j sp raw y. Zarząd w  Bydgoszczy 
p o w in ie n  —  obok w y k o n a w s tw a  p la ­
n ó w  —  in te resow ać się  ró w n ie ż  za­
ga dn ien ia m i h ig ie n iczn o -sa n ita rn ym i 
p ra cow n ikó w .

L E S Z E K  K U J E R W O W IC Z
G r y f in o

T O K A R Z  W Y S O K IE J  K L A S Y

Do na jlepszych  rzem ieś ln ikó w  
W ie lko p o lsk ich  Z a k ła d ó w  Mechar- 
ń icznych  w  O strow ie  na leży E dm und 
M icha łczak, to k a rz  w y s o k ie j k lasy.

M ich a łcza k  p ra c u j e w  naszych za­
g ła d a c h  za ledw ie  od  2 la t, on  p ie rw ­
szy zastosował aż c z te ry  rów no leg łe  
u c h w y ty  do noży to ka rsk ich , p o ru ­
sza jących się na ta rczy  ob ro tow e j, 
p rz y  pom ocy k tó re j nas taw ia  się k o ­
le jn o  w szys tk ie  noże. W  ten sposób 
s k ró c ił on  czas zm ia n y  zam ocowa­
n ia  noży o  o k o ło  25% <w stosunku 
do  czasu poprzedniego.

M ich a łcza ko w i pow ie rza  :s:ię prace 
n a jtru d n ie js z e  i  n a jb a rd z ie j p re cy ­
zyjne. M ich a łcza k  je s t k ilk a k ro tn y m  
p rzo d o w n ik ie m  pracy. Z tak iego  p ra ­
c o w n ika  p o w in n i b ra ć  p rz y k ła d  in n i.

M A T E U S Z  P E R K O W S K I 
O s tró w  W Ik p .

I
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